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Do zobaczenia, Przyjaciele! ■M

s

„Dni Kijowa” w roku
1975 wejdą do historii na­
szego miasta jako osiągnię­
cie niezwykłej miary i suk­
ces artystów radzieckich.

Dziękujemy im serdecznie
za piękno imprez artystycz­
nych pod urokiem których
długo jeszcze będziemy po­
zostawać, za możliwość
bliższego poznania sztuki i
kultury bratniego miasta.
Do zobaczenia przyjaciele
na nastennei. równie nieza­
pomnianej i barwnej im­
prezie.

(Inf. wł.) Wczoraj w hali Klu­
bu Sportowego „korona” w

Podgórzu — robotniczej dzielni­
cy Krakowa odbyło się uroczyste
zakończenie „Dni Kijowa” w na­
szym mieście. Był to piękny
koncert w wykonaniu artystów
polskich i radzieckich. Rozpo­
częły go słowa wierszy Konstan­
tego Ildefonsa Gałczyńskiego
„Dwie gitary” i „Kwiaty na tor”
w recytacji Zdzisława Zazuli i

Fragment wczorajszego uroczystego koncertu na zakończenie te­
gorocznych „DNI KIJOWA". Fot. O . Link

Upały
nie zakłócają
rytmu pracy!

Henryka Matwiszyna. Zaraz po­
tem wystąpiła kapela ibandurzy-
stów USRR pod dyrekcją Grigo­
rija Kułaby z pieśnią do słów

Szewczenki „Szumi i huczy

Dniepr szeroki” oraz „Ludową
dumą o Leninie”.

I tak rozpoczął się wieczór

barwny i ciekawy jak barwne 1

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)
I

Tropikalne temperatury w HiL

(Inf. wł.) Pierwszy, prawdziwy tego lata upał zapano- «

wał dziś w Krakowie. Jak zwykle najtrudniejsze warunki j
pracy ma załoga nowohuckiego kombinatu. Na niektórych I
wydziałach HiL np. Wielkich Piecach czy Stalowni Mar- |

tenowskiej temperatura sięga 60 st. Jak informuje kierów- j
nik działu BHP HiL Łukasz Gądzik, dotychczas wszystko I
funkcjonuje sprawnie, żadnych wypadków nie było. Sy- i

tuacja jest o tyle lepsza niż w roku ubiegłym, że mostki I
sterownicze i kabiny operatorów suwnic na ciężkich wy-ćj
działach są już klimatyzowane i praca jest dzięki temu f

nieco lżejsza.

Szczególnie- ciężkie> warunki przeżywają brygady re- 1
montowe. Wejście do kotła czy konwertora przy takiej 1

temperaturze powietrza wymaga niemałej odwagi. Rów- 1

nież materiały walcowane, których temperatura sięga *

1000 st. promieniują ciepło, a brak wiatru i upał pogarsza- |

ją warunki pracy.
Na szczęście, wody,’ zwłaszcza tej do picia w butelkach J

nie brakuje. Większy jest kłopot z utrzymaniem napięcia E
w wodociągach. Stąd stałe telefony szefa HiL d/s warun- ■
ków pracy latem, a zarazem głównego energetyka Huty I
inż. Zb. Centkowskiego do miejskich wodociągów: „Nie |

. zmniejszajcie dostaw. Ludzie muszą się umyć’’. Już 4 dni i
'►■temu były kłopoty, gdy zamuleniu wskutek ulewy uległa I

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

TAKI
DZIAD, a się szar­

pie. Ja bym go ze wszy­
stkim kupiła! — powie­

działa góralka z Szaflar o

nauczycielu, który nie

chcial przepuścić do na­
stępnej klasy jej dziecka.

DOROTA TERAK

— ...bo kto to jest wiejski nauczyciel? —

pyta retorycznie Ireneusz Wrzesień, inspektor
Wydziału Oświaty w Nowym Targu, który o-

powiedział mi powyższą anegdotkę. — Zie­
mi nie ma, domu murowanego na dwa piętra
nie postawi, a że w garniturze na co dzień
chodzi, to. ta parada już nikomu tu nie dziw­
na. Więc kim on jest i na czym ma budować
swój autorytet?

Więc kim jest Andrzej Milaniak, dyrektor
szkoły w Kacwinie wobec najbogatszego kac-
wińskiego gospodarza, Józefa Widy? Jeśli rzu­
ci na szalę swoje 27 lat, przepracowane w

lcacwińskiej szkole — to Wida powie: ale ja
się tu urodziłem, ja tutejszy, a on przybłęda,
może sobie iść do innej wsi. Jeśli powie o

swoim posłannictwie (bo Milaniak zawód nau­
czyciela traktuje jak posłannictwo, jak misję
społeczną) — to Wida prychnie pogardliwie:
nie będzie tego nauczyciela, to będzie inny.
Jeśli, powie o autorytecie nauczycielskiego
eawodu — to Wida przeciwstawi argument je­

dyny 1 mocny, któremu niektórzy nie oprą
się: pieniądze.

SZKOŁA JEST MALUTKA, parterowa,‘po­
bielana wiejską modłą, izb w niej trzy, a

drugie trzy trzeba wynajmować we wsi. A
dom Widy — naprzeciw szkoły — góruje
nad całą okolicą. Murowany, bogaty, na pół­
tora piętra, z balkonem. Pokoje aż puchną
od dywanów, i czeskich sztucznych kryszta­
łów. Tylko do WC trzeba po dawnemu bie­
gać za stodołę, bo tego się jeszcze Widowie
nie dorobili.

Z dwudziestu siedmiu lat swego pobytu w

Kacwinie Andrzej Milaniak i jego żona, rów­
nież nauczycielka — prawie 25 lat przeżyli
spokojnie. Wrośli w kaewińską, niewielką spo­
łeczność, zostali przez nią zaakceptowani. Zy­
cie w Kacwinie, jak wszędzie, nie było, wolne
od kłopotów — ale wolne było od konfliktów.'
Tak długo, dopóki Józef Wida nie posłał swo­
ich dzieci do szkoły i dopóki Widowe dzieci

uczyły się jako tako.
(DALSZY CIĄG NA STB. I i S)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Edward Gierek

prznial Harry Tischa
28 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze­

bywającego w Polsce na czele delegacji Centrali Związkowej
NRD, członka Biura Politycznego KC SED, przewodniczące­
go Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych (FDGB) -ą
Harry Tischa.

W spotkaniu uczestniczyli członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, sekretarz KC Edward Babiuch 1 przewodniczący
CRZZ Władysław Kruozek. Obecny był ambasador NRD w

Polsce Guenter Sleber.
W toku rozmowy omówiono perspektywy rozwoju wszech­

stronnej współpracy między. Polską i Niemiecką Republiką
Demokratyczną. Przedstawiono także kierunki współdziała­
nia między związkami zawodowymi obu krajów, sprzyjające
dalszemu zbliżeniu narodów i pogłębieniu więzi między
ludźmi pracy Polski i NRD.

sesJa ^^P^^okończ^a^obrad^

Program integracji
wcielany w życie

Szczyt46 KBWE

I SESJA WRN

W NOWYM SĄCZU
Henryk KOSTECKI — przewodniczącym Rady

(Inf. wł.) Wczoraj w Nowym Sączu obradowała inaugura­
cyjna sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. Otwarcia obrad
dokonał senior radnych Tadeusz Płatek. Następnie radny
Eugeniusz Satoła w imieniu Komisji Porozumiewawczej 1

zespołów radnych przedłożył kandydatury na stanowiska

przewodniczącego i wiceprzewodniczących WRN. Jednogłośnie
przewodniczącym WRN wybrano Henryka Kosteckiego a je­
go zastępcami: Kazimierza Węgierskiego, Eugeniusza Lelito
i Czesława Grzesiaka.

W dalszej części sesji, przewodnictwo obrad objął Henryk
Kostecki, który w swoim wystąpieniu nakreślił zadania
i obowiązki radnych w związku z nowym podziałem admini­
stracyjnym kraju. Zaprezentował .on również radnym no­
wosądeckiego wojewodę Lecha Bafię a ten z kolei wi­
cewojewodów: Janusza Pieczkowskiego, Edwarda Ligęzę, Ja­
na Macka i dyrektorów wydziałów UW. Zabierając głos wo­
jewoda Lech Bafia zapoznał radnych z założeniami planu
społeczno-gospodarczego rozwoju województwa, przy zatwier­
dzaniu którego wzięto pod uwagę szybki przyrost dochodów

pieniężnych'ludności jak i maksymalne zaspokojenie jej po-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

BUDAPESZT (PAP)
W czwartek 26 bm. po trzech

dniach intensywnych obrad za­
kończyła się w Budapeszcie XXIX

Sesja RWPG.

Przyjęty został komunikat
w którym znajdują od­
zwierciedlenie węzłowe proble­
my poruszane na sesji, a więc:
koordynacja planów gospodar­
czych państw członkowskich na

lata 1976—80, a w pewnych dzie­
dzinach również na dłuższa o-

kresy, wiążąca się ściśle z pro­
gramem integracji socjalistycz­
nej i narodowymi planami roz­
woju społeczno - gospodarczego
poszczególnych państw człon­
kowskich.

Zatwierdza również plan wie­
lostronnych przedsięwzięć in­
tegracyjnych, które dotyczą
m. in. wspólnych inwesty­

cji związanych z rozwojem ba­
zy surowcowej, paliwowo-ener­
getycznej, przemysłów przetwór­
czych, a także rozszerzenia spe­
cjalizacji 1 kooperacji produkcji
oraz współpracy naukowo-tech­
nicznej. Komunikat zawiera
równocześnie ocenę działalności
RWPG między poprzednią a o-

becną sesją oraz precyzuje inne
ważne kierunki prac Komitetu

Wykonawczego i poszczególnych
organów roboczych Rady.

Chociaż na obecnej sesji nie

dominowały zagadnienia organi­
zacyjne pracy Rady, to jednak
podjęto w tej kwestii trzy waż­
ne postanowienia. Pierwsze do­
tyczy powołania stałej komisji
d/s współpracy w dziedzinie o-

chrony zdrowia. Jest ona kolej­
nym przykładem rozszerzenia
działalności RWPG służącej

również bezpośrednio społeczeń­
stwu naszych krajów.

Druga decyzja to powołanie
kolejnej stałej komisji. RWPG
d/« lotnictwa cywilnego. Wynika
ona z potrzeb rozwojir tego ro­
dzaju transportu w naszych kra­
jach, a więc lepszej współpracy
w jego organizacji, rozbudowy
zaplecza 1 badań naukowo-tech­
nicznych, a także doskonalenia
kadr.

Wreszcie trzecia decyzja doty­
czy powołania Międzynarodowe­
go Instytutu Naukowo-Badaw­
czego Problemów Zarządzania.
Zajmować się on ma badaniami

zmierzającymi do usprawnienia
systemu organizacji zarządzania
— zwłaszcza gospodarką, wpro­
wadzenia metod cybemetycz-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

W czwartek 26 bm. obradował w Genewie
nad kwestią ustalenia konkretnej daty koń­
cowej fazy na najwyższym szczeblu Konfe­
rencji w sprawie Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie Komitet Koordynacyjny KBWE.

Osiągnięto porozumienie, że „szczyt” KBWE

będzie mógł się odbyć wkrótce, jednakże vr

celu przedyskutowania konkretnej daty tego
wielkiego spotkania mężów stanu 35 państw
Komitet postanowił zebrać się ponownie w

piątek. Według informacji uzyskanych przez
korespondenta PAP w Genewie, ostateczna

decyzja w tej sprawie zapadnie prawdopo­
dobnie na nadzwyczajnym posiedzeniu Komi­
tetu Koordynacyjnego KBWE w poniedziałek
30 czerwca.

Na temat daty „szczytu” w Helsinkach wy.
powiedziało się w środę i w czwartek więltt
mężów stanu, m. in. Gerald Ford, Helmut
Schmidt, Leo Tindemans, Todor Ziwkow, Ni­
colas Ceausescu, Willy Brandt, Josip Broi
Tito I Bruno Kreisky. Panuje ogólne przeko­
nanie, że „szczyt” zbierze się w Helsinkach
28 lipca, aczkolwiek niektóre źródła sugerują,
że ze względu na trudności techniczne bę­
dzie to możliwe dopiero 4 sierpnia.

Występując w środę wieczorem na konfe­
rencji prasowej w Waszyngtonie puęzydent
USA G. Ford stwierdził, , Że jeszcze kilka

miesięcy temu „szczyt” taki nie wydawał się
możliwy.* Osiągnięto jednak szereg kompro-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)L * TM
.............

Wojewódzka
konferencja

organizacyjna
SD w Tarnowie

KAZIMIERZ DANKO -

przewodniczącym
WK

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarnowie
obradowała wojewódzka konfe­
rencja organizacyjna Stronnic­
twa Demokratycznego. Uczestni­
czyli w niej członek Prezy­
dium CK SD Wacław Kozubski,
I sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala, wojewo­
da tarnowski Jan Sokołowski,
zastępca przewodniczącego WK
ZSL w Tarnowie Stanisław Ko­
zaczka. W trakcie konferencji
dokonano wyboru wojewódzkich
władz SD oraz wytyczono pro­
gram działania na najbliższe la­
ta. Szeregi Stronnictwa w wo­
jewództwie tarnowskim liczą
1100 członków skupionych w 36

P. Karpiuk
— wiceministrem

pracy, płac
i spraw

socjalnych
WARSZAWA (PAP)

Na wniosek ministra pracy,
płac i spraw socjalnych, prezes
Rady Ministrów mianował dr
Piotra Karpiuka podsekretarzem
stanu w Ministerstwie Pracy,
Płac 1 Spraw Socjalnych.

XIII Festiwal Piosenki Polskiej w Opolu. Śpiewa Urszule
Sipińska. CAF — Okoński — Telefota

KSR w „Azotach**

100 min złotych
dodatkowej produkcji
(Inf. wł.) Wczorajsza konfe­

rencja w Zakładach Azotowych
w Tarnowie zainaugurowała
cykl Konferencji Samorządów
Robotniczych w zakładach prze­
mysłowych województwa tar­
nowskiego. Konferencja poświę­
cona była ocenie realizacji za­
dań produkcyjnych w ciągu
pierwszych 5 miesięcy br. oraz

omówieniu zamierzeń na II pół­
rocze.

Sprawnie przebiega realizacja
dodatkowych zobowiązań przez
załogę kombinatu. Początkowo
zadeklarowano je w wysokoś­
ci 60 min zł. Do tej pory zrea­
lizowano połowę tych zamie­
rzeń. Ponadplanowe tony for-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

TRZYMAM
BILET W RĘCE. Na liliowym tle napis

Plaża Torros, niżej dużymi literami „CORDOBA"
i obrazek w ramce: torreador niby baletnlca

uchyla czerwoną płachtę przed rozpędzonym byczym
cielskiem, które lada moment runie z ram obrazka,
w takim impecie je namalowano.

Ilustrację otacza ramka ażurowa niczym erebrny kordobań-
»ki filigran. Na piachu areny pod kopytami zwierzęcia data;
6 abril 1975 i cena biletu 150 peset. I jeszcze zastrzeżenie: SOL.

ale nadal dla Iberyjczyków tylko ten biskup dobry, który
urządza dobrą corridę na święto lokalnego patrona. Mimo wie­
lu zgorszonych opinii w prasie światowej, nadal turyści walą
tłumem w niskie bramy aren.

Co w tym jest? Trudno, trzeba zobaczyć. Trzeba sobie wy­
robić własny pogląd. Czuję, że to tłumaczenie jest trochę na­
ciągane. To raczej, przyznaj się, przyznaj — ciekawoić ciebie
tam prowadzi.

Tanromachię opisywali wielokrotnie. Każdy w Polsce zna

byczka Fernando. Każdy osłuchał się z takimi nazwami jak:
matador, pikador, banderrilos i urnie od biedy zanucić „Tor­
reador, hej do walki stań". Tu jednak krew poleje się napraw­
dę a nie na obrazku. Więc czuję się nieswojo.

EWA OWSIANY HISZPANIA

To znaczy, ie mam prawo oglądać widowisko tylko z nasło­
necznionej partii widowni. Czyli pod słońce.

Po co się tu wybrałam. Czy nie lepiej było pójść, obejrzeć
jeszcze raz urocze patia i meczet? Czasu mamy w Cordobie
niewiele. Diabli nadalt okazję na corridę.

Pójść, czy nie pójść — oto jest pytanie. Cały świat dziwi się
temu fenomenowi hiszpańskiej mentalności. Co oni w tym wi­
dzą? Przenośnię walki pierwiastka męskiego z żeńskim — po­
wiadają niektórzy. Triumf rozumu nad brutalną siłą — tłu­
maczą Inni. — To równa gra, każdy ma jednakie szanse —

usprawiediwiają chwalcy corridy. <

(Podobno było już mnóstwo papieskich potępień ile torridy,

Dziś sobota. Dzień, w którym w całej Hiszpanii o tej mniej
więcej porze (5-ta po południu) zginą setki zwierząt. Jutro to

samo. Po sześć na jednym widowisku. A widowisk jest mnó­
stwo i aren mnóstwo. Ponoć samych tylko oficjalnych — aż
350, nie licząc drobnych, małomiasteczkowych. Ta cordobańska

należy do sławniejszych. Wiadomo, jesteśmy w Andaluzji na

ziemi Manuela Beniteza zwanego El Cordobasem i innych słyn­
nych pogromców rogatego czworonoga. Teraz zażywają sławy
na plakatach, pocztówkach, prospektach. Pamiątkarstwo zwią­
zane z corridą idzie jak woda. Popyt jest, z podażą też nie naj­
gorzej.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

AGENCE FRANCE-PRESSE. „W pełni
Rokuv Świętego proklamowanego w Wa­
tykanie, Włoska Partia Komunistyczna o

mało nie uzyskała więcej głosów od rzą­
dzącej od lat chrześcijańskiej demokracji,
o mało nie zdobyła tytułu „kierowniczej
partii narodu” (...) Najważniejszym poli­
tycznym rezultatem wyborów jest ciężka
klęska poniesiona przez aktualne kierow­
nictwo partii ehadeckiej z jej sekreta­
rzem politycznym, Amlntore Fanfanlm na

czele. Fanfani prowadził całą kampanię
poprzedzającą wybory pod hasłem zwro­
tu swojej partii w prawo, pod hasłem wo­
jującego antykomunlzmu, odrzucając mo­
żliwość wszelkiej współpracy z Wlosk-’

Partią Komunistyczną”.

antynarkotycznego. W związku i tym
kilką firm holenderskich produkujących
papierosy złożyło do władz podania i

wnioskami o zezwolenie na wyrób 1

sprzedaż papierosów lekko „marihuanlzó-

wanych”. Natomiast parlament holender­
ski jest za zaostrzeniem ustawodawstwa

antynarkotycznego, a to głównie w związ­
ku z żądaniami parlamentów krajów są­
siadujących z Holandią. Parlamenty te są

bowiem zdania, że liberalizacją ustawo­
dawstwa antynarkotycznego w Holandii

byłaby przykładem zaraźliwym oraz że

pewne ugrupowania polityczne pozostające
pod wpływem handlarzy narkotykami za-

czną się domagać liberalizacji tego usta­
wodawstwa w Belgii, we Francji, w RFN

1 w Danii.

ezynś je niewolnicami egoistycznych ko­
chanków, nie cheących ponosić ciężarów
ejcąstwa (...) Zwolennicy mówią o pra­
wach kobiety, przeciwnicy — o potrze­
bach kobiety. Zwolennicy podają przy­
kłady wielodzietnych kobiet tyjących w

strasznych warunkach mieszkaniowych,
oponenci uważają, że kobietom należy
zapewnić mieszkania".

j-

Niezdecydowani
L’EXPRESS. Rząd holenderski nie był­

by przeciwny liberalizacji ustawodawstwa

THE SUNDAT TIMES: „Zwolennicy le

galnego przerywania ciąży twierdzą, ż<
są oswobodzicłelamt kobiet i • rozszerza- ■
ją zakres ich wolności. Oponenci twier­
dzą, że przerywanie ciąży nie daje kobie­
tom wolności, ale wprost. przeciwnie

WASHINGTON POST; „Typowy samo­
bójca, to nastolatek, który nie pasuje do

społeczeństwa — dobry uczeń czy stiideńt,
bardzo wrażliwy i myślący. Oto staty­
styczny portret młodego Amerykanina,
który zabija sam siebie. W ostatnich la­
tach gwałtownie wzrosła liczba samo­
bójstw wśród młodych ludzi. Liczba ta

podwoiła się w ciągu dziesięciu lat. Sa­
mobójstwa śą trzecim z kolei powodem
śmierci w grupie wieku 19—25 lat. Pierw­
sza przyczyna, to wypadki drogowe, dru­
ga, labójstwa".
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Sztandar

dia WSS Społem
Wczoraj w Teatrze Kameral­

nym odbyła się uroczystość wrę­
czenia Sztandaru Przechodnie­
go Wojewódzkiej Spółdzielni
Spożywców „Społem” w Krako­
wie z okazji uzyskania I miejsca
we współzawodnictwie w spół­
dzielczości spożywców. Wręcze­
nia sztandaru — w obecności I
sekretarza KK PZPR Wita Dra-

pieha oraz zebranych pracow­
ników — dokonały: prezes Za­
rządu CZSS Jadwiga Łokkaj i

wiceprezes WZPHiS Olga Rc-
wińska. Uroczystość zakończył
spektakl „Oświadczyny” — A.

Czechowa, (bod)

Jubileusz w „Budostalu"

Inwestycje wartości 10,2 mld
zł realizują w tym roku w ge-;
neralnym wykonawstwie załogi
przedsiębiorstw budownictwa

przemysłowego zrzeszone w zje­
dnoczeniu „Budostal”. Stopień
zaawansowania planu rocznego
oceniało wczoraj kolegium dy-
rekcyjne „Budostalu”, w którym
wziął udział m. in. sekretarz
KK PZPR Henryk Michalski.
Przedsiębiorstwa „Budostalu”
w br. realizują zadania global­
nie o 40 proc, większe niż w

1974 r. W 1975 r. przypada 25-
lecie działalności dawnego prze­
mysłowego przedsiębiorstwa bu­
dowy HiL, które przekształciło
się w Zjednoczenie „Budostal”.
W związku z tym sekretarz H.
Michalski przekazał kierownic­
twu i załogom w imieniu władz

politycznych i administracyj­
nych Krakowa życzenia pomyśl­
nego wykonania zadań plano­
wych oraz wyrazy uznania za

znaczny wkład tej organizacji
gospodarczej w rozwój naszego
miasta. (Rat)

Polonia w Krakowie

Podobnie jak w poprzednich,
również i w tym roku, Szkoła
Letnia Kultury i Języka Pol­
skiego UJ organizuje kursy

i przeznaczone dla osób pocho­
dzenia polskiego, m. in. z USA

łi Kanady. Obecnie trwa już
'kurs dla profesorów amerykań-
slkich collegów z Grand Valley.

Uczestnicy lipcowych i sierp-
niipwych kursów — które obej­
mują wykłady z historii Pol­
ski. historii kultury polskiej,
i zagadnień Polski współczes­
nej — będą brać udział w licz­
nych spotkaniach, dyskusjach,
seansach filmowych i spektak­
lach teatralnych oraz w wielu

wycieczkach turystycznych ma­
jących na celu poznanie nasze­
go kraju, (bod)

Sojusz teorii z praktyką
(Inf. wł.) Przed pięcioma laty,

z inicjatywy dyrektora naczel­
nego Edwarda Perykaszy, po­
wołano przy krakowskiej DOKP

Radę Naukowo - Techniczną —

pierwszą tego typu placówkę w

PKP, w skład której wchodzą
naukowcy z Politechniki Kra­
kowskiej, AGH, Centralnego
Ośrodka Badań i Techniki Ko­
lejnictwa oraz przedstawiciele
służb eksploatacyjnych DOKP
Kraków. Działalność Rady przy­
niosła już wielomilionowe o-

szczędności. m. in. opracowanie
bezprzęsłowej metody wymiany
nawierzchni na linii Szczakowa
— Medyka pozwoliło czterokrot­
nie przyspieszyć tok robót toro­
wych. Z inicjatywy Rady po­
wołano również przy PK studia

podyplomowe z zakresu eksplo­
atacji kolei i ■technologii robót

nawierzchniowych.
Na wczorajszym, plenarnym

posiedzeniu Rady przewodni­
czącym ponownie wybrany zo-

i stał doc. dr Józef Gładki z PK.

(mh)

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje: Polska

jest w klinie związanym z

wyżem atlantyckim. Od ■pół­
nocnego zachodu zbliża się
zatoka z frontem chłodnym.

PROGNOZA DIA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie, miejscami, przelotne
opady deszczu, możliwość
burz. Temperatura najwyż­
sza dniem od 20—24 st. Naj­
niższa nocą od 6—10 st. Wy­
soko w Tatrach od 10 dniem
do 3 st. nocą. Wiatry słabe
i umiarkowane północno-za­
chodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie małe
lub umiarkowane, bez opa­
dów.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: Szczecin 23, Koło­
brzeg 17, Ustka 17, Gdańsk
23, Olsztyn 21, Suwałki 20,
Warszawa 21, Poznań 22, Bia­
łystok 20, Wrocław 23, Kato­
wice 22, Kraków 21, Kaspro­
wy Wierch 9, Tarnów 20, Lu­
blin 19, Rzeszów 21.

BIOMET INFORMUJE:
Widzialność dobra, warunki

drogowe miejscami nieko­
rzystne. Objawy obniżonej
sprawności działania i po­
gorszonego samopoczucia,
szczególnie w rejonach lo­
kalnych btrz.
' -2—3-4—5 -6

Posiedzenie Rady Państwa W sprawie kampanii żniwno-wykopkowej

WARSZAWA (PAP)
26 bm. odbyło się w Belwede­

rze posiedzenie Rady Państwa.
W obecności kierownika Wy­
działu Oświaty i Naukii KC
PZPR, ministrów: nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki oraz

zdrowia i opieki społecznej roz­
patrzono podstawowe założenia
zasad i kryteriów oceny kwali­
fikacji kadry naukowej przed­
stawione przez Centralną Komi­
sję Kwalifikacyjną do spraw
Kadr Naukowych przy Prezesie

Rady Ministrów.
Rada Państwa wyraziła apro­

batę dla przedsięwzięć zmierza­
jących do rozszerzenia i różnico­
wania dróg osiągania stopni
naukowych zgodnie z wymoga­
mi współczesnej nauki oraz spe­
cyficznymi cechami poszczegól­
nych dyscyplin, a także wiąza­
nia prac podejmowanych przez
kandydatów z ważnymi zada­

niami społecznymi, gospodar­
czymi i kulturotwórczymi. Pod­
kreślono, iż wśród kryteriów o-

ceny pracowników nauki cen­
tralne miejsce należy przyznać
ich autentycznym zdolnościom

twórczym i wychowawczym
znajdującym wyraz w efektach

pracy, a nie w ilości przepraco­
wanych lat. Rada Państwa
przyjęła do wiadomości zamie­
rzenia służące dynamizowaniu
rozwoju kadr naukowych m. in.
w drodze szerszego przyciągania
do działalności naukowej i dy­
daktycznej wybitnych prakty­
ków i tworzenia im warunków
naukowego awansu.

Rada Państwa:

rozpatrzyła informację o

działalności PRL na forum

Międzynarodowej Organizacji
Pracy;

Q ratyfikowała umowę mię­

dzy PRL a Muzułmańską Repu­
bliką Pakistanu o zapobieżeniu
podwójnemu opodatkowaniu
dochodu;

ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym PRL w Re­
publice Sierra Leone mianowa­
ła Tadeusza Kuźmińskiego, któ­
ry funkcję tę będzie pełnił obok

zajmowanego już stanowiska
ambasadora w Republice Gwi­
nei;

© powołała na stanowiska sę­
dziów sądów wojewódzkich 49
osób, okręgowych sądów pracy i

ubezpieczeń społecznych — 9
osób, sądów rejonowych — 73

Osoby;
@ mianowała 10 wiceprokura­

torów prokuratorami Prokura­
tury Generalnej;

@ uwzględniła prośby 104
osób o nadanie im obywatelstwa
polskiego.

Zarządzenie premiera
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz wydał zarządzenie dotyczące za­
pewnienia warunków sprawnego przeprowadzenia w 1975 r.

kampanii żniwno-wykopkowej, skupu ziemiopłodów oraz do­
staw materiału siewnego. Intencją zarządzenia jest udzielenie
rolnictwu i organizacjom skupu wszechstronnej, maksymal­
nej pomocy oraz skoordynowanie działalności wszystkich za­
interesowanych resortów, instytucji,
władzy i administracji terenowej.

organizacji oraz ogniw

5 minut przed żniwami

Zegnamy „ONI KIJOWA”
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ciekawe były „Dni Kijowa” w

Krakowie. Śpiewała Ludmiła

Jurczenko, tańczyli Eleonora
Steblak i Wadim Fiedotow soli­
ści baletu Teatru Opery i Baletu
im. Szewczenki, śpiewał Włodzi­
mierz Mielniczenko.

Po pierwszej części programu
następuje niezwykle miły mo­
ment — sekretarz Obwodowej
Rady Związków Zawodowych z

Kijowa Oktiabrina Jegorowa
przekazuje zespołowi pieśni i
tańca Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, słynnym w Polsce i Eu­
ropie „Słowiankom” komplet 12
ukraińskich strojów ludowych
żeńskich i męskich. Tow. Jego­
rowa podkreśliła znaczenie wy­
stępów „Słowianek” podczas
„Dni Krakowa” w Kijowie. Po­
dziękowała za dar przedstawi­
cielka krakowskiej Organizacji
związkowej, sekretarz KRZZ
Maria Wojciechowska.

Na estradę wkraczają repre­
zentacje władz Kijowa i Krako­
wa. Przewodniczący ZK TPPR,
sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż gorąco dziękuje zespołowi
pieśni i tańca „Darniczanka",
zasłużonej kapeli bandurzystów,
działaczom partyjnym, lekto­
rom, artystom — solistom Tea­
tru Opery i Baletu z Kijowa, fil­
harmonii i konserwatorium za

uświetnienie programu „Dni Ki­
jowa” w grodzie podwawelskim.
Mówca podkreśla niezwykłą wa­
gę, jaką ma we wzajemnej
współpracy i przyjaźni działanie
kulturalne.

Przemawia przewodniczący
delegacji kijowskiej, sekretarz

Kijowskiego Miejskiego Komite­
tu KPU Wiktor Dobrotwor.

Dziękuje krakowianom za serde­
czne przyjęcie „Dni Kijowa”,
podkreśla ich znaczenie w przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Żal roz­
stawać się z takimi miłymi, do­
brymi przyjaciółmi jak krako­
wianie. Czekamy na was w Ki­
jowie — krakowianie!

Z kolei przewodniczący kijow­
skiego „Pociągu przyjaźni” A-

natolij Kowalewski przekazał
prezydentowi miasta Krakowa

ozdobny wazon, dziękując nasze­
mu grodowi za serdeczność i goś­
cinność. Jerzy Pękala wręczył
kljowianom również wazon z

herbem miasta Kraka.

Niezwykle bogaty program ar­
tystyczny objął w drugiej części
recytacje wierszy Dobrowolskie­
go, Szymborskiej, Rylskiego
przez Annę Lutosławską, Tadeu­
sza Malaka, Stefana Szramla.
Wystąpiła „Darniczanka" z ho-

pakiem, marszem partyzantów,
ukraińskimi ludowymi pieśnia­
mi. z tańcem huculskim, wystą­
pił zespół pieśni i tańca „Kra­
kus” AGH, śpiewała Eugenia
Miroszniczenko, Jurij Demczuk.

Oczywiście Ukraińcy pięknie za­
śpiewali na zakończenie „Dni
Kijowa” „Krakowiaka”. W uro­
czystym koncercie wśród licz­
nych krakowian i kijowian z

„Pociągu przyjaźni” wziął u-

dział I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich. Obecny był również
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie Iwan Korczma.

Dzisiaj rano delegacja kijow­
ska opuszcza Kraków. (Jędrz.)

„Szczyt" KBWE

28 lipca w Helsinkach?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
misów i mogą się pojawić na­
stępne, co pozwoli na odbycie
„szczytu” w Helsinkach tego
lata. W Waszyngtonie nie ma

się wątpliwości na temat lipco­
wej daty a prezydent Ford

planuje na ten okres podróż do
kilku stolic europejskich.

Rząd RFN zainteresowany jest
zakończeniem konferencji w

sprawie bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie w końcu lipca
— powiedział w środę na kon­
ferencji prasowej w Bonn kan­
clerz H. Schmidt. Czy tak się
stanie zależy od tego, czy
wszyscy zainteresowani zwiększą
wysiłki w celu przyspieszenia
prac genewskiej fazy KBWE.
Bohn dołoży do tego wszelkich

| starań. Kanclerz dodał, ie

(wszystkie ważne dla RFN kwe­
stie zostały już rozwiązane.

Przebywający z oficjalną wi­
zytą w Jugosławii, przewodni­
czący SPD, W. Brandt, powie­
dział 25 bm. w Belgradzie, po
rozmowach przeprowadzonych
z prezydentem J. Broz-Tito, że
on sam i przywódca jugosło­
wiański są zgodni co do tego,
iż końcowa faza’ KBWE po­
winna się odbyć w Helsinkach
możliwie szybko. Prezydent li­
to dodał od siebie, że spotkanie
przywódców 35 państw powinno
nastąpić 28 lipca br.

przewidy-
żniwa po-

z począt-
ta będzie

nym harmonogramem. W pełni
przygotowane są również ma­
szyny omłotowe i sprzęt po­
trzebny przy podorywkach.

Zakliczynie SKR

sprzęt do żniwnej

Program integracji
wcielany w życie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nych oraz badaniami operacyj­
nymi.

W ostatnim dniu sesji podpi­
sane zostało generalne porozu­
mienie między rządami naszych
krajów o współpracy w stworze­
niu na Kubie zdolności produk­
cyjnych służących w wydobywa­
nia i przetwarzaniu niklu.

Uroczystym, końcowym ak­
centem budapeszteńskiej sesji
było podpisanie protokołu z o-

brad.

Złożyli pod nim podpisy w ko­
lejności alfabetycznej, wszyscy

przewodniczący delegacji. Ze

strony polskiej — premier Piotr
Jaroszewicz.

W czwartek zebrał się w Bu­
dapeszcie Komitet Wykonawczy
RWPG. Komitet przedyskutował
problemy związane z organiza­
cją prac dotyczących realizacji
postanowień XXIX Sesji i ped-
jął w tej kwestii odpowiednie
decyzje.

Na posiedzeniu uzgodniono
również rozszerzenie udziału Ju­
gosławii w pracach Komisji Ge­
ologicznej RWPG.

Stan wyjątkowy w Indiach
DELHI (PAP)

W czwartek rano prezydent
Indii, Fakhruddin Ali Ahmed, o-

głosił wprowadzenie w kraju
stanu wyjątkowego.

Premier Indii Indira Gandhi,
oświadczyła w przemówieniu ra­
diowym do narodu, że stan wy­
jątkowy wprowadzono w związ­
ku z groźbą pwostałą dla bezpie-

czeństwa wewnętrznego W wy­
niku działań partii opozycyj­
nych.

Jak doniosły indyjskie agencje
informacyjne, w czwartek zgod­
nie z dekretem o zapewnieniu
bezpieczeństwa wewnętrznego,
aresztowano 676 przywódców
opozycyjnych partii prawico­
wych.

Z ttkopisu
© WCZORAJ zakończyła

wizytę w Polsce delegacja
parlamentu Australii. 7-oso-
bowa delegacja przebywała
w naszym kraju na zapro­
szenie Prezydium Sejmu
PRL.

© DO RZYMU przybył z

dwudniową wizytą oficjalną
radziecki minister spraw za­
granicznych, Andriej Gro-

myko.
@ RZĄD LAOTANSKI po­

stanowił odroczyć wybory
powszechne, które początko­
wo zapowiedziane były na 10

lipca.
© W CZWARTEK o godz.

13.30 czasu warszawskiego na

Pustyni Nevada Stany Zjed­
noczone przeprowadziły pod­
ziemną próbę nuklearną.

@ 26 CZERWCA minęło
pół roku od wystrzelenia na

okołoziemską orbitę „Saluta
— 4”. Jego obecna załoga:
P. Klimuk i W. Sewastianow

przed paroma dniami usta­
nowiła nowy radziecki re­
kord przebywania w kosmo­
sie i wkroczyła w drugi mie­
siąc lotu.

© W WYNIKU ogłoszenia
niepodległości Mozambiku
W. Brytania postanowiła
znieść blokadę morską portu
w Beira, wprowadzoną w

grudniu 1965 r. w celu unie­
możliwienia dostaw ropy na­
ftowej do Rodezji.

© ARTYLERIA izraelska

ponownie ostrzelała libańskie

miejscowości Ajta Asz-Szaab,
Jaun i Marwahin.

Proponujemy na wolną

sobotę i niedzielę...
Przed nami następna wolna

sobota. Już pierwsze dni lata

przyniosły słońce i upały. Jak
krakowianie będą mogli wyko­
rzystać swoje „mini-urlopy”? —

pytamy
— MPK: wszystkie „zielone

linie" kursujące w niedziele i

święta będą do dyspozycji kra­
kowian również w wolną sobo­
tę.

— KRAKOWSKI ODDZIAŁ
PTTK: z cyklu Leśnych Biwa­
ków proponujemy dwudniowy
wyjazd z namiotami do Bogu-
szy koło Kamionki Wielkiej.

— KOŁO GRODZKIE: w so­
botę przed wejściem na Dwo­
rzec Gł. o godz. 7.30 oczekuje­
my na miłośników wycieczek
krajoznawczych. — W progra­
mie naszego wyjazdu jest zwie­
dzanie starego Tarnowa oraz

rezerwatu „Skamieniałe mias­
to" w Ciężkowicach. Natomiast
w niedzielę o godz. 3 .00 z Ron­
da Mogilskiego trasą Dąbie —

Mogiła — Branice wyrusza ni­
zinna wycieczka kolarska, zaś r

Placu Centralnego o godz. 3.00
nizinna piesza wycieczka do
Wieliczki przez Dziekanowice i
Hucisko.

NOWOHUCKI ELEKTRÓ-
MONTAZ: dla swoich pracow­
ników zorganizowaliśmy dwu­
dniowe wycieczki dla wędkarzy
do Łopusznej i wycieczki wy-

poczynkowe do Krościenka,
Tarnawy i Pszczelej Woli.

HiL: załoga Kombinatu wy­
poczywać będzie w Dubiecką
n/Sanem, w Beskidzie Śląskim,
w Lipnicy Murowanej, w Roż­
nowie, Piwnicznej, Szczawnicy
i Makowie Podhalańskim. (Rt)

W Tarnowskiem
Kolejna wolna sobota dla

mieszkańców Tarnowa upłynie
pod znakiem wyjazdów i wy­
cieczek. Pracownicy „Azotów"
wyjadą autokarami w Góry
Świętokrzyskie, Gorce, do Cho­
rzowa i Oświęcimia, a „Ponaru"
w Pieniny i Bieszczady. Dla

pozostających w Tarnowie przy­
gotowuje się imprezy w ośrod­
ku rekreacyjnym w Ostrowie
nad Dunajcem. „Tamel" orga­
nizuje dla swej załogi spotka­
nie przy ognisku we własnym
ośrodku w Bistuszowej. Tar­
nowski oddział PTTK proponu­
je rajd rowerowy do Szczucina.

Nie wszyscy jednak zażywać
będą w sobotę wypoczynku.
Normalnie pracują zakłady
przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego, dla których rozpoczął się
szczyt sezonu. Wolny dzień wy­
korzystają w innym terminie.

Pracują także Zakłady Mięsne
i Huta Szkła Gospodarczego.

Dla pozostających w mieście
otwarte będą trzy baseny, a w

amfiteatrze przy ulicy Koperni­
ka odbędzie się II Festiwal Ka­
pel i Śpiewaków Ziem Nizin­
nych iv którym wezmą udział
kapele i artyści ludowi z woj.
tarnowskiego, rzeszowskiego,
przemyskiego i krośnieńskiego.

(tor)

W Nowosądeckiem
Na najbliższą sobotę i nie­

dzielę Sądeckie Przedsiębior­
stwo Turystyczne „Poprad" za­
prasza wszystkich do Suchej
Doliny koło Piwnicznej, gdzie
przewidziane jest pieczenie ba­
rona i kiełbasy. C?gis oczekiwa­
nia na delicje kulinarne umi­
lać tu będzie kapela zespołu
regionalnego. Dla miłośników

wypoczynku nad wodą przed­
siębiorstwo połeca Jezioro Roż­
nowskie, po którym regularne
kursy spacerowe odbywa co go­
dzinę statek „Rożnów” zabie­
rający jednorazowo 66 pasaże­
rów.

Wiele atrakcji przygotowało
również Przedsiębiorstwo Tury­
styczne „Tatry”. Wycieczki au­
tokarowe po Podhalu, spływ
pienińskim przełomem Dunaj­
ca, przejażdżki po Zakopanem i
okolicach góralskimi dorożkami
lub konno — to tylko niektóre

propozycje. Tych, którzy nie

gustują w kurortowym zgiełku,
zapraszamy na samotną (lub z

przeto ddnikami PTTK) wypra­
wę w nowosądeckie „Bieszcza­
dy" — góry Beskidu pomiędzy
Grybowem, Krynicą, Gorlicami
a Wysową. I tam na przyjęcie

i turystów jest wszystko przygo­
towane. (ss)

(Inf. wł.) Żniwa coraz bliżej.
Szczególnie w szybkim tempie
zbliża się koszenie rzepaku oraz

zbóż jarych. Według
wań rolników małe

winny rozpocząć się
kiem lipca. Akcja
pierwszym sprawdzianem spra­
wności sprzętu koszącego, a co

najważniejsze współpracy wszy­
stkich odpowiedzialnych za do­
bry przebieg batalii o zboże.

W rejonie działania SKR w

Wojniczu np. skosić trzeba pra­
wie 2.300 ha czterech podstawo­
wych zbóż. Pierwszy zbiór zboża

rozpoczną rolnicy na ziemiach

lżejszych we wsiach Biadolmy
Radłowskie, Dębina Łętowska i
w Wojniczu już około 15 lipca.
W SKR powołano więc 9 bry­
gad żniwnych przeznaczając je do

pracy na dwie zmiany. Nato­
miast kombajn „Bizon”, który
Spółdzielnia otrzymała w ub.

tygodnia będzie pracował całe
24 godziny. Część koszenia zo­
stanie wykonana kompleksowo
zgodnie z wcześniej opracowa-

Również w

przysposobiła
akcji. Do dyspozycji rolników

jest 11 snopowiązałek ciągniko­
wych. Kierownictwo Spółdzielni
zorganizowało już brygady a-

waryjne. W gminie tej, zanim

przystąpi się do zbioru zbóż,
trzeba najpierw uporać się z 65
ha rzepaku, którego koszenie

powinno nastąpić z początkiem
lipca.

Ze szczegółami ustalono też

harmonogram przebiegu akcji
żniwnej w województwie
nowosądeckim. Spółdzielnie kó­
łek rolniczych w Biczycach, Jo­
dłowniku, Korzennej podobnie
jak i pozostałe opracowały plany
pracy, które powinny ułatwić
sprawny tok działań wszystkich
służb i instytucji odpowiedzial­
nych za pomyślną organizację
żniw. (cm)

Upały nie

rytmu
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Raba i Rudawa. Trzeba było
uruchomić awaryjny zbiornik

p-poż.
Przestojów nie ma, ani też

żadnych szczególnych awarii. Tę
pierwszą potyczkę z wysoką
temperaturą, ludzie — mimo

niezwykle ciężkich warunków

pracy — przechodzą zwycięsko,
(cis)

Do lata przygotowali się
zimą

(Inf. wł.) O godz. 14 .00, gdy
słońce rozgrzeje ściany i dachy
hal produkcyjnych, w Hucie A-
luminium najciężej jest na Wy­
dziale Elektrolizerów. Tempera­
tura dochodzi tu wówczas do
50—60 stopni. Wentylacja odcią­
gowa i nawiewna jest w pełni
sprawna, na stanowiskach pracy
nie brakuje butelkowanej wody
mineralnej, w specjalnie wy­
dzielonych pomieszczeniach —

oazach można na chwilę ochło­
nąć, umyć się, napić kawy,
mleka czy herbaty.

Jak w tej sytuacji przebiega
realizacja planów produkcyj­
nych? Okazuje się, że w Hucie

plany dobowe wykonywane są

rytmicznie, a często nawet są
przekraczane. Dzieje się tak po­
mimo, że około 12 proc, załogi
przebywa na urlopach. Swój pla­
nowy, nie zakłócony rytm pracy
zawdzięcza Huta dobrej organi­
zacji i przygotowaniu do lata,
które podjęto już zimą, (ks)

W „gorących wydziałach”
Huty Szklą

(Inf. wł.) Fala upałów utrzy­
mująca się od kilku dni doku­
cza pracownikom „gorących wy­
działów” w zakładach produk­
cyjnych. W tarnowskiej Hucie
Szkła Gospodarczego do takich
zalicza się Wydział Formowania

Wyrobów. Przy opalanych ga-

zakłócają
pracy!

zem wannach, w których topi
się masa szklana temperatura
sięga kilkudziesięciu stopni.
Pracujący na pomoście hutnicy
— formierze są ustawicznie zla­
ni potem. Pewną ulgę w pracy
przynoszą urządzenia klimaty­
zacyjno-wentylacyjne jak dotąd
sprawnie działające. Pod dosta­
tkiem jest też napojów chłodzą­
cych.

Mimo upałów tempo produk­
cji nie słabnie. Tarnowska Huta
zdołała uporać się z pokryciem
zapotrzebowania na najprostsze
ale najbardziej poszukiwane
wyroby jak szklanki czy spodki.
Coraz więcej produkuje się wy­
robów uszlachetnionych, (t)

i

Czterobrygadowy system
pracy

Sądeckie Zakłady Elektro-Wę-
glowe w Nowym Sączu zatrud­
niają ponad 1700 pracowników
wytwarzając na potrzeby prze­
mysłu krajowego i na eksport
elektrody węglowe wielomiliar­
dowej wartości.

A że procesy technologiczne
wytwarzania elektrod wymaga­
ją stosowania wysokich tempe­
ratur, praca w „gorących wy­
działach” jest w okresie upałów
szczególnie uciążliwa. By choć

częściowo zmniejszyć piekielny
żar panujący w pobliżu pieców
stosuje się różne metody. Naj­
skuteczniejsza jest jednak ta

najprostsza polegająca na chwi­
lowym odejściu od pieca i wy­
piciu butelki zimnej wody mi­
neralnej. Nie brakuje jej nigdy.
Dużym udogodnieniem jest też

wprowadzenie czterobrygadowe­
go systemu pracy pozwalającego
na cotygodniowy dwudniowy
wypoczynek każdego pracowni­
ka. Nawet teraz W’ czasie ka­
nikuły załoga SZEW wykonu­
je zadania planowe w 125 proc.

(SS)

I SESJA WRN

W NOWYM SĄCZU
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
trzeb oraz przebywających w

województwie, wczasowiczów i

turystów. Dlatego też główny
wysiłek w działalności gospodar­
czej koncentrować się będzie na

utrzymaniu wysokiej dynamiki
przyrostu produkcji, na lepszym
i pełniejszym dostosowaniu u-

sług do wymagań społeczeństwa
oraz na działalności inwestycyj­
nej. Podstawową funkcją woje­
wództwa jest turystyka i wypo­
czynek. Istotnym zadaniem spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju
województwa jest też rolnic­
two. Stąd postanowienia doty­
czące dalszej intensyfikacji pro­
dukcji rolnej, szczególnie hodo­
wli i sadownictwa.

W planie społeczno-gospodar­
czego rozwoju województwa
przewiduje się oddanie do użyt­
ku 3000 izb mieszkalnych z bu­
downictwa uspołecznionego, co

pozwoli na poprawę warunków

mieszkaniowych 877 rodzinom.

Nakłady inwestycyjne w gos­
podarce uspołecznionej woje­
wództwa w br. wynoszą 3.200
mld zł. W ramach tych nakła­
dów rozpoczęto m. in. rozbudo­
wę Fabryki Urządzeń Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach, budowę elektrociepło­
wni również w Gorlicach oraz

Sesja WRN

w Bielsku Białej
J. BUZIŃSKI -

przewodniczącym Rady

(Inf. wł.) W Bielsku Białej od­
była się wczoraj inauguracyjna
sesja WRN. Obrady otworzył
radny senior Jan Grzbiela. U-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kołach. Jedną z najważniejszych
obecnie spraw jest czynne włą­
czenie się ogniw SD do realiza­
cji reformy administracyjnej.

KZPOW

100 min złotych
dodatkowej produkcji

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
maliny, odczynników, krzemia­
nu etylu, ługu sodowego, tra­
fiły już do kontrahentów. Na

wczorajszej konferencji po do­
kładnym przeanalizowaniu mo­
żliwości, podjęto następne zobo­
wiązanie o powiększeniu zadań

ponadplanowych o ponad 40 min
zł. Będzie to powiększona pro­
dukcja kaprolaktamu, poli­
chlorku winylu, kwasu azoto­
wego i kilku Innych jeszcze
wyrobów, na które oczekuje
polska gospodarka, (tor)

powoła-
radziec-

chłodni technologicznej
w Tymbarku.

W dalszej części sesji
no 7 stałych komisji
kich WRN a przewodniczącymi
poszczególnych komisji zostali:
Jan Mazance — Rozwoju Gospo­
darczego i Zagospodarowania
Przestrzennego, Franciszek Lud­
win — Gospodarki Komunalnej,
Komunikacji i Łączności, Stani­
sław Body — Produkcji Rolnej,
Maria Moskal — Zaopatrzenia
Ludności i Usług, Maria Woź­
niak — V,rychowania, Oświaty i

Kultury, Paweł Kukliński —

Zdrowia, Spraw Socjalnych i O-
chrony Środowiska, Antoni Rą­
czka — Przestrzegania Prawa i

Porządku Publicznego. Powoła­
no również Wojewódzką' Komi­
sję Odznaczeń Państwowych z

przew. Eugeniuszem Satołą oraz

Komisję Orzecznictwa i Nadzo­
ru d/s Wykroczeń, z przewodni­
czącym Edwardem Ligęzą.

Na zakończenie obrad zabrał

głos uczestniczący w pierwszej
sesji WRN przedstawiciel Urzę­
du Rady Ministrów Mieczysław
Medyński, który wyraził słowa
uznania aktywowi województwa
za dotychczasowe wyniki w pra­
cy i życzył dalszych sukcesów,
by młode województwo nowosą­
deckie znalazło się w krajowej
czołówce, (kryg)

konstytuowało się Prezydium
WRN w składzie: Józef Buziński
— przewodniczący Rady, Marian

Drewniak, Ferdynand Łukaszek,
Franciszek Kasper — z-cy prze­
wodniczącego. Członkami pre­
zydium, a zarazem przewodni­
czącymi komisji problemowych
zostali wybrani: Teresa Andrzej­
czak, Jan Broda, Tadeusz Cho­
waniec, Kazimierz Kamiński,
Jan Knycz, Stanisław Szczepa­
nik, Leon Sztwiertnia. Tego sa­
mego dnia odbyła się narada
naczelników miast i gmin, (k-b)

Działalność Stronnictwa zmie­
rzać będzie do aktywizacji drob­
nej wytwórczości, a zwłaszcza
do poprawy sytuacji w usługach
na wsi.

Powołano Wojewódzki Komi­
tet Stronnictwa Demokratyczne­
go, w skład którego weszło 35
osób. Przewodniczącym WK zo­
stał Kazimierz Danko, jego za­
stępcami Jan Bajorek i Edward
Okas a sekretarzem Roman Wi-
sor. Przewodniczącym Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnejl
wybrano Józefa Cierniaka. (tor) -l

Komunikat Biura Ogłoszeń i Reklam w Krakowie

W związku ze zmianą terytorialnego zasięgu gazet krakow­
skich („Gazety Krakowskiej” od 1 lipca ukazującej się pod
nowym tytułem „Gazeta Południowa” i „Dziennika Polskie­
go”), z dniem 1 lipca ulegają likwidacji terenowe punkty
Eiura Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego przy oddziałach „Gazety Krakowskiej” w Nowym
Targu, Bochni, Żywcu i Chrzanowie oraz przy Oddziale

„Dziennika Polskiego” w Jaworznie.

Czynne będą nadal dotychczasowe punkty przy oddziałach

„Gazety Krakowskiej” (od 1 lipca „Gazety Południowej”) w

Tarnowie i Nowym Sączu, które przyjmować będą ogłosze­
nia przedsiębiorstw, instytucji, urzędów i osób prywatnych
(ogłoszenia „drobne” i nekrologi).

Osoby prywatne z innych rejonów b. woj. krakowskiego,
pragnące zamieszczać „drobne" ogłoszenia w gazetach wyda­
wanych w Krakowie, mogą korzystać z usług krakowskiego
Biura Ogłoszeń i zlecać „drobne” ogłoszenia w każdej pla­
cówce pocztowej, na specjalnych drukach ogłoszeniowych,
lub bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń w Krakowie. Przedsię­
biorstwa. urzędy i instytucje proszone są o kierowanie zleceń
na ogłoszenia urzędowe i reklamowe bezpośrednio do Biura

Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
w Krakowie, ul. Wiślna 2.

• SPORT » SPORT . SPORT »

IV Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

nMedalowa szansa koszykarek Krakowa

■Jtidocy rozpoczynają dziś pojedynki
Po trzech dniach finałowego

turnieju IV Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży w ko­
szykówce wyłoniła się czołówka

pretendentów do zwycięstwa.
W grupie „A” dziewcząt do

rozstrzygającej walki o medale

przystąpią od 27 bm. koszy kar­
ki Rzeszowa i Krakowa. W gru­
pie „B” w gronie faworytów
znalazł się Lublin i Poznań.

*

Dziś rozpoczynają walkę o

medale judocy. Reprezentacja
okręgu krakowskiego wyjechała
wczoraj do Białegostoku w na­
stępującym składzie: K. Szapa-
łowski (Wisła), J. Skoczylas
(Wisła), A. Kamiński (Wisła), J
Śledź (PM Tarnów), A. Zalas

(Wisła), T. Kasprzyk (Wisła), Si.
Zborowski (SZS AZS Jordan),
W. Witaszek (PM Tarnów), St.

Kapralski (PM Tarnów), J.
Sufczyński (Wisła), R. Serafin

(PM Tarnów), L. Warot (Wisła).
Trenerem zespołu jest Cz. Ła-

ksa, którego poprosiliśmy o

wypowiedź na temat przygoto­
wań judoków do IV OSM.

— Przygotowania rozpoczęliś­
my<już pół roku temu — po­
wiedział Cz. Łaksa. — W tym
czasie rozegraliśmy trzy turnieje
klasyfikacyjne, które były ge­
neralnym przeglądem kandyda­
tów do reprezentacji okręgu
krakowskiego. Na ich podsta­
wie wybraliśmy dwunastkę naj­
lepszych. Prowadziliśmy także
konsultacje z trenerami klubo­
wymi na temat przygotowań
zawodników. Ostatnio przeby­
waliśmy na dwutygodniowym
obozie w Limanowej. Chłopcy
są dobrze przygotowani do za­
wodów. Największe szanse na

wywalczenie medali mają Wi­
taszek, Zborowski i Zalas.

T.G.

Czy polscy slalomiści

powtórzą sukces sprzed dwóch lat?
W czwartek nastąpiło w Skop-

je (Jugosławia) uroczyste otwar­
cie XIV Mistrzostw Świata w

slalomie kajakowym. Na starcie
stanie 412 zawodników z 19

państw. W sobotę rozegrane
zostaną pierwsze konkurencje.

*

Nasze barwy reprezentować
będzie 16 zawodników. W skład

reprezentacji weszli kajakarze:
Stanisław Majerczak, Jerzy Sta­
nuch, Wojciech Gawroński.

Zygmunt Płaszczyk, Henryk Po­
piela i Jerzy Jankowski oraz
Maria Cwiertniewicz; kanadyj-
karze: Marek Maślanka, Jerzy
Jeż, Wojciech Kudlik, Jan Frą­
czek, Ryszard Seruga, Maciej

Rekord Polski

B. Malinowskiego
Podczas drugiego dnia świa­

towych igrzysk lekkoatletycz­
nych w Helsinkach w biegu na

3 tys. m z przeszkodami trium­
fował Bronisław Malinowski,
który ustanowił rekord Polski

świetnym czasem 8.13,66.

Juniorzy walczą o MP

,W niedzielę rozpoczynają się
rozgrywki o mistrzostwo Polski

juniorów w piłce nożnej w czte­
rech grupach eliminacyjnych,
których zwycięzcy spotkają się
w turnieju finałowym o tytuł
mistrzowski.

Mecze jednej z grup zostaną
rozegrane w dniach 29. VI, 1.
VII i 3. VII (początek o godz.
16.00 i 17.45) na stadionie kra­
kowskiej

’

Wisły. W turnieju u-

dział wezmą zespoły: Polonia

Bytom, Unia Racibórz, Motor
Lublin i Wisła Kraków.

Rychła, Zbigniew Leśniak, Pa­
weł Molka i Wiktor Persz.

Na poprzednich mistrzostwach
świata, przed dwoma laty, w

Muotathal (Szwajcaria) Polacy
wywalczyli trzy medale: dwa
srebrne i jeden brązowy. Maria
Cwiertniewicz w konkurencji
k-1 oraz zespół Stanisław Ma­
jerczak, Wojciech Gawroński i

Jerzy Stanuch zajęli drugie
miejsce, natomiast na trzeciej
pozycji uplasował się Wojciech
Gawroński. Wszyscy medaliści

znajdują się w składzie ekipy
na mistrzostwa w Skopje.

Przed podopiecznymi trenera

Antoniego Kurczą stoi trudne
zadanie obrony czołowych po­
zycji wśród najlepszych na

świecie.

Silna obsada

Turnieju Przyjaźni
w N. Hucie

Od dziś do niedzieli rozegrany
zostanie w Nowej Hucie w hali

Wandy międzynarodowy Turniej
Przyjaźni w tenisie stołowym z

udziałem juniorów krajów so­
cjalistycznych. Startować będzie
56 zawodniczek i zawodników z

CSRS, NRD; Rumunii, Węgier
i Polski. Faworytką turnieju
singla kobiet będzie Hana Rie-

dlova (CSRS) wicemistrzyni E-

uropy juniorek i jedna z czo­
łowych rakietek kontynentu
również w kategorii seniorek.
W zespole Rumunii wystąpi Lia­
na Mihut. wicemistrzyni Europy
juniorek w grze podwójnej.

W zespołach gospodarzy m. in.

grać będą mistrzowie kraju Za-
miela j Jakubowicz oraz Szatko
i Marek z Wandy.

Dziś o godz. 14 .45 otwarcie tur­
nieju.
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popularyzowany przez wszystkie
dziennnki krakowskie, a w zna­
cznym stopniu także wrocław­
skie, posiada głównie dwie cechy

dobrze określone. Pierwszą z nich jest ak­
tywność społeczna — drugą praca zawodo­
wa lub nauka. Przyjrzyjmy się obu tym
cechom po kolei.

W prezentacjach bezpośrednich z reguły
przedstawia się młodzież jako zorganizowaną i

działającą w jednej ze społeczno-politycznych
organizacji młodzieżowych, a sam fakt przyna­
leżności do organizacji bywa uważany za

wskaźnik orientacji socjocentrycznej.
Konsekwentnie, w materiałach poświęconych te­

matyce młodzieżowej stosunkowo dużo mówi się o

organizacjach młodzieżowych. Często te właśnie or­
ganizacje, a nie tworzący je młodzi ludzie, stano­
wią właściwy przedmiot artvkułu. Najsystematycz-
niej we wszystkich trzech tytułach pisze się o ZMS,
a następnie o SZSP i ZHP. Najmniej szczęścia do

krakowskiej prasy codziennej ma SZMW. W „Dzien­
niku” i „Echu” — czy tylko dlatego, że są to tytuły
adresowane do czytelnika miejskiego? — organiza­
cja młodzieży wiejskiej jest praktycznie nieobecna.
W „Gazecie” pojawia się sporadycznie.

Drugą konstytutywną cechę wzoru młodego
obywatela stanowi praca zawodowa, traktowa­
na wymiennie lub łącznie z nauką. Obecność
tej cechy, zważywszy społeczną naturę młodzie­
ży, jest naturalna i zrozumiała. Nie pracuje i
nie uczy się u nas przecież tylko młodzież nie­
zdolna do podjęcia żadnej z tych ról ze wzglę­
dów zdrowotnych lub młodzież marginesu, po­
padająca w kolizję z obowiązującymi normami
•'"soółżycia społecznego.

ZASTANAWIA JEDNAK FAKT, że w anali­
zowanych wypowiedziach znacznie częściej
pisze się o młodzieży jako uczącej się niż

pracującej zawodewo. Prawidłowość ta wystę­
puje w każdym z trzech krakowskich dzienni­
ków, przy czym w roku 1974 jeszcze silniej niż
w roku 1967. Jeśli młodzi ludzie, o których pi-
szą, dzienniki, nie uczą się lecz pracują to naj­
częściej jest to prąca fizyczna, często wysoko
kwalifikowana, w przemyśle, budownictwie lub
transporcie.

Prawie całkowicie brak w wypowiedziach praso­
wych młodych ludzi pracujących w rolnictwie i —

w stopniu jeszcze większym — administracji pań­
stwowej. Zachowując cały szacunek dla pracy fizy­
cznej należy jednak stwierdzić, że taki obraz pra-
cującej młodzieży kłóci się zasadniczo z realiami

życia i w związku z tym ma minimalną moc mo­
bilizującą. Prawdą jest przecież, iż współcześnie,
m. in. w wyniku dokonującej się w Polsce rewo­
lucji naukowo-technicznej, większość młodych lu­
dzi rozpoczyna swą drogę życiową od razu w ka­
tegoriach zawodowych mających niewiele wspól­
nego z tradycyjną pracą fizyczną.

Młodzież nie ucząca się i nie pracująca, rzecz

jasna, przedstawiana bywa jako negatywny układ
odniesienia. Zdumiewa jednak fakt, że wypowie­
dzi na jej temat bywają z zasady wielobarwne,
dynamiczne, aby nie powiedzieć nawet: bliższe

prawdy życia. Na tym tle szczególnie ostro wi­
doczna jest stereotypowość wypowiedzi pozytyw­
nych, których bohaterowie najczęściej nie mają
problemów...

Tendencję przeważającą w wypowiedziach
prasowych o młodzieży, dobrze charakteryzują
następujące slogany: „mamy dobrą młodzież’’,
„na młodzież można liczyć”, „młodzieży należy
stwarzać możliwości”, „młodzież stanowi poło­
wę społeczeństwa” itp. Nie ulega wątpliwości,
że w ogromnym stopniu zbitki te są zgodne z

odczuciem społecznym i z rzeczywistością, i n;e
w tym rzecz, aby trzeba było głosić pogląd od­
mienny. Prawdziwy problem polega na tym, że

popularyzując zbvt daleko posunięte uogólnie­
nia prasa w małym stooniu umożliwia zrozu­
mienie konfliktów młodzieży powstałych np. ze

zderzenia modelu społeczeństwa socjalistyczne­
go z jego obecnym poziomem rozwoju oraz

ciągle jeszcze żywymi — dziedzicznymi z prze­
szłości 1 zapożyczanymi od społeczeństw za­
chodnich — mieszczańskimi wzorami konsump­
cyjnego szczęścia. W efekcie, czytelnik rzadko
otrzymuje materiał prezentujący człowieka
wielowymiarowego, nie określonego ieszcze do
ko--a, nos7nkuiai-ego, a wiec także błądzącego.-

CZYWlSCIE, powyższy sąd krzywdzi nie­
wątpliwie szereg publikacji — zwłaszcza
w „Gazecie” — zasadniczo różniących się

od przedstawionego standardu. Tym niemniej
ilościowo przeważa właśnie ów standard, a nie

nie tylko Z PAPIERU
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odchylenie od niego. Warto w tym miejscu
przypomnieć poglądy samych dziennikarzy
przedstawione w opublikowanej w ub. tygodniu
pierwszej części tego artykułu. Wynika z nich
przecież obraz, jeśli nie tożsamy, to w każdym
razie zbliżony do przedstawionego tu.

Postacie młodych ludzi w większości analizowa­
nych wypowiedzi prezentowane są poprzez poda­
nie faktów z życiorysów’ oraz omówienie skutków
działania. Znacznie rzadziej natomiast cytuje się,
zwłaszcza in extenso, ich poglądy i opinie, ujawnia
motywy i społeczno-materialne warunki działania.
Dwa pierwsze sposoby prezentacji wymagają skon­
centrowanej informacji, czasami felietonu lub ar­
tykułu publicystycznego. Dwa ostatnie są niemo­
żliwe bez reportażu, który pojawia się w prasie
codziennej tak rzadko. Siła perswazyjna każdego
z czterech sposobów ukazywania wzorów młodych
ludzi jest nierówna. Do najsłabszych, niestety, na­
leżą sposoby najczęściej stosowane.

Spróbujmy teraz wymienić najczęściej powta­
rzane elementy charakterystyczne dla młodych
ludzi prezentowanych na szpaltach dzienników i

ulepić z nich jedną postać.
Ulepiec

Postać prezentowana przez krakowską prasę
codzienną jest najczęściej mężczyzną. Jak wytłu­
maczyć ten swoisty antyfeminizm?

Wydaje się, te wynika on ze skupienia uwagi
dziennikarzy na sprzężeniu dwu ról: zawodowej i

społeczno-politycznej. Otóż kobiety, choć prawie
równie często jak mężczyźni podejmują obowiązki
zawodowe i w spełnianiu ich osiągają znakomite re­
zultaty to jednak rzadziej — głównie z racji jedno­
czesnego pełnienia ról żon i matek — znajdują siły
na działanie społeczno-polityczne i dlatego nie „mie­
szczą się” po prostu w stereotypie.

Jest to człowiek zamieszkały w mieście wojewódz­
kim — znacznie rzadziej w byłym powiatowym, a

prawie nigdy na wsi — zatrudniony w tym mieście
i korzystający z możliwości, jakie stwarza współcze­
sne wielkie miasto. Posiada z reguły wykształceń;-*
wyższe lub dąży do jego zdobycia. Wykonuje z całą
pewnością zawód zaliczany do kategorii zawodów
inteligenckich.

Zarówno w 1967 jak i w 1974 r. „ulepiec” odzna­
czał się inteligencją, był ambitny i uparty w dąże­
niu do celu, wierzył we własne siły. Cechowała go
poza tym obowiązkowość i rzetelność. Posiadanie
wymienionych cech demonstrował najczęściej w

pracy zawodowej i społeczno-politycznej, rzadziej w

kontaktach z grupą koleżeńską i prawie nigdy w

życiu rodzinnym.
Człowiek wyposażony w tak zestawiony zbiór

cech pozytywnych osiąga z zasady cel swego dzia­
łania i cieszy się szacunkiem swego środowiska.

Zastanawiać musi w powyższym kontekście fakt,
te samodoskonalenie, zdobywanie wiedzy, wyrabia­
nie cech charakteru itp., nie są nigdy dla człowie-

ka-wzoru celem samym w sobie, lecz zawsze powin­
nością wobec zbiorowości, przygotowaniem do o-

woonej realizacji ról zawodowych oraz politycznych.
1974 ROKU w indeksie cech osobowych
popularyzowanych przez krakowskie dzien­
niki pojawia się nowa wartość. Jest nią od­

waga cywilna konieczna do wszczynania rzeczy
nowych, poszukiwania niekonwencjonalnych roz­
wiązań, wypowiadania własnych opinii, podej­
mowania decyzji. Takt ten wiąże się niewątpli­
wie z nowymi procesami społeczno-ekonomiczny­
mi w Polsce lat 70-tych, stymulowanymi przez
kierownictwo Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

DOROTA TERAKOWSKA
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1).
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OŚWIADCZENIE. Oświadczam, że sąsia­
duję ze szkołą podstawową w Kacwinie i
jestem naocznym świadkiem, jakie jest po­
stępowanie i traktowanie dzieci przez dy­
rektora Milaniak Andrzeja oraz jego żonę
Helenę, które z przykrością stwierdzam. (...)
Posyłam czworo dzieci do szkoły. Na moich
dzieciach mszczą się na każdym kroku. Od
początku roku szkolnego mają po kilkadzie­
siąt dwój w dzienniku. Uczą się dobrze,
można to sprawdzić, tylko są źle traktowane
przez dyrektora oraz niesprawiedliwie oce­
niane. (...) Większość dwój jest dopisywana
do dziennika bez pytania ucznia. (...) Dzieci
są bite i szarpane oraz zmuszane do pracy
na przyszkolnej działce, z której nauczyciele
biorą sobie potem warzywa. (...) W czasie
godzin lekcyjnych Milaniakowie zabierając
dzieci na grzyby i głóg czerpią z tego dla
siebie korzyści. Ponadto są nadużycia pie­
niężne, od kilku lat nie wyliczają się ze skła­
dek komitetu . rodzicielskiego. Prócz powyż­
szych jest wiele innych zarzutów, które go­
towi jesteśmy wyjaśnić na miejscu przy naj­
bliższym przesłuchaniu. Zarzuty te będą
potwierdzone przez prawie wszystkich
mieszkańców po zagwarantowaniu, że nikt
się nie będzie na nich mścił.

WIDA JOZEF, WIDA GENOWEFA.

Tej treści oświadczenie Widowie — w

licznych kopiach przesłali do: Wydziału O-
światy w Nowym Targu, Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego w Krakowie, KP PZPR, KW
PZPR, KC PZPR, do Sejmu, Rady Państwa,
do redakcji gazet, tygodników i telewizji. A

ponieważ w gromadzie zawsze raźniej zebra­
li podobne oświadczenia od innych ośmiu
kacwińskich gospodarzy, których dzieci, z

powodu trudności z nauką, miewały kłopoty
z promocjami do następnych klas.

„Ja, niżej podpisana Franciszka Hełdak, o-

świadczam, że moja córka Maria, chodząc do

klasy IV szła do babci koło bawiących się dzie-

Fot. W. Klag

cl 1 w tym momencie Jedna z bawiących pot­
knęła się i uderzyła, sama od siebie. Winę
zwalono na moją córką, w szkole ob. nauczy­
cielka wymierzyła jej karę. Napisać 300 razy
zdanie: „Nie będą popychać małych dzieci”...

„Ja niżej podpisany Gorczowski Stanisław
zauważyłem nadużycia w szkole, które niżej
zeznaję. Stwierdzam, że pranie bielizny dla
kierownika i całej jego rodziny było prane

*

licznika szkolnego...”

„My niżej podpisani rodzice dzieci szkolnych
w Kacwinie wnosimy skargę na dyrektora
szkoły Andrzeja Milaniak i jego żonę Helenę
Milaniak. (...) Szkoła pobiera opłaty na Komi­
tet Rodzicielski i nie wylicza się z nich. (...).
Pobiera się wpłaty na rzecz wpisu dzieci do
klasy I w ilości 20—30 zł (...). Ob. Milaniak

stosuje metody wychowawcze, jakie obowiązy­
wały w obozie oświęcimskim, wyzywa uczniów
przezwiskami jak: ancykryst, buła, twarożniak
i inne

Pod słanymi w Polskę oświadczeniami
znajduje się łącznie 9 podpisów kacwińskich
gospodarzy. Wieś liczy sobie co prawda 247
domów. Ale tych dziewięć oświadczeń wy­
starczyło, aby do kaewińskiej szkoły zaczę­
ły zjeżdżać kolejne komisje, sprawdzające
wiarygodność zarzutów.

¥
PO 27 LATACH nienagannej pracy w

Kacwinie, po ofiarowaniu kaewińskiej szko­
le całej młodości i co najmniej połowy lat
dojrzałych, na 10 łat przed wiekiem emery­
talnym — parę nauczycieli osaczyły czujne
spojrzenia rozlicznych komisji, ich nazwiska
jęły widnieć na wielorakich urzędowych pa­
pierach, na ich temat zaczęły się rozmowy
służbowe.

I choć żadna z komisji nie dopatrzyła się
prawdy w podstawowych zarzutach — nie
może zdarzyć się chyba nic gorszego czło­
wiekowi, niż takie, niezależne od niego funk­
cjonowanie jego nazwiska w służbowych
kontekstach.

W takich wypadkach przesądzenie: „nie­
winny” — nie wystarczy. Pozostaje przecież
w osobach, zajmujących się sprawą, jakiś
ślad tamtych oskarżeń:

— Niewinny, ale jednak tyle trzeba się
było nim zajmować...

— Niewinny, ale jednak teczka jego akt
osobowych poważnie napęczniała...

Wie o tym Józef Wida — i kuje żelazo póki
gorące. W Polskę wędrują kolejne oświad­
czenia. „Przyjechała komisja — i nakłama­
ła...” „Na wiejskim zebraniu ludzie opowia­
dali się za Milaniakiem tylko ze strachu, prze­
cież mają dzieci w szkole...” „Prosimy, żeby
przyjechała następna komisja...”

Równocześnie Wida przestał posyłać dzie­
ci do szkoły w Kacwinie. Dwoje młodszych
wysłał do szkół w innych wsiach, dwoje
starszych zakończyło naukę na siódmej kla­
sie.

„Nie posyłam dzieci do szkoły i nie będę
posyłał dopóki kierownikiem będzie Andrzej
Milaniak. Choćbym miał zapłacić 100 tysię­
cy kary, nie ustąpię, Milaniak ustąpi” — o-

znajmił najbogatszy we wsi gospodarz in­
terweniującemu inspektorowi.

Zanim dzieci Widów przestały chodzić do
szkoły, poinstruowane przez rodziców wy­
powiedziały posłuszeństwo nauczycielom.

— Nauczyciel nie ma innych środków, tyl­

ko perswazję — mówi Inspektor Ireneusz
Wrzesień — Jeśli perswazja zawodzi, co ma

robić, żeby nie tracić autorytetu? No? Co
pani by zrobiła?

Dzieci Widów wzywane do tablicy — od­
mawiały udzielania odpowiedzi. Nie odra­
biały zadanych lekcji, a na polecenie pozo­
stania za karę po godzinach lekcyjnych —

mimo to szły do domu. Na widok idącego
drogą nauczyciela — wykrzykiwały wyzwi­
ska, wśród których najłagodniejszym było
„ty strzygo!”. Przy wszelkich próbach egzek­
wowania szkolnej dyscypliny — publicznie
wyśmiewały nauczycieli.

Nie wiem, trudno dziś byłoby to spraw­
dzić, czy Milaniakowie „wyszli z nerwów”,
czy to prawda, co mówi Wida — że w koń­
cu wyrzucili jego dzieci ze szkoły. Że któ­
reś z nich w pasji, z rozdygotanymi nerwa­
mi, u kresu psychicznej wytrzymałości, ze

świadomością, że tu naprawdę perswazja nie
pomoże, a kolejne dwóje nie robią wrażenia
— otwarło szkolne drzwi przed Widowymi
dziećmi i zawołało dramatycznie, jak na

dramat przystało (bo jest to dramat, ta bez­
nadziejna walka nauczyciela o autorytet,
trafiająca w próżnię tam gdzie dom ucznia
ten autorytet konsekwentnie burzy):

— Wynoście Się!
Wida w każdym razie z okazji skorzystał.
— Dzieci wyrzucono mi ze szkoły! — ob­

wieścił — A przecież to nie jest szkoła pry­
watna, tylko państwowa. I kto to zrobił?
Milaniak z Milaniakową, którzy wcześniej
brali ode mnie jajka i mleko.

— ...proszę zapamiętać, że wieś nigdy ni­
komu nic za darmo nie da, zwłaszcza tury­
styczna, wyewaniona wieś, znająca dobrze

każdą cenę — mówi Ireneusz Wrzesień —

Wieś może co najwyżej nauczycielowi poli­
czyć taniej za te jajka, masło, mleko. Ale

największym błędem jest przyjąć tę uprzej­
mość. Znam dobrze wieś, od lat pracuję w

wiejskim szkolnictwie i mojej żonie, nau­
czycielce w Białym Dunajcu zawsze mówię:
„Za wszystko cokolwiek weźmiesz, pisz po­
kwitowanie, inaczej przy najbliższej okazji,
gdy dasz dwóję czyjemuś dziecku, oni ci to

wypomną...”
Milaniakowie pokwitowań nie pisali i dziś

trudno byłoby im udowodnić, że za każdy
litr mleka płacili państwową cenę. Wida w

kolejnych oświadczeniach wylicza tę swoją
hojność, Milaniakowie jej przeczą.

'¥■
GDY PRZYJECHAŁAM do Kacwina, za­

alarmowana kolejnym oświadczeniem Widy,
przekonana byłam, że sprawa jest prosta:
nauczyciele nadużywają swoich powinności.
Tylko dlaczego? — głowiłam się — w imię

'

jakich interesów?

I to był mój pierwszy powód do nieufno­
ści wobec oskarżeń Widy. Nauczyciel nie

miał żadnego interesu w mszczeniu się na

Widowych dzieciach, nic na tym nie zyski­
wał — a dużo tracił.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

JAK SIĘ PRZEWIDUJE w bieżącym roku ma odwiedzić
Bieszczady około .6 (słownie: sześć) milionów osób —

turystów, wczasowiczów, wycieczkowiczów, kuracjuszy
etc. Region ten dysponuje 12 (dwunastoma) tysiącami
miejsc noclegowych we wszelkich obiektach dla nich
wzniesionych, tj. w domach wycieczkowych i wypoczyn­
kowych, pensjonatach, hotelach, motelach, stacjach tury­
stycznych, schroniskach a także w kwaterach prywatnych,
oraz na campingach i polach namiotowych. Nawet zakła­
dając, że pierwsza cyfra okaże się nieco przesadzona, a

liczba miejsc noclegowych okaże się nieco większa — to

jednak już ich proporcje mówią same zą, siebie...
A więc w najbliższym sezonie letnim turysta, jeżeli

przybędzie tu w sobotę lub niedzielę, a nie zamówił so­
bie miejsca pó roku wcześniej (w Solinie nad „Biesz-

FRANCISZEK PI PAŁA

WAKACJE
W BIESZCZADACH?

ezadzkim Morzem” zamawiano miejsca na tegoroczne la­
to jeszcze we wrześniu ub.r.) to owo miejsce może zdobyć

praktycznie tylko przypadkiem. Ma natomiast realne szan­
se na jego uzyskanie jeżeli przybędzie w środku tygod­
nia: zwłaszcza jeśli nie brakuje mu sprytu.

Opowiadano mi w dębickim klubie sportowym „'Wisło­
ka”, który organizował ostatnio dwie duże imprezy (Mi­
strzostwa Polski w zapasach, oraz międzynarodowy wy­
ścig kolarski o puchar „Stomilu”) jak sobie radzą niektó­
rzy „spryciarze". Otóż w imprezach tych uczestniczyło po
ok. 140—160 zawodników, ale liczba osób „towarzyszą­
cych” była co najmniej taka sama. Nic dziwnego, wyścig
kolarski odbywał się właśnie w Bieszczadach, a dla wszyst­
kich trzeba było zapewnić miejsca (i to niezłe — a przy
tym Za stosunkowo niezbyt wielką opłatą).

Optymiści pocieszają . się,
'

że w bieżącym roku

moją powstać: 2 nowe hotele (w Lesku i Cisnej) po 150
miejsc, schroniska typu „bacówka"; w Bartnem, Jawor-
cu, Zawoju i Brzegach Górnych (łącznie ok. 120 miejsc),
zajazdy turystyczne: w Parkoszu, Sędziszowie, Dąbrów­
kach, Postołowie, Dylawce, Wygodzie, Trzcianie i Solinie
(w każdym 20 miejsc noclegowych i 120 konsumpcyjnych);
campingi w Polanie, Przeworsku, Przemyślu, Olszanach i

Ustrzykach Dolnych (od 100 do 330 miejsc); 33 pola biwa­
kowe i śródleśne oraz 10 nowych wsi letniskowych (na 400
miejsc noclegowych).

Ma powstać... Jak stwierdzają kontrole, budowa wielu
obiektów się przewleka i nie wydaje się, aby wszystkie
miały realną szansę oddania, ich do użytku w br.

SEZON TURYSTYCZNY W PEŁNI. DO
MIEJSCOWOŚCI WYPOCZYNKOWYCH
ZJECHAŁY TYSIĄCE WCZASOWI­

CZÓW. NA DROGACH WZMOŻONY RUCH.
Na polach campingowych, na placach i po­
boczach ulic stoją zaparkowane samochody.
Dziesiątki, setki wozów. Niektóre ile zabez­
pieczone, z pozostawionymi we wnętrzu cen­
nymi przedmiotami, są pokusą dla złodziei,
stanowią łatwy łup.

Najczęściej skradzione samochody znajdu­
je się po kilku czy kilkunastu godzinach;
zwykle uszkodzone lub rozbite. Ale zdarza
się, że przepadają jak kamień w wodę i wó­
wczas milicja ma niemało kłopotu nim od­
najdzie zgubę i.. złodzieja.

Tak było również w przypadku „fiata”, po­
zostawionego przez właściciela na noc na je­
dnej z ulic Nowego Sącza. Szyba wozu nie

była dobrze dokręcona i w ciągu nocy „fiat”
zmienił właściciela.

Poszkodowany zgłosił milicji o kradzieży,
jednak mimo podjętych działań, skrupulat­
nego spenetrowaniu miasta i okolicy oraz

wysłania, meldunków w inne rejony — nie

natrafiono bodaj na ślad skradzionego auta.

Nie dawano jednak za wygraną.

I oto odnaleziono — loprawdzie jeszcze nie

sprawcę — lecz człowieka, który przechodząc
leśną drogą, dostrzegł porzucony samochód.
Natychmiast wyruszył w oznaczonym kie­

DZIŚ zamieszczamy ostatni dostarczony przed śmiercią rysunek red. Antoniego Wasilewskiego. Zabraknie
odtąd na lamach „Gazety” Jego „SZKICOWNIKA”, z którym zżyliśmy się — my w redakcji, i Czytelnicy
od długich lat. Ale i tak pozostanie w naszej pamięci, choć miejsce na 3 stronie „Gazety” będą zajmowały
inne materiały prasowe.

runku radiowóz MO. Droga wiodła przez go­
szczą, pod Obidzę. Tu stal skradziony „fiat",
a raczej jego wrak, z wymontowanym silni­
kiem i podzespołami..

To był punkt zwrotny toczącego się śledz­
twa. Demontaż wskazywał na to, że dokonał
go bez wątpienia mechanik i to dobry facho­
wiec. Drogą operacyjną ustalono podejrzane­
go. Już następnego dnia został zatrzymany
w momencie, gdy jechał swoim starym „fia­
tem" przez ulice Nowego Sącza. Był mocno

zdziwiony, czego od niego może chcieć mili­
cja. Nie przekroczy! przecież żadnego prze­
pisu drogowego.

A jednak po otwarciu maski samochodu o-

kazalo się, że motor w starym wozie jest no­
wy i pochodzi właśnie ze skradzionego auta.

Odnaleziono również człowieka, który widział}
jak w górach, ną leśnym bezdrożu, podejrza­
ny rozmontowywał ukradziony wóz.

Mimo tak wymownych dowodów winy are­
sztowany nadal twierdzi, że z kradzieżą nie
ma nic wspólnego. On tylko kupił od nie­
znajomego zaoferowany mu po śmiesznie ni­
skiej cenie motor, Który wmontował do swo­
jego samochodu. Nie miał oczywiście poję­
cia, że to kradzione.

Takie bajeczki można opowiadać u cioci na

imieninach, lecz nie funkcjonariuszom MO.
W ciągu 3 tygodni, mimo przebiegłości zło­
dzieja, trudne śledztwo zostało uwieńczone
sukcesem, < zebrane dowody rzeczowe zosta­
ną przedstawione sądowi, przed, którym
wkrótce stanie podejrzany.

ZE SZKICOWNIKA
A. WASILEWSKIEGO

Tak jak wiosna wolno nawiedza Podhale, tak i pierwsze
sianokosy są lekko spóźnione. Kiedy słońce błyśnie zza

chmur, wtedy słychać tylko pobrzękiwanie kos i nawoływa­
nie gaździn, by szybciej się zwijać, bo za chwilę „lunie...”
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PARADNE MUNDURY z marynarkami, wykłada­
nymi kołnierzami, białe rękawiczki, gaia bande-

rowa nad pokładem okrętu, gwizdki trapowe, ło­
potanie flag, wyprężone na baczność sylwetki ludzi,
saluty armatnie — oto widoki ceremoniału morskie­
go, jakie dane jest oglądać „cywilowi” PRL, gdy
w uroczystych dniach dla Marynarki Wojennej znaj­
duje się nad morskimi granicami swego kraju.

A przecież nie dla parad i galówek nasze państwo utrzy­
muje wojenną flotę morską. Świeże jeszcze w pamięci do­
świadczenia ostatniej wojny nakazują dobrze strzec polskich
wybrzeży Bałtyku.

Z oksywskiego portu wojennego Rzeczypospolitej wyrusza
właśnie grupa trzech trałowców na morski poligon. Znaj­
duję się na jednym z nich. Temat ćwiczeń: „Wspólny atak
rakietowo-torpedowy we współdziałaniu z lotnictwem”. Świe­
ci słońce, opadła już ranna mgła — doskonała widoczność.

Trałowiec. Niewinnie na pozór brzmi ta nazwa, ale żaden
okręt nie chciałby znaleźć się w zasięgu bomb głębinowych
tego rodzaju jednostki, ani pod ogniem jej dział pokłado­
wych. Niemniej, trałowce nie należą do uderzeniowego ro­
dzaju broni, są to okręty o charakterze wybitnie obronnym i
zarazem chyba najbardziej „pracowite” jednostki w Mary­
narce Wojennej. Któż na ten temat może powiedzieć najwię­
cej, jeśli nie dowódca. Jest nim, tj na trałowcu, którym pły­
nę na poligon — komandor-porucznik Marian Smoliński —

entuzjasta morza, o którym przez długi czas czerpał wiedzę

jedynie z książek. Pochodzi ze wsi Wisznice spod Młodawy
na Lubelszczyźnie. Morze ujrzał po raz pierwszy w 1949 ro­
ku, czyli dopiero wówczas, gdy przyjechał zdawać egzamin
do Szkoły Marynarki Wojennej na Oksywiu... Jest także ab­
solwentem Akademii Wojennej w Leningradzie. Na trałow­
cach pływa 12 lat. Ile to już razy wychodził na dowodzonych
przez siebie jednostkach w zawieję i mróz na ćwiczebne
akcje wykrywania i usuwania min, patrolowania nakaza­
nych obszarów wodnych lub dozorowania innych okrętów?
Przeorał wszerz i wzdłuż niejeden bałtycki rewir, jako że
trałowce są czymś w rodzaju oraczy morza. Gdy wypadnie
szukać podwodnych przeszkód, suną obok siebie parami,
ciągnąc wspólnie urządzenie zwane trałem do wykrywania
bomb, pocisków, wraków zatopionych statków. To właśnie
trałowce Polskiej Marynarki Wojennej oczyściły przedpole
Portu Północnego, usuwając z dna morskiego nagromadzone
tam pociski i wszelkie rupiecie.

Ale oto morski poligon
czyli miejsce, w którym bez wchodzenia w kolizję ze stat­

kami handlowymi, można prowadzić ćwiczenia bojowe. Już
na horyzoncie ukazały się kutry rakietowe i sygnalista ze

swojego „bocianiego gniazda” przesyła semaforem znaki po­
zostałym trałowcom. Służba obserwacyjna naszego trałowca

śledzi uważnie ruchy kutrów, bo to my właśnie jesteśmy
przedmiotem ich ataku. Do punktu dowodzenia napływają
nieustannie informacje o namiarach pozycji okrętu i jego ru­
chach. Im lepsze rozeznanie, tym trafniejsza ocena sytuacji
dla dowódcy. Napięcie rośnie, bo pojawia się inny przeciw­
nik — samoloty. Jeszcze nie ucichł łoskot odrzutowców, gdy
ponownie ujrzeliśmy kutry torpedowe. Tym razem podeszły
na bliską odległość, po czym zrobiły gwałtowny zwrot w

przeciwnym kierunku i okryły się zasłoną dymną. Był to po­
zorowany atak torpedowo-rakietowy. Nie koniec na tym, bo
nad nami — już na znacznie wyższej odległości — ukazał się
nieprzyjacielski bombowiec, ciągnący za sobą tzw. „rękaw”,
czyli coś w rodzaju tarczy strzelniczej. Artyleria na wszyst­
kich trałowcach otwiera ogień...

Wszystko to działo się nad wodą, ale niebezpieczeństwo
grozi także z głębi morza — ze strony podwodnych okrętów.

Trałowiec
ma je wytropić i zniszczyć. Po jakimś czasie nasz okręt

ulega silnym wstrząsom — wyrzucamy pod wodę bomby głę­
binowe. Jedna, druga, trzecia... Wystrzelone zostały przeciw­
ko domniemanym okrętom podwodnym. Był to zarazem ostat­
ni punkt w programie ćwiczeń. Marynarze mogą już teraz

zdjąć hełmy i kamizelki ratunkowe. Okręty wykonały swoje
zadania ćwiczebne. Wracamy do portu. W drodze obiad. Gro­
chówka jest znakomita. Na drugie — zrazy po węgiersku.
Gdzie jak gdzie, ale na morzu nikt nie uskarża się na brak
apetytu. Służba na okrętach, to twarda szkoła, ucząca — obok
wojskowych umiejętności — prawdy o życiu, o wartościach
koleżeństwa, przyjaźni a także innych całkiem już wymier­
nych korzyści. Rezerwiści marynarki wojennej od lat w zna­
cznym stopniu zasilają bowiem flotę handlową, znajdując w

niej dla siebie zawód i pracę.
Wracając do ćwiczeń na morskim poligonie, to dużo było

w nim markowania, a znacznie mniej — odpalanych torped,
rakiet i w ogóle ognia. Tu wszakże obowiązują również za­
sady ekonomii. Każdy wystrzelony pocisk, rakieta czy tor­
peda — oznacza, tysiące, a nawet miliony złotych. Toteż na

ćwiczeniach używa się tzw. symulatorów sytuacji. Oglądam
je w salach wykładowych Wyższej Szkoły Marynarki Wojen­
nej im. Bohaterów Westerplatte. Na ekranie, przy pomocy
kolorowych punktów świetlnych, pokazuje się różne warian­
ty sytuacyjne okrętów i sposoby taktycznego rozegrania ope­
racji wojennych. Jeden ekran w niewielkiej sali zastępuje
ćwiczenia wielu okrętów na obszarze o kwadracie 40 mil
morskich.

Gdyńska Szkoła Marynarki Wojennej, utworzona w 1948
roku, to również

powojenna historia

zbrojnych sił morskich Polski Ludowej, obchodzących w tym
roku trzydziestolecie. Pierwsza jednostka o nazwie zapaso­
wego batalionu morskiego sformowana została już w wyzwo­
lonym Lublinie, w 1944 roku. Oddział ten 3 kwietnia 1945 ro­
ku dotarł na Wybrzeże i tam stał się trzonem — powołanej
7 lipca tego samego roku — Polskiej Marynarki Wojennej.

Nazwa ta brzmiała wówczas nazbyt szumnie, bo Marynar­
ka ta dysponowała wyremontowaną przez marynarzy pilo-
tówką portową, której nadano groźną nazwę „Korsarz”. Przez
pewien czas był to jedyny „okręt” naszych sił zbrojnych. O-
kres ten trwał wprawdzie krótko, gdyż z końcem paździer­
nika 1945 roku powróciły do kraju internowane w 1939 roku
w Szwecji nasze okręty podwodne „Sęp”, „Żbik” i „Ryś”,
a w marcu 1946 roku odzyskaliśmy — odnalezione w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec — polskie trałowce z okre­
su międzywojennego: „Czajkę”, „Mewę”, „Rybitwę” i „Żura­
wia”. W lipcu 1947 roku powrócił do kraju z Wielkiej Bry­
tanii niszczyciel „Błyskawica”, a w rók później okręt szkol­
ny „Iskra”. W1951 roku sprowadzono „Burzę”, która od
czerwca 1960 roku służy jako muzeum oręża polskiego na

morzu w latach drugiej wojny światowej. Do 1974 roku
zwiedziło „Burzę” 3,5 miliona ludzi.

Zasadnicza
zmiana w stanie uzbrojenia naszych sił zbroj­

nych na Bałtyku nastąpiła z dniem 5 kwietnia 1946 ro­
ku, kiedy to podniesiono biało-czerwoną banderę na 23

okrętach wojennych, przekazanych Polsce przez Marynarkę
Wojenną ZSRR w ramach reparacji wojennych na rzecz

państw koalicji antyfaszystowskiej. Był to jednak głównie
wzrost ilościowy. Dziś natomiast nasza flota wojenna, kilka­
krotnie liczniejsza, niż w latach międzywojennych, odznacza
się nade wszystko wielką siłą ognia, dużą prędkością i zasię­
giem operacyjnego działania.

Okręty Polskiej Marynarki Wojennej operują na Bałtyku
w ścisłym współdziałaniu Floty Bałtyckiej ZSRR i Ludowej
Marynarki NRD.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
ostać wyposażona w tak rozu­
mianą odwagę cywilną staje
się samodzielnym podmiotem

zmiany społeczno-gospodarczej,
człowiekiem tworzącym, a nie tyl­
ko reprodukującym.

Znamienne, że postacie, którym przy­
pisuje się odwagę cywilną jako cechę o-

sobowości, prezentowane są o wiele bar­
dziej barwnie — i chciałoby się powie­
dzieć — prawdziwiej niż inne. W ich ży­
ciu mniej jest automatyzmu, oczywisto­
ści i spokoju związanego po prostu z

rzetelnym wykonywaniem obowiązków
już istniejących. Mają one realnych
przeciwników, wchodzą z nimi w kon­
flikty, czasami przegrywają.

Ta nowa cecha wzoru młodego oby­
watela szczególnie ostro widoczna jest
zwłaszcza w wypowiedziach prasowych
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”.

Wyjątkowo rzadko tło społeczne dla
popularyzowanej postaci stanowi grupa
rodzinna i życie rodzinne. Jeśli już po­
stać pojawia się na tym tle to z zasady
w roli syna lub córki, a sporadycznie
tylko w roli matki lub ojca. Prawie
nigdy w charakterze męża lub żony. Wy­
stępują tu jednak pewne (minimalne
co prawda) różnice pomiędzy analizo­
wanymi dziennikami. Wymiar rodzinny
pojawia się częściej w „Dzienniku” i
„Echu” niż w „Gazecie”. Ta ostatnia, je­
śli eksponuje grupę rodzinną, czyni to

poprzez odwołanie się do relacji mię-
dzygeneracyjnej i koncentruje uwagę
np. na obowiązkach alimentacyjnych
dorosłych dzieci wobec starzejących się
rodziców.

Niechęć dziennikarzy do ukazywania
upowszechnianych postaci na tle zbio­
rowości rodzinnej wynika, jak się wy­
daj e, z zasygnalizowanej już tendencji do
prezentowania młodych ludzi w wymia­

rze czynności zawodowych oraz ich a-

ktywności społeczno-politycznej, spor­
towej czy kulturalnej. Życie rodzinne —

jako zbyt jednostkowe — nie przystaje
do tej orientacji i jest pomijane.

\Życie prywatne, w tym zabawa i,wy­
poczynek^ mają dla naszego ulepca zna­
czenie drugorzędne. W każdym razie to
nie one warunkują inne sfery aktywno­
ści, lecz są przez nie warunkowane lub
nawet wyłączone ze względu na brak
czasu.

dzienniki nie tylko konstytuują badan/
wzór w płaszczyźnie życia publicznego i

zawodowego ale i popularyzują go naj­
częściej w kontekście wypowiedzi na te­
maty gospodarcze i społeczno-polityczne.
W ten sposób zawartość prasy’ codziennej
wzmacnia i tak już przeważające elemen­
ty wzoru, dyskryminując jednocześnie je­
go wymiar osobislo-rodzinny, który rzad­
ko stanowi atrybut wzoru i równie rzad­
ko pojawia się jako samodzielny temaj
wypowiedzi prasowej.

Generalizując powyższe spo­
strzeżenia można zatem stwierdzić,
iż wzór młodego obywatela przed­
stawiony zarówno w rozważaniach

ogólnych, jak i poprzez konkretną postać
nie zawiera komponenty rodzinnej 1 nie

przygotowuje do życia rodzinnego. Osadzo­
ny w makrostrukturze pozycji i ról spo­
łecznych — człowieka produkującego,
działającego, tworzącego — ignoruje on

prawie całkowicie kulturę spełniania po­
winności i korzystania z uprawnień, jakie
niesie z sobą grupa rodzinna.

Przedstawione cechy wzoru młodego •-

bywatela utrwalane są jednocześnie i w

tym sarnim kierunku przez wypowiedzi
intencjonalnie wychowawcze, co i przez o-

gólną zawartość dzienników. Tak więc

Trwałe utrzymywanie się tej tendencji
może przynieść niewątpliwe szkody wycho­
wawcze. Uniemożliwia ona bowiem — dla

przykładu — popularyzację kultury kon­
sumpcji materialnej; kultury, która nia

wyłącza lecz rozszerza skalę aspiracji po-
zamaterialnych.

SPROWADZENIE propagowanego
wzoru wyłącznie do wymiaru życia -

zawodowego i publicznego razi sche­
matem i ogranicza siłę oddziaływania
prasy.

Badani dziennikarze mają rację —

ich intencje i ich praktyka dziennikar­
ska są rzeczywiście w znacznym stopniu
rozbieżne. Czy nie czas z tej krytycznej
samodzielności zrobić sensowny użytek?,

HIERONIM KUBIAK

Medyczne
spółki

Stale rozszerza ®i? współpraca mię­
dzy polskimi naukowymi placówkami
medycznymi, a ich partnerami z kra­
jów RWPG. I tak, w zakresie proble­
matyki onkologicznej istnieje porozu­
mienie o współpracy naukowo-techni­
cznej krajów RWPG nad komplekso­
wym problemem „Nowotwory złośli­
we”. Związek Radziecki w ramach tej
współpracy koordynuje badania nad
karcinogenezą chemiczną, nad immu­
nologią nowotworów, nad ich epide­
miologią, opracowuje ponadto nauko­
we podstawy organizacji walki z ra­
kiem itd. Ze strony polskiej koordy­
nuje współpracę Instytut Onkologii w

Warszawie, a przy jednym temacie —

Stacja San.-Epid. w Łodzi. Czechosło­
wacji powierzono karcinogenezę wiru­
sową i jej molekularno-biologiczne a-

spekty. NRD zajmuje się wczesną dia­
gnostyką nowotworów. A chirurgiczne

i skojarzone leczenie nowotworów —

to specjalność Bułgarii.
Polska onkologia — pod kierunkiem

prof. dr Hanny Kołodziejskiej — koor­
dynuje promienioterapię nowotworów.
Chodzi tu o skuteczne metody radiote­
rapii, o ulepszenie teleradioterapii, o

znalezienie sposobów na spotęgowanie
oddziaływania promieniolecznictwa na

nowotwory itp.
Przez najbliższe lata polski Instytut

Onkologii prowadzić będzie badania
naukowe — fizyczne i biologiczne —

poszukując metod najbardziej efekty­
wnego wykorzystania promieniowania
jonizującego, przy najmniejszym za­
grożeniu dla tkanek zdrowych.

Współpracy krajów RWPG w zakre­
sie onkologii poświęcono szereg wspól­
nych narad. M. in. pod koniec ub.r.
obradowali w Warszawie eksperci w

dziedzinie promienioterapii nowotwo­
rów. W tym roku spotkali się w Sofii
pełnomocnicy poszczególnych krajów —

Rada Pełnomocników, regulująca rea­
lizację porozumienia, zatwierdziła pla­
ny narad na rok bieżący i częściowo
na 1976 r. Fot. Archiwum

MALOWANIE ZNAKÓW
W Związku Radzieckim opracowano nową tech­

nologię nakładania na jezdnie barwnych pasów
z żywic epoksydowych dla trwałego oznaczenia
pasów ruchu. Maszyna może nanosić linie ciągłe
lub przerywane z szybkością 16—18 km/godz.

STRUMIEŃ nad autostradą
Podczas budowy jednego z odcinków autostra­

dy w Szwajcarii zastosowano oryginalne roz­
wiązanie konstrukcyjne. Droga miała przebiec w

głębokim wykopie, którego trasę przecinał stru­
mień. Nad autostradą zbudowano więc akwedukt,
przy czym betonowe koryto dla strumienia ma

z obydwu stron chodniki dla pieszych. Powstała
w ten sposób również niecodzienna trasa space­
rowa.

30 KILOMETRÓW NA TYDZIEŃ

Francuska firma Delattre-Levlvier zbudowała
48-osiową przyczepę o ładowności 510 ton, prze­
znaczoną do przewozu elementów konstrukcji e-

lektrowni atomowych. Przyczepa ma 192 koła,
jej napęd stanowią dwa ciągniki o łącznej mocy
1000 KM, a szybkość handlowa takiego pociągu
drogowego wynosi 30 km na... tydzień.

STUDIA NAD SPALANIEM
STREFOWYM

W RFN, USA i Japonii koncerny samochodowe
pracują obecnie intensywnie nad silnikiem o

tzw. spalaniu strefowym. Cylindry takiego sil­
nika zasilane są mieszanką o zmiennym skła­
dzie: najwięcej benzyny znajduje się w pobliżu
świecy zapłonowej, a dalej przeważa uboga mie­
szanka z nadmiarem powietrza. Spalanie tego
typu w pełni wykorzystuje energię zawartą w

paliwie, co przynosi zmniejszenie zużycia benzy­
ny i daje spaliny pozbawione składników toksy­
cznych.

LEPSZE RESORY
Konstruktorzy radzieccy opracowali nową me­

todę obliczania i projektowania kształtu reso­
rów dla różnych typów samochodów. Zawiesze­
nie samochodu wykonane według tych obliczeń
ma lepszą charakterystykę, co wpływa dodatnio,
zarówno na bezpieczeństwo i komfort jazdy, jak
i na szybkość zużywania nawierzchni drogowych.

KTO

iCO

na

DRO­
DZE

apiestwo jest integralną częścią wlo-
Pskiego krajobrazu politycznego.

Związki Watykanu z chadecją1) rzą­
dzącą krajem od lat trzydziestu, są

bardzo ścisłe, choć — jak się ostat­
nio mówi — delikatne.

Kuria Rzymska, mimo prób jej „umiędzyna-
rodowienia”, traktowana jest przez Włochów
jako instytucja niemal narodowa. Nic dziwne­
go, że prasa włoska tak niezwykłym zaintereso­
waniem darzy wszystko, co dzieje się za Spi­
żową Bramą. Że z uwagą śledzi, najmniejsze
nawet zmiany w tej instytucji, poświęcając im
liczne artykuły i komentarze (dodajmy: nie
zawsze wolne od sensacyjnych spekulacji, czy
zwykłych plotek). Od czasu pontyfikatu Jana
XXIII, który postanowił wyprowadzić Kościół
z izolacji i włączyć go w szeroki nurt proble­
mów społecznych i politycznych, epoki — sytu­
ację w Kurii obserwuje uważnie cała prasa
światowa, zdająca sobie sprawę z roli jaką od­
grywa ona w sterowaniu polityką Kościoła. O-
czywiście, przesunięcia kadrowe, poglądy i dzia­
łalność watykańskich prominentów budzą jej
najwyższą ciekawość.

POSTACIĄ,
o której w Rzymie mówi się naj­

częściej jest zastępca sekretarza stanu, arcy­
biskup G. Benelli. W prasie światowej nato­

miast najlepszą „publicity” ma arcybiskup A-
gostino Casaroli, sekretarz Rady Do Spraw Pu­
blicznych Kościoła, czyli watykański minister
spraw zagranicznych, doświadczony dyplomata,
a zarazem konsekwentny realizator papieskiej
polityki, zmierzającej do unormowania stosun­
ków Watykanu z rządami państw socjalistycz­
nych. Jego wizyty w stolicach tych państw —

w Budapeszcie, Belgradzie, Moskwie, Warsza­
wie 2) a ostatnio w Berlinie, jego spotkanie z de­
legacją TRR Republiki Wietnamu Południowe­
go, czy udział w europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy w Helsinkach —

. wszystkie te wydarzenia budziły nieodmiennie

żywe zaciekawienie komentatorów prasy świa­
towej.

Zainteresowanie to wynika nie tylko z fak­
tu że Casaroli cieszy się opinią „głównego kon­
struktora” watykańskiej „polityki wschodniej”,
ale także z tego względu, że należy on do ści­
słego sztabu Rady d/s Publicznych Kościoła, na

której posiedzeniach zapadają najbardziej waż­
kie decyzje.

Z prasy zachodniej tak chętnie (i często na­
chalnie) próbującej wglądać w życie wybitnych
osobistości, można się dowiedzieć, że msgr A. Ca­
saroli lubi Beethovena i Bacha, zbiera płyty,
zna dobrze kilka języków oraz dużo czyta, „naj­
chętniej dzieła o treści filozoficznej”.

„Udając się w podróż — pisza „Der Splegel” z 7

listopada 1966 r. — Casaroli wkłada ubranie cy­
wilne: dyskretny ciemny garnitur, koszulę uszytą
na zamówienie, krawat w kolorze kasztana, ka­
pelusz filcowy, okulary z masy rogowej. W wa­
lizce znajduje się sutanna — dla celów oficjal­
nych”.

Tego rodzaju serwituty, składane gustom
czytelników są mimo wszystko marginesem
licznych, poświęconych mu artykułów. Poważ­
ną prasę — a do niej zalicza się i „Der Spiegel”
— nieporównanie bardziej interesują papieskie
dyrektywy wyznaczające jego ministrowi spraw
zagranicznych trasy podróży (tych oficjalnych i
nieoficjalnych) oraz prowadzone przezeń ważne

rozmowy. W tej ostatniej kwestii jednak ma

ona o wiele mniej do powiedzenia, niż na te­
mat koloru jego krawata i kapelusza. Msgr Ca­
saroli należy do dyplomatów, bardzo dyskret­
nych i unikających rozgłosu. I nawet wtedv
gdy udziela wywiadów, co zdarza się niezbyt
często, jego wypowiedzi utrzymane są w kla­
sycznym, watykańskim stylu.

KARIERA
61-LETNTEGO dziś sekretarza Ra­

dy rozpoczęła się w roku 1961, kiedy to Jan
XXIII powołał go na stanowisko podsekreta­

rza ówczesnej Kongregacji d/s Nadzwyczajnych
Kościoła. W sześć lat później, zostaje mianowany
arcybiskupem tytularnym Kartaginy, a po re­

organizacji Kurii Paweł VI powierza mu stano­
wisko sekretarza Rady Do Spraw Publicznych
Kościoła, czyli urzędującego szefa watykańskiej
dyplomacji.

Działalność arcybiskupa Casaroli spotyka się
niejednokrotnie z krytyką tych kół politycznych
w świecie (i w Kurii), które z niechęcią patrzą
na politykę „przerzucania mostów” między Wa­
tykanem a krajami socjalistycznymi.

Mają mu one za złe, że nie próbuje prze-

„Nikt nie może czuć się powołany do udzielania
nauk papieżowi lub Stolicy Świętej w kwestii
wierności dla Kościoła". Nawiązując do nieprze­
myślanych, czy po prostu złośliwych opinii na

temat polityki zagranicznej Watykanu „ocenianej
zgodnie z bardzo subiektywnymi kryteriami na

podstawie informacji, które się posiada (czy też
sądzi, że się je posiada) Casaroli uznał, że „nale­
żałoby zalecić skromność tym wszystkim, którzy
chcą się zajmować tak bardzo delikatną materią”.

WIESŁAW MERCIK WATYKAŃSKIE SYLWETKI

spotyka się ze strony rządów socjalistycznych)
—przynosi ona konkretne i wymierne rezulta­
ty. Jeden z czołowych amerykańskich tygodni­
ków informacyjnych „US News and World-Re-
port” przyznał też — w numerze z 3 września
1973 r. — że właśnie A. Casaroli przyczynił się
w poważnym stopniu do „otwarcia w historii
dyplomacji watykańskiej nowej i doniosłej ery
polegającej na nawiązaniu bardziej przyjaznych
stosunków z rządami świata komunistycznego.”
A jego liczne podróże, jak pisał włoski popu­
larny tygodnik „FEspresso” stały się ..fundamen*
tem watykańskiej polityki wschodniej”,

Do grupy najbliższych współpracowników Ca^

saroli‘ego należy — od 1973 r. — bliski mu po­
glądami prałat Achille Silvestrini pełniący
funkcję podsekretarza Rady oraz nuncjusz pa­
pieski do specjalnych poruczeń, 57-letni arcy­
biskup Luigi Póggi8), watykański ekspert od

spraw krajów socjalistycznych i szczególnie,
polskich. •) Obaj dyplomaci uważani są za kon­
sekwentnych rzeczników „polityki wschodniej”
Pawła VI. ,

LA OKREŚLENIA TEJ POLITYKI prasa
światowa używa niejednokrotnie terminu
„realpolitik”. Synonim to niewątpliwie

trafny — ilustruje bowiem główne intencje wa­
tykańskiej dyplomacji: włączenie się do domi­
nujących dziś w świecie tendencji odprężenio­
wych. ,-,Wysiłki Watykanu na rzecz przejścia od
polityki konfrontacji do kompromisu ze Wscho­
dem” — jak pisał „Financial Times” „27 lute­
go br., są właśnie dowodem realizmu politycz­
nego papiestwa.

kształcać hierarchii kościelnej w tych krajach
w wewnętrzną opozycję, a przeciwnie — nawią­
zując do zasad wysuniętych jeszcze przez Jana
XXIII — jest zdania, iż katolicy powinni an­
gażować się w pracę dla społecznego dobra.

W ostatnim czasie ze zjadliwą krytyką „poli­
tyki wschodniej” Watykanu wystąpił na łamach
swej książki R. Raffalt („Dokąd zmierza Wa­
tykan”) oraz Otto Schulmeister, redaktor na­
czelny dziennika „Die Presse”, któremu A. Ca­
saroli zgodził się udzielić wywiadu (22 grudnia
ub. r.). Odpowiadając na zawarte w pytaniach
zarzuty, jakoby „Ostpolitik” przynosiła korzyść
jedynie rządem komunistycznym, watykański
sekretarz stanu stwierdził;

Polityka Watykanu, mówił dalej msgr Casaroli,
„bierze w rachubę nadrzędne interesy Kościoła”,

równocześnie jednak w polityce tej „chodzi nie
tylko o warunki życia Kościoła, lecz także o aktu­
alne problemy ludzkości — o wojnę i pokój, o

spraioiedliwość społeczną i inne sprawy odpowia­
dające przykazaniom miłości Boga i bliźniego".

Mimo niechęci żywionej przez prawico­
we koła wobec polityki Watykanu zmie­
rzającej (że użyjemy określenia samego

arcybiskupa Casaroli’ego) „do stopniowego łago­
dzenia i likwidacji punktów spornych oraz szu­
kania punktów wspólnych” — muszą one przy­
znać iż (dzięki życzliwości z jaką ta polityka

’) „Akcja Katolicka kontroluje co najmniej stu

deputowanych chadeckich” — pisał „IJEuropeo”
16.IV.1974 r.,

2) Budapeszt (1964 i 1973), Praga — 1965, 1967,
1973, Belgrad — 1966, 1967, 1973, Moskwa — 1971,
Warszawa ('lwa razy w 1967, w 1971 i 1974).

3) W lutym 1974 był w Polsce razem z S. Casa-

rolim, w lutym 1975 przybył do Warszawy jakó
kierownik zespołu Stolicy Apostolskiej d/s sta*

łych kontaktów z Rządem PRLS
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KRUCZKOWSKI
Zanim — pod koniec lat dwudziestych —

stal się głośnym pisarzem, pracował Leon

Kruczkowski, z wykształcenia chemik, w

przemyśle naftowym i cementowym, a póź­
nie/ w szkolnictwie zawodowym na terenie

Zagłębia Dąbrowskiego.

Gdy w lp33 r. Leon Kruczkowski osiadł w Kra­
kowie, poświęcając się działalności społeczno-kultu­
ralnej w organizacjach lewicowych, miał już w

dorobku tom luierszy, dwie powieści, szereg opo­
wiadań i artykułów publicystycznych.

Po opowiadaniach związanych z pracą i legen­
dami górniczymi oraz pierwszą powieścią „Złota
pięść” o charakterze sensacyjnym, w 1932 r. uka­
zuje się „Kordian i cham”. Pisarz podjął w tej
powieści polemikę z utrwaloną przez paszą lite­
raturę romantyczną oceną rzeczywistości history­
cznej w okresie pąwstania listopadowego i doko­
nał krytycznej analizy niepowodzenia powstania,
ukazując źródła jego klęski.

W 1935 r publikuje Kruczkowski powieść „Pa­
wie pióra”, ukazującą obraz wsi galicyjskiej przed
I wojną światową. Przedstawia w niej ekonomicz­
ną i polityczną walkę między bogatym i biednym
chłopstwem, obnaża fałsz „chłopomańskich” haseł.
W trzeciej wreszcie powieści „Sidła”, wydanej w

1937 r. przedstawia pisarz beznadziejne warunki

bytowania inteligencji w Polsce międzywojennej.
We wrześniu 1939 r. znalazł się Leon Kruczkow­

ski w szeregach żołnierzy walczących z hitlerow­
skim najeźdźcą. Wzięty do niewoli, okupację spę­
dził w obozie jenieckim. W 1945 r. natychmiast po
powrocie do wyzwolonego kraju, znalazł się wśród

pierwszych budowniczych nowej Polski, pierwszych
twórców jej socjalistycznej kultury. Jest członkiem
KRN, wiceministrem kultury i sztuki, posłem na

Sejm., przewodniczącym Komisji Kultury KC PZPR,
prezesem ZLP, członkiem Rady Państwa, członkiem
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i Światowej
Rady Pokoju. W roku 1953 odznaczony zostaje Mię­
dzynarodową Leninowską Nagrodą Pokoju, w ro­
ku 1964 Polska. Ludowa przyznaje mu najwyższe
swoje odznaczenie — Order Budowniczego Polski

Ludowej.
Pierwsze próby twórczości dramatycznej Krucz­

kowskiego pochodzą sprzed wojny. W 1935 r. wy­
stawiona została w Warszawie sceniczna adaptacja
„Kordiana i chama", powstała też sztuka „Boha­
ter naszych czasów”. — satyra na stosunki w hi­
tlerowskich Niemczech. Pierwszy powojenny dra­
mat to „Odwety”, ukazujący trudne i bolesne spra­

wy politycznego zabłąkania w pierwszych latach

po wyzwoleniu. Wielkim sukcesem pisarza — na

skalę światową — staje się następna sztuka „Niem­
cy", w której Kruczkowski poddaje surowej oce­
nie moralność ludzi, uważających się za humani­
stów i obrońców najwyższych wartości ludzkich, a

jednocześnie biernych wobec zbrodni. W dramacie

„Juliusz i Ethel", poświęconym pamięci Juliusza
i Ethel Rosenbergów, skazanych niewinnie na

śmierć przez sąd amerykański mimo protestów ca­
łego świata, ukazuje Kruczkowski ludzi wiernych
do końca swoim przekonaniom. Kolejna sztuka

„Odwiedziny" porusza najżywotniejsze problemy
polskiej wsi. Do sprawy niemieckiej wraca pisarz
w dramacie „Pierwszy dzień wolności”, w którym
ostro stawia problemy moralne, konflikty sumie­
nia wywołane koniecznością bezwzględnego rozpra­
wienia się z wrogiem. O ostatniej swej sztuce

„Śmierć gubernatora" tak napisał: „W mojej sztu­
ce jest spór dwóch poglądów na historię: jako fa-
talistycznego łańcucha zbrodni i krzywd oraz jako
walki społecznej, walki o coraz bardziej sprawie­
dliwy świat, który jest warunkiem istnienia spra­
wiedliwego człowieka”.

Wydany pośmiertnie — w 1962 r. — tom opowia­
dań „Szkice z piekła uczciwych", ukazuje nam je­
szcze raz Leona Kruczkowskiego jako wielkiego
moralizatora, ideologa czynnej walki o sprawie­
dliwość, o czyste sumienie, o uczciwy wybór swego

miejsca w historii. (BK)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

DRUGIM POWODEM do nie­
ufności były niespełnione obiet­
nice Widy:

— Przyjedzie pani, to cala wieś
się zleci i wszystko opowiedzą...

Nie zleciał się nikt. Ruszyłam po
wsi, otoczona czułą opieką energicz­
nej Widowej, która dbała, abym roz­
mawiała z tymi co trzeba. Było ich
raptem czworo. Pozostałych pięciu
zmieniło stanowisko. A i ta czwór­
ka nie miała wiele do powiedzenia.

— Dalibyście pokój, Widowa, to
stare sprawy — broniła się jedna ze

wskazanych osób.
— Ja tam do Milaniaka nic nie

mam, co najwyżej do jednej z nau­
czycielek, która trzepnęła moje dzie­
cko, ale została ukarana — powie­
dział drugi z autorów oświadczeń
(nauczycielka B. otrzymała pisemną
naganę od dyr. Milaniaka i zapis □
karze w osobowych aktach).

Pozostali nie chcieli mówić prze­
ciwko parze nauczycieli.

— Boją się — tłumaczyła Widowa.
Mają dzieci w szkole.

Pozbyłam się czułej opieki prze­
wodniczki i sama ruszyłam po wsi.

— Nauczyciel... któż to teraz jest
nauczyciel — westchnął przygodnie
zagadnięty stary góral. — Przed woj­
ną nauczyciel był pan! A dziś co? Z
takimi Widowymi dzieciakami nau­
czyciel nie może sobie poradzić...

— Kara boska przyjdzie na Widę,
za to, że taki ważny — oznajmiła
przechodząca drogą góralka.

— Że też wam z miasta tak się
chce jeździć i jednego Widy słu­
chać! — prychnął jakiś młody kac-
winianin piłujący drzewo przed do-

Imem.
— Urwanie głowy przez te Widowe

awantury, teraz to nauczyciela moż­
na mieć za nic! — skonstatował go­
spodarz z wąsami, siedzący na ław­
ce przy drodze.

— Trzeba było przyjechać na na­
sze zebranie to byście słyszeli, jak
naród wyśmiał Widów, nikt ich nie
poparł — dorzucił młody gospodarz,
jadący na rowerze.

— Wszystkie domy niech pani
przejdzie i wszędzie powiedzą to sa­
mo! Był spokój 1 nie ma spokoju
przez Widów!

W szkole też nie spokoju. An­
drzej Milaniak odchorowuje wojnę «

Widami; serca pięćdziesięcioletnich lu­
dzi źle znoszą nadmiar tego rodzaju
wzruszeń. Milaniakowej dygocą ręce, a

na Jej twarz w ozasie rozmowy ze

mną występują krwawe plamy —

symptom ciężkiej nerwicy. W pierw­
szej chwili traktują mnie jak wroga,
odmawiają rozmowy. W ich mniema­
niu — skądinąd słusznym — działam

przecież z podpuszczenia Widów. Skoro

tak, to pewnie jestem Widowym so­
jusznikiem, przyszłam — jak kolejna
komisja — sprawdzić dowody winy.
Mam uczucie, że mimo woli i ja rów­
nież znalazłam się wśród ludzi, burzą­
cych ich spokój 1 dorobek całego ży­
cia — satysfakcję z tej pracy.

— ...a może jest jeszcze, mimo to,
miejsce na satysfakcję? — pytam.

oczu, tak Jak w dużych miastach.
Osądza się go, ocenia, oplotkowuje.
Chyba, że wkupi się w wiejską spo­
łeczność małżeńskimi więzami; niby
jest jeszcze nauczycielem — ale już
jest i gospodarzem. My, w inspekto­
racie, nie przepadamy za takimi sy­
tuacjami. Nazywamy to, może nie­
fortunnie, „schłopieniem” nauczycie­
la. Nauczyciel na wsi mimo wszyst­
ko musi trzymać dystans. Nie może
się wywyższać, ale dystans musi
być. Ale z drugiej strony czy taki
dystans był możliwy w pierwszych
powojennych latach? Głodowe, trzy-
ituzłotowe pensje, brak mieszkań...

DOROTA TERAKOWSKA

— Tak — mówią. — Na pewno
jest. Przecież nadal dzieci z kacwiń-
skiej szkoły idą w świat uczyć się
dalej. Nadal z tych najzdolniejszych
będą wyrastać lekarze i inżyniero­
wie, nauczyciele i naukowcy. Oczy­
wiście, że jest miejsce na satysfak­
cję, byle tylko pozwolono nam tu, w

Kacwinie spokojnie dożyć emerytu­
ry. Przecież Kacwinowi oddaliśmy
całą naszą młodość, z Kacwinem
wiążą się nasze wszystkie wspom­
nienia. To była nasza pierwsza i je­
dyna praca po Studium Nauczyciel­
skim, ukończonym zaraz po wojnie.
W dodatku przecież buduje się już
nowa szkoła...

Nowa szkoła stanic przy końcu wsi.
Z dala od okien Widowego domu. Może

w tej nowej szkole, jeśli nie przy­
jedzie kolejna komisja i nie zmieni
zdania — dopełni się w spokoju —

dorobek żyd* Milaniaków?

— TAKICH SZKÓŁ, jak w Kac­
winie, mamy więcej — mówi Ire­
neusz Wrzesień. — Takich konflik­
tów też trochę jest. Przecież na wsi
nauczyciel stale jest „na widoku”,
niemal jak na scenie. Nie ginie z

I co taki „pan nauczyciel” nawojo­
wałby bez pomocy wsi? Bez ich ja­
jek, mleka, kury, sprzedanych pół-
darmo? Bez mieszkania w bogatszej
chałupie? Więc wchodziło, się mimo
woli w powiązania, uzależniało się
od wsi. Dziś to się zmieniło, nauczy­
ciel ma lepszą pensję, nie wisi na

łasce chłopów. No, ale i wieś jest
bogatsza. Czy pani wie, że niektórzy
gospodarze na Podhalu, wynajmując
mieszkania nauczycielom zastrzega­
ją z góry: „ale na sezon sobie pój­
dziecie”? Bo w sezonie za ten sam

pokój, za który nauczyciel płaci 500
zł miesięcznie, góral zarobi pięćsetkę
w trzy dni. Dziś góral, to już pan
całą gębą, a nauczyciel — ciągle nie
„pan”...

Dostatmieje podhalańska wieś. Sy­
cą ją turystyczne złotówki, amery­
kańskie dolary przysyłane przez
krewnych; ozdabiają czeskie wyro­
by, przywożone ze „słowackiej stro­
ny” za pracowniczymi przepustka­
mi — lub nielegalnie.

Powoli, powoli próbuje za tym po­
stępem dobrobytu nadążać podhalań­
ska oświata. Zmniejsza się ilość
szkół, działających w wynajętych po

wsi Izbach, często bez światła elek­
trycznego, z trudnym dostępem, t

fatalnymi warunkami technicznymi.
Rosną nowe, coraz lepiej wyposażo­
ne, szkoły gminne. W nich już nie
będzie, nie może być taryfy ulgowej
dla gorzej uczących się dzieci.

— Przecie on przecyta i porachu­
je, to mogliby go puścić... — żaliła
się jedna z oponentek Milaniaków,
której syn drugi rok musi przesie­
dzieć w tej samej klasie.

Rosną nowe sskoły, ale nadal jed­
nak obowiązuje norma: 24 tysięcy zł
rocznie tytułem wyposażenia na jedną
klasę w mieście — i . .. 6 tys. zł rocznie
na jedną klasę wiejską.

Nadal też spośród 135 szkół podsta­
wowych Podhala tylko 42 mają stan

techniczny dobry, a już 36 tylko średni
1 57 — zły. Nadal też większość nau­
czycieli szkół ponadpodstawowych i

podstawowych nie ma gdzie mieszkać.

Spośród 920 podhalańskich nauczycieli
tylko 1/3 posiada własne mieszkania.

Nic dziwnego, że nauczyciele z cen­
zusem wyższej uczelni na wieś się nie

garną. Wprawdzie miasto również nie

ofiaruje im tak szybko mieszkania —

w zamian ma jednak inne uroki. A

pensje są wszędzie te same. Więc po
cóż to absolwenci wyższych uczelni

mają bawić się w dawno zdezaktuali­
zowaną zabawę w „Siłaczkę”?

Faktem jest, że dyplom wyższej u-

czclni jeszcze nie stwarza z kogoś do­
brego nauczyciela — trzeba jakiegoś
osobistego daru, „iskry bożej” — mó­
wią niektórzy — jednak o autorytecie
szkoły przesądza się nieraz właśnie me­
chanicznie, na podstawie wysokości wy­
kształcenia jej personelu, wyposażenia
gabinetów, wielkości sali gimnastycz­
nej.

KTO zna bliżej wieś, łatwo dostrzel
że, iż wiejska społeczność bardziej li­
czy się z „panem dyrektorem” dużej,'
przeszklonej, nowoczesnej szkoły —

bo widać większy budynek, to i więk­
szy dyrektor.

AUTORETYTU SZKOŁY nie bndujd
się mechanicznie, ale mechaniczne za­
biegi często pomagają ten autorytet
budować. Wiejskiej oświacie i autory­
tetowi wiejskich nauczycieli nie po­
może nawet najdoskonalsza reformi

nauczania, jeśli wcześniej nie zrefor­
muje się warunków tej nauki; jeśli za

wiejskim nauczycielem nie będzie stać

<*ały sztafaż przynależnych szkclej
splendorów.

Model „Siłaczki” młodym ąbsolweria
tom wyższych uczelni już dawno nhj
odpowiada. Czasy wymagają już inne­
go rodzaju heroizmu.

Ekipa złożona z 30 brazylijskich specjali­
stów pod kierownictwem historyka sztuki
Gaira Alfonso Masio prowadzi poszukiwania
w stanie Minas Gerais we wschodniej części
kraju w okolicy miasteczka Oro-Preto, zna­
nego niegdyś z kopalni złota i szlachetnych
kamieni. Ekipie chodzi jednak o inne skarby:
zadaniem jej jest odszukanie i skompletowa­
nie prac żyjącego w XVIII w. znakomitego
ludowego artysty snycerza Antonia Francisca
Lisboa o przezwisku „Aleigadinho” — „Pot­
worek”. Nadane mu ono zostało ze względu
na trąd, który zniekształcił twarz rzeźbiarza.
Dzieła Antonia Lisboa rozsiane są po wio­
skach, w starych kościołach, domostwach
wieśniaków. Przekazywane z ojca na syna, są
one starannie ukrywane przed obcym okiem,
ponieważ wiąże się z nimi wiele legend i
przesądów. Alfonso Masio trafił w jednym
z wiejskich kościołów na posąg z drewna,, ca­
ły spowity w tkaniny. Według miejscowej le­
gendy odsłonięcie figury miało grozić katak­
lizmem dla mieszkańców wsi. Z obawy przed
ich gniewem musiał zakraść się w nocy do
kościoła, aby obejrzeć rzeźbę. Po jej odsło­
nięciu okazało się, że była to jedna ze wspa­
niałych prac Aleigadinha.

Lisboa tworzył z reguły posągi, świętych i
męczenników, postacie te miały jednak rea­
listyczne cechy zwykłych ludzi. Toteż prace
Lisboi oceniane są zwykle jako śmiałe i bun­
townicze. (PAP).

a

I
ak wychowywać artystów? Co
to znaczy nauczać muzyki? Czy
chodzi tylko o technikę, o rze­
miosło? Czy konkursy muzyczne

nie szkodzą rozwojowi artystycz­
nemu młodych? Te problemy były
przedmiotem dyskusji dwojga
wybitnych profesorów Konserwa­
torium Moskiewskiego — Wiery
Gornostajowej i Lwa Naumowa,
ongiś uczniów słynnego Henryka
Neuhausa. Oto fragmenty ich wy­
powiedzi, zamieszczonej na ła­
mach czasopisma „Litieraturnaja
Gazieta”.

NAUMOW: Ogólnie biorąe, im bogateza
jest osobowość nauczyciela, tym lepiej dia

ucznia.
GORNOSTAJEWA: Słusznie, ale jeśli pe­

dagog jest nudnym scholastykiem, a u-

czeń wybitną indywidualnością, wówczas

konflikt między nimi jest nieunikniony.
Taki ograniczony wychowawca może na­
wet zdusić talent w zarodku.

NAUMOW: Nie sądzę, ponieważ praw­
dziwy talent — to przede wszystkim o-

gromna intuicja i ona w końcu weźmie

górę nad przeciwnościami. Nie oznacza to

bynajmniej, że wybitnie uzdolnionych na­
leży pozostawiać samym sobie, ale naucza­
nie ich, kształcenie nie może przebiegać
według jakiegoś schematu. My, pedago­
dzy, oprócz niezbędnych, oczywiście fa­
chowych kwalifikacji, stajemy za każ­
dym razem wobec wielkiej zagadki. Prze­
cież jeśli uczeń jest utalentowany, nie o-

znacza to, iż z racji swych uzdolnień jest
wyposażony w same dodatnie cechy. Prze­
ciwnie, może być trudny we współpracy,
niezdyscyplinowany, żeby nie powiedzieć
— leniwy. A więc nic tylko solfeż, techni­
ka, ćwiczenia. Nauczyciel musi nauczyć
się z nim postępować, trafić do jego wyo­
braźni, ambicji, przeobrazić w świadome­
go swych możliwości artystę. Skoro mo­
wa o ambicjach, co pani sądzi o konkur­
sach nauczycieli?

GORNOSTAJEWA: W zmaganiach kon­
kursowych — o tym zresztą wiele się już
mówiło i pisało — jest coś ze sportu. W

tej atmosferze pełnej psychicznego napię­
cia są dla młodych muzyków niewątpli­
wie elementy szkodliwe. No, ale bez kon­
kursów nie można się obejść. Jest to prak­
tycznie jedyna droga wejścia na estradą

SA SZK0DL2WE?
koncertową. Można tylko z pewnością
stwierdzić — nie należy przeceniać tytułu
laureata. Nagroda w konkursie to zaled­
wie wstęp do właściwej kariery, na którą
trzeba jeszcze dobrze zapracować.

NAUMOW: Udział w konkursach jest ab­
solutną domeną młodzieży. Jeśli laureat

jest nie tylko uzdolniony, ale i mądry, to

wszystko w porządku, jeśli jednak dojdzie
do wniosku, że posiadł najwyższe wtajem­
niczenie, wcześniej czy później przepad-
nie. Zgadzam się więc, że konkursy są po­
ważnym wstrząsem psychicznym i w do­
datku pierwszym egzaminem życiowym
młodego artysty.

GORNOSTAJEWA: Wstrząsem, który
niekiedy prowadzi w ślepy zaułek. „Oto —

mówią sobie — zostałem nagrodzony, bę­
dę teraz koncertować, żaden nauczyciel
nie jest mi potrzebny”.

NAUMOW: I są już o krok od katastro­
fy! Oto dlaczego musi być ścisła, serdecz­
na więź ucznia z nauczycielem. Niestety,
nie zawsze tak bywa, młodzi nie zawsze

rozumieją, że ich wykładowcy są ich naj­
bliższymi przyjaciółmi, co więcej, najbar­
dziej wymagającymi krytykami. Dam

przykład: młody Richter z dnia na dzień

zdobywał coraz większą sławę, a nie prze­
szkadzało mu to w stałych kontaktach z

Neuhausem, wciąż się go radził, grał mu,

czekając na uwagi swego mistrza.
GORNOSTAJEWA: To już całkowicie o-

dosobniony przypadek wzorcowych posta­
ci nauczyciela i ucznia. Na co dzień bywa
inaczej. Jest w tym może i nasza wina.

Chyba nie umiemy jeszcze w dostatecznym
stopniu wzbudzić w naszych uczniach na­
leżnego szacunku dla zawodu pedagoga. Bo

przecież działalność artystyczna otoczona

jest jakąś aureolą romantyczności.a nasz

zawód takiej aureoli nie posiada. Cała na­
sza młodzież marzy o występach, konkur­
sach, sławie solistów, a na wydział peda­
gogiczny idzie się „z biedy”! Jest to pro­
blem bardzo istotny, bo w rezultacie ma­
my zbyt wiele „rozczarowanych” talentów,
a brak dobrych nauczycieli muzyki.

NAUMOW: Z tą aureolą to trochę nie
tak... Zawód pedagoga jest piękny, bo pe­
dagog jest współtwórcą piękna. Nauczycie­
li oddanych swej misji też otacza- aureola.

Moi uczniowie są moimi największymi
przyjaciółmi. Ucząc ich, jakże wiele nau­
czyłem się od nich, wzbogaciłem swe do­
świadczenia. Sukcesy naszych uczniów są

przecież i naszymi sukcesami. (GK)

Charty
czuje się

óobrzel
Od 20 lat kinematografia włoska jest „chora”, a mimo

to nigdy nie była w tak dobrej sytuacji jak dziś. Ni­
gdy nie wyprodukowano tylu kosztownych filmów,
które w dodatku okazały «ię sukcesem finansowym.
Mówi się o kryzysie włoskiego kina, a tymczasem w

1972 eksport filmów przyniósł krajowi 265 mld lirów

(w 1973 — 266 mld), a zatem więcej niż eksport pro­
dukcji takiego giganta przemysłowego, jak FIAT. Co

roku kina we Włoszech odwiedza ponad 500 min wi­
dzów:w1971—535min,w1974—544min,adokie­
szeni Sophii Loren, Laury Antonelli, Marcella Ma­
stroianniego i in. powędrowały kwoty od 140 min

do 600 min lirów (przynajmniej do takich sum przy­
znają się oni sami). Jak oświadczył minister widowisk

Adolfo Sarti, Włosi są najczęściej odwiedzającym kina

narodem europejskim.
Jeśli jednak zapytać w Cinecitta jakiegokolwiek fil­

mowca o sytuację kina włoskiego, wznosi ręce do nie­
ba, jakby zanosiło się na katastrofę. W miasteczku fil­
mowym Cinecitta ulice zarastają chwasty, fasady do­
mów z kartonu straciły dawne intensywne barwy, w

ścianach pojawiły się rysy i pęknięcia. Znana, wszy­
stkim na całym świecie Cinecitta sprawia obecnie

smutne wrażenie, jakby umierała.

Reżyserzy skarżą się, że dziś trudno o kredyty. Jeśli

w 1974 r. we Włoszech wyprodukotva.no tylko 224 fil­
my wobec 280 w 1972, jest to wynik właśnie restryk­
cji bankowych. Banki pożyczają pieniądze filmowcom
już nie tak chętnie i żądają odsetek w wysokości
18 proc,, podczas gdy producenci filmowi mogą przy­
stać tylko na 4 proc. Zdaniem znanego krytyka fil-

| mowego Guido Aristarco, to co najgorsze w kinema­
tografii włoskiej dnia dzisiejszego, to fakt, że na zrea­
lizowanie filmu potrzeba dziś 5 mld lirów. Np. Laura

Antonelli, po sukcesie skandalizującego filmu „Mali-
cia”, za rozebranie się przed kamera żąda równowar­
tości 250 tys. dolarów. A przed 20 laty bez pieniędzy
powstawały jednak arcydzieła neorealizmu.

Czy można zatem mówić o ,rozpuście" finansowej?
Film Viscontiego „Gwałt i namiętność" nakręcony ko­
sztem 2 mld 200 min lirów, w ’ni<?siąc po premierze
w Rzymie przyniósł już miliard lirów dochodu plus
dodatkowy miliard z eksploatacji za granicą. A nie

był jeszcze wyświetlany w USA. Prezes największej
włoskiej firmy dystrybutorskiej „TITANUS" — Gof-
fredo Lombardu — jest zdania, że nie ma potrzeby
zaciskania pasa, skoro tlMalicia” i „Ostatnie tango w

Paryżu" przyniosły Włochom 5—6 min lirów'. I dodał:

„Wszyscy lamentują, ale każdy pracuje". Zdaniem

producenta Andrea Rizzoli, od co najmniej 2 lat Wło­
chy mają największe trudności za sobą i sytuacją
stopniowo poprawia się. (WĘG.)

Współczesna architektura Brazylii.

N
ie ukrywam, że wybierając się na

dyplomowe przedstawienie studen­
tów IV roku Wydziału Aktorskiego
PWST w Krakowie, którzy pod kie­
runkiem pedagogicznym Mieczysła­

wa Górkiewicza przygotowali „Wielkiego
człowieka do małych interesów” Aleksan­
dra Fredry — nie miałem dobrych prze­
czuć.

Pamiętam jeszcze kilka wystawień tej — w

moim przekonaniu — nie najlepszej komedii, z

różnych okresów interpretacji sztuk Fredrow­
skich, i za każdym razem wychodziłem z teatru

mniej lub bardziej zawiedziony. Przeważnie znu­
dzony i jakby zaczadzony naftaliną, której za­
pachu ani rusz nie dało się zneutralizować na

scenie oraz na widowni.
Tymczasem w małej salce ćwiczebnej przy ul.

Warszawskiej 5, gdzie młodzież aktorska stawia
swe pierwsze kroki, nie raz działy się „cuda” (jak
choćby z Księżniczką Turandot Gozziego, z któ­
rej ongiś Władysław Krzemiński wykrzesał, ar-

cyzabawne widowisko kabaretowe, oszałamiają­
ce świeżością i młodością nie tylko od strony wy­
konawców sztuki). Tego rodzaju przypadki zda­
rzają się stosunkowo rzadko. Ale jednak zdarza­
ją się, co potwierdza również spektakl Górkiewi­
cza — odgrzebując sood grubych warstw kurzu
ramotę Fredry z zaskakująco współczesnym jej
obliczem i brzmieniem.

ystarczyło parę zabiegów inscenizacyjnych,
jak choćby zamiana sceny na widownię i
odwrotnie, narzucenie tempa akcji na wzór

przyspieszonego biegu taśmy filmowej, przemie­
szanie stroświecczyzny (w kostiumach) z nowo­
czesnością i kondensacją środków wyrazu arty­
stycznego. niby ze studenckich parodii scenicz­
nych — a na wynik nie trzeba było długo czekać.

Autentyzm tzw. młodzieżowego stylu bycia, na

poły amatorski spektakl (w dobrym rozumieniu
tego słowa), wspomagany chwytami farsowymi z

pogranicza groteski, przyniósł zdumiewające e-

fekty końcowe. Okazało się, że Fredro zagrany w

stylu Witkacego czy Mrożka odkrywa nam nagle
niespodziewane walory współczesności — bez
względu na czas dziania się Wielkiego człowieka
do małych interesów; że śmieszy już nietuzinko­
wym humorem i rodzajowością obyczajów, daw-

dojrzałego teatru. Tam bowiem kwestie repertu­
arowe dyktują doraźne możliwości obsady oraz

określona wizja reżysera. Szkolne natomiast wa­
runki, zrodzone z konieczności, zmuszają do ob­
sadzania ról wyłącznie młodzieżą. Czasem to do­
bre, często złe — lecz akurat w przypadku Wiel­
kiego człowieka do małych interesów (gdzie śro­
dowisko młodych występuje, czy też może wy­
stępować liczniej, aniżeli wygląda to na oko) po­
zwoliło Górkiewiczowi stworzyć atmosferę nie

TEATR

„protektora”, który zawsze i wszędzie korzysta z

układów personalnych, aby protegować kogo się
da — dla utrzymania sztuki poparcia swoich wy­
brańców, jako „sztuki dla sztuki”, bez względu na

istotne wartości popieranych. Serię komediowych
popleczników rodzinnych, plenipotentów i sługu­
sów w pomysłowych wcieleniach farsowo-grote-
skowych uzupełniali: Jerzy Glybin (dowcipnie
obrysowany kresowością języka Telembecki),
śmieszący absurdalnością postawy i reakcji sługa
Dolskiego, Marcin w ujęciu Pawła Korombla oraz

Janusz Gawlik (Pan Ignacy), Marcin Rogoziński
(Leon), Zdzisław Sośnierz (Karol), Jan Blecki
(Pa.n Antoni) i Jacek Romanowski (Alfred).

W dwóch rolach dziewczęcych wystąpiły: Bo­
żena Adamek (Matylda), pamiętna Julia z tele­
wizyjnego widowiska „Romea i Julii” oraz Ha­
lina Chrobak (Aniela). Obie swobodnie i z nale­
żytym dystansem omijały mielizny staroświecko-
ści. Mielizn tych zresztą prawie się nie dostrze­
gało w tej zgrabnie uwspółcześnionej przez Gór­
kiewicza (bez naciągania na siłę) niby-staromod-
nej komedii imć pana hrabiego Aleksandra.

iejsce akcji, czyli opróżnioną z krzeseł wi­
downią obserwowało się z góry, a więc z

podwyższenia scenki, na której inscenizator
poustawiał rzędy foteli. W jednej, zmienianej pod
kątem układów scenicznych przez samych akto­
rów, dekoracji projektu Ewy Mikulskiej, roze­
grał Górkiewicz całe przedstawienie, w bezustan­
nym ruchu i szybkich rytmach odsłon — demon­
strując szeroką skalę nierzadko bardzo dobrej
sprawności warsztatowej swych podopiecznych i

gradacje stylu wykonawczego — od różnych od­
mian farsy aż po brawurę groteskową. W ten spo­
sób stary Fredro ogromnie się ożywił — i od-
młodniał, a Wielki człowiek do małych intere­
sów nieoczekiwanie przeobraził się w satyrycz­
ne dopełnienie naszej obyczajowości z przyczyn­
kiem komentującym przetrwałe do dziś jeszcze
schematy postaw i sposobów myślenia.

no przebrzmiałą — ale wymową aktualnie saty­
ryczną, jakimś uniwersalnym konturem psycho-
logizmu oraz odniesieniami do biurokratycznego
mechanizmu, którego tryby i trybiki nie starły się
i nie zardzewiały, wciąż oliwione kumoterstwem,
protekcjonalizmem, czy wręcz komplikowaniem
sobie życia „uczynnością”, intrygami oraz kome­
dią omyłek urzędowo-prywatnych. Ponadto poka­
zanie światka młodzieży w rzeczywistym wyda­
niu młodzieżowym (na ogół spóźnione już — ze

względu na wiek — w teatrach korzystających
raczej pod względem obsady ról z młodych-sta-
rych) zawsze będzie świeższe i bardziej przekony­
wające wśród tak zmasowanej grupy młodych
wykonawców, aniżeli w innych układach tzw.

fałszowanego autentyzmu. A że młodzi grając po­
stacie komedii — farsowo i groteskowo — grali
jednocześnie siebie (będąc sobą!) otrzymaliśmy
sporo dawek dobrej, prześmiesznej zabawy.

jawniły się dzięki temu, talenty komiczne
wielu adeptów aktorstwa. Szczególnie zabły­
snął jakby abstrakcyjną groteskowością neu­

rastenika Bogusław Linda (Dolski), prawdziwym
popisem „tłumaczenia” postaci Fredry przy uży­
ciu języka scenicznego rodem z Witkacego, z tea­
trzyków studenckich i wreszcie dając przegląd
umiejętności posługiwania się stylem pastiszu ka­
baretowego. Nie wiele ustępował mu — w głów­
nej roli Jenialkiewicza — Zbigniew Kosowski,
współcześnie podpatrzony model niefortunnego
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Gd pewnego czasu dość często w doniesieniach

prasowych powtarza się nazwa stolicy Angoli.
Agencje informują o ponawiających się star­

ciach zbrojnych między członkami trzech działają­
cych w tym kraju organizacji wyzwoleńczych.

Wymienia się liczbę ofiar i
zniszczenia spowodowane po­
żarami. Łatwo się domyślić i
wyobrazić sobie, że Luanda
poniosła uszczerbek na swrej
urodzie.

Jest to bodaj jedyne miasto
zachodniej Afryki, w którym
można było zapomnieć, że
człek znajduje się na Czarnym
Lądzie. Położone nad malow­
niczą zatoką „schodzi” ku mo­
rzu z okalającego zatokę po­
tężnego garbu, na którym się
rozpościera. To miasto urzą­
dzili biali kolonizatorzy na

własną modłę i własny użytek.
Ciekawe, że jako osobliwość

Luandy w prospektach poka­
zuje się — dla kontrastu —

nowoczesne budowle — na tle
sześćdziesięcioletnich domów,
chociaż te z prymitywizmem i

egzotyką nie mają niczego
wspólnego.

K
IEDY M/s „Kraków” zna­
lazł się w zatoce, na re­
dzie portu Luanda w re­

porterskim notatniku takie za­
pisałem pierwsze wrażenia i

spostrzeżenia: „Z prawej za­
myka zatokę piękna i malow­
nicza z tej odległości plaża.
Marynarze podpowiadają, że

przeznaczona wyłącznie dla

białych. Po przeciwnej — wła-

słońca rozpostarte nad nimi

markizy. Mali, sympatyczni
chłopcy murzyńscy — propo­
nują swoje usługi — to czyści-
buty. Czarnoskórzy w zdecy­
dowanej mniejszości. Chwila­
mi w ogóle ich nie widać, na

zatłoczonych samochodami uli­
cach. Eleganckie sklepy. Zwar­
ta zabudowa. Czysto, schlud­
nie.

Widoczne ślady rozgrywają­
cych się niedawno wydarzeń

ZBIGNIEW GUZOWSKI

luksusowych rezydencji, w o-

toczeniu barwnych kwiatów i

egzotycznej zieleni. Wysokie
krzewy, których kwiaty i li­
ście przypominają nasz ja­
śmin, tyle że w powiększeniu.
Całe kwatery bujnej, wypielę­
gnowanej zieleni dodają uro­
ku placom, ulicom, zakątkom
miasta.

Wspinamy się pod fort.
Potężne, kamienne mury. u

wejścia — pozbawionego wja­
zdu — jakieś zabytkowe działa
i wartownik, który oddaje ho­
nory wysiadającym z samo­
chodów oficerom, przekłada­
jąc w rękach broń maszyno­
wą. Lufy dział wyzierają z

wnęk u szczytu fortecznych
murów.

Twierdza na skale, usytuo­
wana została u nasady długiej,
wybiegającej daleko w morze

mierzei. Wzdłuż mierzei, do
samego jej końca biegnie a-

sfaltowa droga. Im dalej, tym
mierzeja zwęża się do kilku­
dziesięciu a nawet do kilku­
nastu metrów. Mijamy osiedle
murzyńskie, wzniesione chyba
na pokaz. Drewniane, kryte
strzechą chaty, czyściutkie i
kolorowe, w otoczeniu palm.
Restauracje i bary. Po obu
stronach plaża, brzydsza od tej
nad otwartym oceanem. Nowy,
dopiero wykończony, hotel.
Obok skupisko chat, w których
sprzedaje się wyroby sztuki
ludowej ,w dużym wyborze.
Niemal na samym końcu mie­
rzei, stylizowany bar-restau-
racja „Baracuda”, usytuowa­
na tuż na plaży, kryta strze-

Na ekranach telewizorów a-

merykańskich ukazuje się
regularnie ubrany w czarny

garnitur poważny staszy pan w

okularach w złotej oprawie,
mający twarz dobrodusznego
szarlatana.

Siedzi za biurkiem 1 z ojcowską po­
wagą powiada do telewidzów: istnie­
je ogłupiające twierdzenie, iż wszy­
stkie aspiryny są do siebie podobne.
Otóż nieprawda! Poważne studia wy­
kazały (i tu klepie otwartą dłonią w

leżące przed nim dwa tomiska), że to

nieprawda, że aspiryna Bayera jest
najlepsza.

Czasami w minutę po nim pojawia
się urocza panienka, która korzysta­
jąc z wykresów, podbudowywana
dudnieniem bębna, wylicza, ileż wię­
cej bólokojących składników posiada
środek pod nazwą anaein.

Z pewnością nie minie godzina, a

miody człowiek o handlowo szczerych
oczach i lisiej buzi, ubrany w biały

jy,lel (co oczywiście sugeruje medycz-

ną wiedzę) tłumaczy telewidzom jak
dzieciom, że bayer i anacin to może
nie są specjalnie szkodliwe środki, ale

pomagają mało i zbyt wolno, poczas
gdy bufferin! Ho, ho!

Takich panów i panienek powołują-

się w skłanianiu Amerykanów do bra­
nia przeróżnych pigułek w miliardo­
wych ilościach i czynią to bardzo prze­
konująco, bowiem posiadają telewizyj­
nych szarlatanów wszystkich odmian,
trafiających do przekonanie różnych lu-

chicznego, poprzez najróżniejsze cho­
roby dróg oddechowych przeciętny A-

merykanin leczy się sam, chyba że
jest prywatnie ubezpieczony na wszy­
stkie boki.

> ŻYWY TOWAR

W RFN-owskim
dzienniku „Offenbur-
ger Anzeiger” ukazało
się ogłoszenie następu­
jącej treści: „Prywat­
ne pośrednictwo siły
roboczej oferuje bez­
robotnych. Przy pełnej
wydajności pracy —

płaca o 25 proc, niższa.
Zgłoszenia kierujcie
pod adresem: Lahr, Of-
fenburger Str. 5, teł.
4-19-03, godziny urzę­
dowe od 9 do 12”.
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JAN ZAKRZEWSKI

„Cudowne środki"

W prawdziwej tym razem analizie
przeprowadzonej przez jedną ze sta­
cji telewizyjnych udowodniono czarno

na białym, że wszystkie te środki, z

bayerem, anacyną i bufferiną włącz­
nie są tyle samo warte co najzwyklej­
sza aspiryna. Wielkie różnice są jedy­
nie w cenie, a wysokie ceny rezulta­
tem połączenia w jednej pastylce dwu

specyfików, które bez uczonych nazw

jako środki podstawowe można do­
stać po cenie dziesięciokrotni* niższej.

USA ATOMIAST żona amerykańskie­
go dyplomaty, która spędziła
kilka lat w Polsce, błaga wszy­
stkich znajomych, aby jej z

ANGOLA,.

nad ZATOKĄ
(było to krótko po oznaczeniu
terminu, w którym Angola ma

uzyskać niepodległość) —

wszystkie ławki wzdłuż bul­
waru zasmarowane napisami
„UNITA”. Podobnie cokół

.......
_________ pomnika Vasco da Gamy na

ściwe wybrzeże. Skaliste. Te tymże bulwarze. Ba, na spi-
rozrzucone w bezładzie domki, żowej piersi wielkiego pbd-
lepianki to przedmieście —

murzyńska część miasta. Czer­
wono - brunatnymi krechami
znaczą się ścieżki, zastępujące
ulice. W niewielkim oddaleniu
„wyrasta” właściwa stolica.
Wieżowce i wysokościowce,
nowoczesne budowle, a na sa­
mym krańcu garbu, w miej­
scu, gdzie zatoka najgłębiej
wdziera się w ląd — fort”.

Miasto ma naprawdę euro­
pejski wygląd. Zaczyna się tuż

przy porcie. Wzdłuż zatoki

rozciąga się starannie utrzy­
many malowniczy bulwar. Pię­
kna aleja palmowa. Szeroki
pąs jezdni oddziela ją od
zwartej ściany nowocześnie
prezent.uja.cych się budynków.
W. nich — siedziby banków,
firm itp. Kafejki ną chodni­
kach — siedzących przy stoli­
kach, chronią od palącego

różnika i zdobywcy prze­
trwały strzępy jakiegoś plaka­
tu. Podobnie „przyozdobiono”
wszystkie liczne w mieście
pomniki. Na murach domów
plakaty i podobizny przywód­
ców ruchu wyzwoleńczego, ja­
kieś hasła, daty. Krążące po
ulicach odkryte samochody z

żołnierzami portugalskimi, bez
broni...

ZABAWNIE wyglądają wy­
sokościowce mieszkalne,
np. koloru morskiej wody

i czerni, obwieszone na całej
wysokości suszącą się bielizną.
Niebrzydkie dziewczyny. Na
którejś ulicy wpada w oko
„paryska” nazwa restauracji
„Maxime” z reklamą nocnego
programu, w którym wystę­
pują Francuzi. Niektóre ulice

pną się stromo w górę. Na jed­
nym ze wzniesień skupisko

chą. Z takiegoż materiału wy­
konano plażowe parasole. Tu

Murzyna nie uświadczysz. Wy­
legują się biali, przychodząc
do restauracji w strojach ką­
pielowych.

Powrót tą samą trasą. Pod
fort, a stamtąd — obok oka­
załej siedziby gubernatora —

do ruchliwego i rojnego cen­
trum miasta. Miejscowy prze­
wodnik uważał za stosowne

pokazać ogromny, wytworny
Cinema Miramare — kinoteatr
pod gołym niebem, z imponu­
jącym zapleczem gastronomi­
cznym, handlowym itp.

LUANDA
— stolica Angoli.

Siedemset tysięcy miesz­
kańców.

Luanda miasto kolorów. Za­
toka — klejnot stolicy. Luan­
da miasto pięknych słonecz­
nych plaż. Raj dla miłośni­
ków sportów wodnych. Tak
było dawniej. Tego rodzaju o-

kreślenia powtarzają się w

barwnych prospektach i fol­
derach. Od jakiegoś czasu do
wszystkich wypowiedzianych o

Luandzie zachwytów, życie
dopisało jeszcze jedno okre­
ślenie: miasto niepokoju.

LIST Z CHILE

Przez kordony poli­
cyjne przedostał się do
francuskiej radiostacji
„France Culture” list

napisany w jednym z

więzień śledczych osła­
wionego chilijskiego
gestapo — DINA. Na­
oczni świadkowie rela­
cjonują dramat młodej
kobiety, działaczki le­
wicowej. Aby wymusić
na opornej aresztantce

zeznania, faszyści przy­
nieśli jej trzymiesięcz­
ne dziecko i zagrozili
zabiciem go, jeśli ko­
bieta nie wyda swoich
towarzyszy z ruchu o-

poru. .Matka., oszalała,.....
kiedy jeden z katów
chwycił nagle niemo­
wlę i zaczął mu łamać
rączki.
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CZERWONY

MERCEDES

Lizboński dziennik

„O Seculo” podaje nie­
znane okoliczności ka­
tastrofy samochodowej,
w której w zeszłym
miesiącu zginęli wybit­
ni działacze komuni­
styczni — członek KC
Petro Soares i jego żo­
na Maria Louisa Costa
Diaz. W kilka dni po
wypadku zgłosił się do
policji właściciel firmy
handlującej używany­
mi samochodami i po-,

dał, że czerwony mer*

p
I

s
z

c
z

Y

cych się na autorytety lekarskie, na

tak zwane niezależne opinie, uczone

tomy, świadectwa profesorskie jest w

reklamach telewizyjnych dziesiątki.
Fabryki farmaceutyczne prześcigają

dzi o przeróżnej konstrukcji psychicz­
nej — szarlatanów o miłych głosach,
w białych nieskazitelnych kitlach, pod­
bieranych pod lekarskie typy.

Od grypy do skraju załamania psy-

Polski przywieźli proszki z krzyży­
kiem na ból głowy, polski gardan 1

aspirynę, gdyż — jak twierdzi — bez

tych cudownych środków trudno tu­
taj żyć.

pećles z numerem re-'

/jestracyjnym IL-86-61
został u niego zakupio­
ny przez niejakiego Jo­
se Espirito Santo, któ­
remu towarzyszył kie­
rowca Alfredo de Sou-
sa. Kanalarz dziwił się,
że. przedstawiciel naj­
bogatszej rodziny ban-

ł kierskiej w' Portugalii
wybrał wóz najtańszy,
nadający się praktycz­
nie na szmelc. Dalsze

wypadki odtworzyło
dochodzenie policyjne.
Petro Soares z żoną
wracali po północy z

zebrania odwożeni do
domu małym Mini-Co-
operem jednego z to­
warzyszy partyjnych.
Na przedmieściu Saca-
vem doścignął ich czer­
wony Mercedes, który
z całą siłą zajechał Mi-

ni-Coopera z boku
doprowadził do kata­
strofy. Sprawcy wy­
padku uciekli drugim
wozem, który na nich
czekał w pobliżti. Klan
rodzinny Espirito San­
to — nazwisko to zna­
czy dosłownie: Duch
Święty — odegrał nie­
poślednią rolę w pró­
bach • puczu
śniu 1974 i
bież. roku.
tego., klanu

Espirito Santo zostały
niedawno upaństwo­
wione. Sprawcy tra­
gedii na szosie wyloto­
wej są aresztowani,
Śledztwo trwa.

V’ Al A.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

we wrze-

w marcu

Koncerny
oraz bank

DŁUŻNICY
I WIERZYCIELE

Sprawozdanie budże­
towe skarbu państwa
USA za miniony rok
finansowy zawiera
dwie rekordowe liczby.
Po pierwsze — 160 000

najbogatszych obywa­
teli amerykańskich o-

szukalo władze podat­
kowe na 7,3 miliarda
dolarów. Po drugie —

armia ubogich, utrzy­
mywanych z zapomóg
socjalnych, wzrosła do
11200 000 osób.

miono w Rumunii 300 obiektów przemy­
słu chemicznego, tyle samo zostanie
wzniesionych w obecnej pięciolatce.

ENERGIA DLA SOFII
W sofijskim instytucie „Energoprojekt”

trwają prace związane z przygotowaniem
nowej sieci energetycznej wokół Sofii,

CSRS. Odcinek 4-pasmowej autostrady, łączącej Turnov i Liberec,
budowanej przez polskich drogowców'. CAF — CTK

Z ZEISSOWSKĄ MARKĄ
Wyroby z marką „Zeiss" znane są to

wielu krajach. Blisko 70 proc, produkcji
zakładów to Jenie przeznaczone jest na

eksport.

BŁĘKITNA MAGISTRALA
W Kazachstanie oddano do eksploatacji

kanał Irtysz-Karaganda o długości 453
km. Zadanie projektantów z instytutu
„Hydroprojekt” nie było łatwe. Inwesty­
cja ta stanowiła bowiem pierwszą próbę
przerzucenia wód syberyjskich do cen­
tralnego Kazachstanu. W ciągu roku ka-

♦tal będzie zabierał z Irtyszu 2 mld m»

wody przy pomocy 22 stacji pomp. Nowa

magistrala pozwoli nawodnić 70 tys. hek­
tarów ziem.

RUMUŃSKA CHEMIA
Chemia — to jedna z najmłodszych ga­

łęzi rumuńskiego przemysłu. Mimo boga­
tych zasobów nafty, gazu i innych su­
rowców jeszcze przed niewielu laty w

kraju pracowały tylko nieliczne przed­
siębiorstwa tej branży produkujące farby
i lakiery.

W minionym dziesięcioleciu urucho-

która będzie połączona z systemem ogól­
nokrajowym. Sofia ze swoją milionową
ludnością i licznymi zakładami przemy­
słowymi jest jednym z największych od­
biorców energii elektrycznej w kraju.
Roczne zapotrzebowanie tego miasta

wynosi 2,2 mld kilowatogodzin.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW

ODDZIAŁ KRAKÓW
ul. Miodowa nr 41 31-052 KRAKÓW

zatrudni natychmiast:
■ INŻYNIERÓW w specjalnościach architektury, urbani­

styki, konstrukcji, instalacji sanitarnych — na stano­
wiska starszych projektantów, projektantów i asysten­
tów w pracowniach projektowych

■ dyplomowanych KONSERWATORÓW dziel sztuki
■ TECHNIKÓW PLASTYKÓW
■ INSPEKTORA BHP
■ MURARZY
■ CIEŚLI
■ KAMIENIARZY
■ SLUSARZY-SPAWACZY
■ STOLARZY budowlanych I meblowych
■ KOWALI do prac artystycznych
■ MONTERÓW instalacji sanitarnej■ KIEROWCÓW samochodów ciężarowych 1 ŁADÓW A-

CZY
■ ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych na budowy
■ PRACOWNIKÓW pomocniczych do badań archeolo­

gicznych.
Pracownicy niekwalifikowani mają możność zdobycia zawodu

w wybranym rzemiośle budowlanym.
Zamiejscowi rzemieślnicy, wysokiej klasy, mogą korzystać

z hoteli robotniczych.
Wynagrediferja pracowników zatrudnionych w budownictwie

konserwatorskim w systemie akordowym, bezpodatkowym.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmu­
je Dział Służb Pracowniczych — w Krakowie, ul. Mio­
dowa 41 — telefon 228-23.
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NA BYKA JESZCZE CZAS. Najpierw za­
pełnią się trybuny. Widzowie przychodzą
tu całymi rodzinami. Obok nas siedzi tata

„intelektualista" w okularach, z żoną w fu­
trzanej narzucie. Z trójki ich dzieci najmłod­
sze majta nogami, popija sok z plastykowe­
go kubeczka i przedrzeźnia brata.

Nie wszyscy podzielają ten triumfalny nastrój.
'

Angielska grupa opuszcza demonstracyjnie corridę,
twarze moich rodaczek wyrażają najgłębszy nie­
smak. Wciąż jeszcze w gradzie oklasków konie ścią­
gają byczka z areny. Wchodzą porządkowi. Wyrów­
nują piasek pod walkę następną. Inni rozdają wodę
mineralną i czapeczki z daszkiem, aby słońce nie
raziło. Buziak mojej małej sąsiadki przez jedną tyl­
ko chwilę wyrażający napięcie teraz poweselał.
Pulchne łapiny klaszczą wraz z innymi, naciągają
czapkę na loki.

Orkiestra gra, wybiega byk następny (bardziej
rogata dusza) i z miejsca przystępuje do ataku. Szu­
ka wroga nawet za parawanami. Widocznie boleś­
niej niż poprzednik zapamiętał moment, kiedy od­
dzielono go od matki i rozżarzonym żelazem wypa­
lono numer na boku. Ten zabieg jest niejako „pa­
sowaniem" na śmierć, od tego momentu zaczyna
się przegrana z człowiekiem. Parę ostrych zwarć.
Byk wściekle szarżuje na konia z pikadorem, któ­
rzy szukają oparcia w ogrodzeniu areny. Pikadoro-
wi cios się nie udaje, kunktator z niego wyraźny,
widowni to nie w smak, wrzask „pręgo, pręgo!"
podnosi się z wszystkich miejsc. Teraz zjawia się
inna baletnica areny w stroju zielonym. Krzyczą
już wszyscy, naganiacz najgłośniej. Nagle cichną.
O, tego się nie spodziewali. Chłopak stracił płachtę,
byk ją tratuje kopytami, już usłużni biegną z no­
wym amarantem, ale jest całkiem źle, torreador
leży na arenie, osłania rękami kark, przywiera
brzuchem do piasku...

Niepotrzebna trwoga. Byczek nachyla się, zawa­
dza rogiem o resztki płachty i odchodzi. Chyba,
trawestując znaną bajkę, taro — Hiszpan mięs nie­
świeżych nie je". Posiłki tuż tuż. Ale zawodnik
leżąc w piachu miał czas uwierzyć już w swego
pecha, bo najwyraźniej wydaje mu się, że to byk
szarżuje, nie ludzie, więc zrywa się i jednym sko­
kiem przesadza barierę! Goni go bezlitosny śmiech

EWA OWSIANY HISZPANIA

MOJA CORRIDA
Niżej czarne dziewczyny z kwiatami we włosach,

babcia i ciocia z 2-letnim brzdącem w białym pła­
szczyku, fotoreporter i wycieczka angielska. Kla-

kier-naganiacz dyryguje okrzykami kibiców. Uczy
jak liczyć rytmicznie i jak niepokoić byka-pacyfi-
stę. Bo gdyby nie to ustawiczne niepokojenie, walka

prawdopodobnie by się nie odbyła.
Temperatura rośnie, orkiestra brząka uwerturę.

Otwierają się drzwi i następuje legendarna parada.
Cuadzilla maszeruje w rytm pasodoble. Barwne

stroje, elegancja, etykieta, ukłony, okrzyki. Jak to

było w „Byczku Fernando”: „potem na koniach

banderylierzy noga za nogą jak się należy" — cy­
tuję z pamięci, nie wiem czy dobrze. Nie szkodzi,
każdy szkrab mnie poprawi. No, więc bijemy bra­
wo, pani doktór Zofia z Krakowa, uosobienie wdzię­
ku i delikatności, uśmiecha się do mnie krzepiąco:
widać, nie taki znów diabeł straszny...

widzów. Jest spalony i długo nim będzie. Kto wie,
czy właściciele Płaza Toros dadzą mu jeszcze szan­
sę rehabilitacji.

Słoneczko się obniża, cień obejmuje już pół are­
ny. Dym papierosów unosi się z ław i łączy z ku­
rzawą nad zakrwawionym piaskiem. Spostrzegam
ciężarną kobietę krzyczącą wraz z naganiaczem,
potem zaciekawione twarze trzech policjantów, któ­
rzy przysiedli w czarnej jamie podcieni u wyjścia,
wreszcie jakiegoś oficjela na loży rządowej.*

uskakują
banderrilos osadza-

ORKIESTRA stwarza nastrój, otwierają się wiel­
kie drzwi. Byk wypada i staje oślepiony. Już pod­
chodzą do niego z płachtami, już go krzykiem dźga-
ją do boju. Okrzyk nie bardzo pomaga, dźgają więc
pikami. A kiedy rozsierdzony naciera
za drewniane osłony. Oto

ją mu groty w karku, krew barwi czarną sierść.
Oto torreador. Drobnym, wystudiowany m kroczkiem
wchodzi na arenę w swym białym stroju. Muszą
go tu szczególnie lubić, bo witają owacyjnie. Torre­
ador dwoi się i troi, ryzykancko przyklęka, mane­
wruje płachtą jak wstęgą, ustawicznie wyprowa­
dza przeciwnika w pole. I znowu seria oklasków.
To torreador wyciągnął rękę i poklepuje konfiden­
cjonalnie swoją przyszłą ofiarę, która stoi jak za­
hipnotyzowana. A teraz kiedy już zgoniona, led­
wie dyszy, można przystąpić do rozprawy ostatecz­
nej. Torreador wyciąga spod płachty szpadę, mie­
rzy nią w kark zwierzęcia. Ole! Krzyk na arenach.
Skoczyli z kątów chłopcy z płachtami, aby osłonić
torreadora i zmylić ewentualną pogoń, ale to zby­
teczne. Zwierzę ucieka w cień, pod ogrodzenie a-

reny. Ryczy przeciągle, szpada ugodziła go śmier­
telnie. Podążają za nim, dobijają go wśród braw.
I znowu odzywa się głośna muzyka symbolizująca
triumf mądrego człowieka nad dziką bestią.

O RETY, jak to długo trwa. Nasi najbardziej za­
gorzali kibice z Polski, zaczynają pomrukiwać, że
to usystematyzowane zabijanie zaczyna być nudne.
Już czwarta ofiara, już dobijają piątą — pani do­
któr patrzy trochę błędnym wzrokiem na zegarek,
ile jeszcze nam zostało do końca? Jeszcze jeden,
szósty. Zostawili go na deser, ale zawiedli się sro­
dze. Zupełnie nie waleczny. Zupełnie Fernando, co

to lubił spokój i kwiaty we włosach dam. Wyraźnie
unika walki, podchodzi do barier, zadziera pysk
wysoko, patrzy błagalnie, czy przypadkiem nie ot­
worzy się jakaś brąma i nie wypuści go z miejsca
śmierci. Ale bramy są zamknięte, a publiczność roz­
sierdzona nieoczekiwanym strajkiem ofiary usiłuje
zmusić czworonoga do walki. Torreador przygoto­
wuje się do wbicia szpady. Ale byk nie dość zmę­
czony, wciąż zbyt czujny... O, już go ugodzili, już
się cofa, już ucieka w to samo miejsce, co i po­
przednicy. W cień. Gdyby mógł, uciekłby w ciem­
ność. Ale ta nadejdzie razem z podbiegającymi lu­
dźmi. Jeszcze go nie dobili, widownia gwiżdże, tu

śmierć- nie zadana od jednego pchnięcia budzi
sprzeciw, tu śmierć musi być elegancka. Podbie­
ga biały pogromca, ten co na początku. Ten to ma

cel! Już byka konie wloką w takt muzyki operet­
kowej, już triumfator zbiera kwiaty rzucone ręka­
mi dziewczyn, już obnosi wokół swoją sławę i jej
trofeum: obcięte bycze ucho. Jeszcze dzieci gapiąc
się, żują gumę, jeszcze powiewają chustki, ale już
widzowie nie czekając na rundę honorową spieszą
do wyjścia, jakby chcieli czym prędzej uciec z miej­
sca zbrodni. Kiepską ma minę nawet naganiacz: je­
go „ole!" brzmi coraz wstydliwiej, jakby czuł się
współwinny w tym morderstwie, w którym i ja
maczałam palce płacąc 150 peset...

Uwaga!
Placówki żywienia zbiorowego

organizatorzy kolonii!
Oferujemy Zakładom Pracy I Zakładom Żywienia Zbiorowego

ŁKSTRAKTKflWYZBD2Dm..lNKfl"
w opakowaniach po 2 kg, w cenie 52.50 zł za 1 kg. Realizacja 'dostaw

do 2 tygodni od chwili zamówienia. .

Oferujemy również dostawy herbatników luzem: BABETKI, ESTERKI,
MAROKANKI, KOKTAILOWE.

Zamówienia prosimy uprzejmie kierować pod naszym adresem:

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych
SKAWINA, ul. Dzierżyńskiego 1

telefon Skawina 202, 209

nr teleksu 0322533

POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE
o specjalnościach:
♦ ekonomika i organizacja przedsiębiorstw

ekonomika i organizacja budownictwa

♦ obsługa ruchu turystycznego
♦ hotelarstwo

♦ ekonomika i organizacja przedsiębiorstw handlowych
♦ zaopatrzenie i gospodarka materiałowa

0 finanse i rachunkowość

administracja terenowa

♦ gospodarka mieszkaniowa

♦ ekonomika pracy, plac i spraw socjalnych

ogłasza WPISY
na I rok Zaocznego Policealnego Studium Zawodowego.

Absolwenci Studium, po złożeniu egzaminu przed Państwową
Komisją Egzaminacyjną, uzyskują zawód technika ekonomisty
danej specjalności.

Zgłoszenia indywidualne i skierowania przez zakłady pracy —

przyjmuje Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej w Krakowie, ul. Basztowa 15, IV p., teł. 213-63.

Dyrekcja Studium przyjmuje zapisy i udziela informacji w po­
niedziałki i czwartki, w godz. 16—18.
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tertry^’7
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Ołeksij Kołomijec: Błękitne jelenie
— 19.15. STARY (Jagiellońska 1):
St. Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): P. Landovsky: Pokój
na godziny — 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): nieczynny, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Jerzy Jesio-
nowski: Odnowiciel — 19.30, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Leo Fali:
Róża Stambułu — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Kazimierz Bar­
naś: Ptak — nie-ptak — 16.

27, 28, 29 VI Władysława, Ireneusza, Piotra i Pawła

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Juliusz Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): F.

Dostojewski: Biesy — 19.15, KA­
MERALNY (Boch. Stalingradu 21):
P. Landovsky: Pokój na godziny
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): V Ctvrtek i S Lichy: O Rum-

cajsie rozbójniku — 15, O. Wilde:
Wachlarz lady Wir.dermeere — 19,
LUDOWY (os. Teatralne 34): J.

Wędrychowski — K. Obidniak: Go­
ście hotelu du Parć — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Leo Fali:
Róża Stambułu — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Kazimierz Bar­
naś: Ptak — nie-ptak — 16, Jan

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

2). KAWIARNIA LITERACKA (Pi-
jSrska): Kabaret Frant — 22, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Wojna z

babami — 19.

(poi. b .o.) — 11.15. WISŁA (Gazo­
wa 27): Bajki — 11, 12. Nie ma

róży bez ognia (poi. b.o .) — 13,
16. Absolwent (USA, 18 lat) — 18,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Bajki — 10.30, Weronika w

kraju czarów (rum. b .o .) — 11.30,
Nie ma mocnych (poi. b.o.) —

15.30, 17.30, 19.30. UGOREK (oś. U-

gorek): Bajki — 11, 12. TĘCZA
(Praska 25): Odstrzał (USA 15 lat)

— 15, 17, 19. SFINKS (os. Górali

5): Bajki — 10, 11, 12, 13, Heca

(RFN 15 lat) — 16, 18. 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Baj­
ki — 11, 12, Mocne uderzenie (poi.
b.o.) — 16, 18.

SKAWINA

kwartalny, Hutnik: Urodziny
tyldy (poi. 15 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina grają jak w

tek i sobotę.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO

PIĄTEK
PROGRAM II

Pocz. progr. 4.30 Wiad.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
William Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): Modest Musorgski: Jarmark

Soroczyński — 14 (premiera).
Pozostałe teatry jak w sobotę.

KIJÓW (al.
Ziemia obiecana

15.45, 19, Dwie
CIECHA (Boh.
Dzieje grzechu
12.30, 15.30, 18,
(Stradom 15):
pieczeństwie (ang. 15 lat)
18, 20.15 WOLNOŚĆ
1): Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. APOLLO (Solskie­
go 11): Człowiek w dziczy (USA,
15 lat) — 10, 12.30, Generał śpi na

Stojąco (USA, 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Strach (poi. 15 lat) — 10, 12.15,
13.45, 13, 20.15. SZTUKA (Jana 4):
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Win-
netou wśród sępów (jug. b.o .) —

12; Zbrodnia w klubie tenisowym
(jug. 18 1.) — 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Orzeł i
reszka (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
ZUCH (Krowoderska 6): Janosik

(poi. b .o .) - 17. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Hrabina z

Honkongu (ang. b.o.), — 15.45,
Śmiercionośny ładunek (USA, 15

lat)—18,DKF —Annaiwilki—
20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Królowe dzikiego zachodu (USA)
— 17. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Nieuchwytny morderca
(Wł. 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT M.

SALA (os. Teatralne 10): Układ

(USA 18 lat)
ŚWIATOWID
Skarpie. 7):
(USA 15 lat)
ŚWIATOWID
Skarpie 7): Nie ma mocnych (poi.
b.o.) — 15, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Dziewczęta
jak iskry (węg. 15 lat) — 16. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Jeszcze sły­
chać śpiew i rżenie koni
b.o .) — 18, 20.15. MIKRO

U-

PIĄTEK
Krasińskiego 34):

(poi. 15 lat) —

Joasie — 22.15.

Stalingradu 16):
(poi. 18 lat) — 10,

20.15. WARSZAWA
Britanic w niebez-

15.45,
(18 Stycznia

— 15, 17.30, 19.30.
D. SALA (os. Na

Zachłanne miasto
— 15.45. 18,

M. SALA (os.
20.15.

Na

(poi.
(Dzier­

żyńskiego 5): Cenny łup (fr. 15

lat) — 15.30. 18, 20.30. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Kto przv telefo­
nie (poi. b .o.) — 18. WISŁA (Ga­
zowa 27): Nie ma róży bez ognia
(poi. 15 lat) — 11, 16. Absolwent

(USA 18 lat) — 13. 18, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Nie
ma mocnych (poi. b.o.) — 11,
15.30. 17.30, 19.30 Weronika w kraju
czarów
GÓREK
(ang. 15

(Praska
(USA,4 15 lat) — 18, SFINK
Górali 5): Heca (RFN 15 lat)
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przvgody
Bolka i Lolka — 10, 11, 15, 16, 17,
100 'karabinów (USA 15 lat) — 12,
Zerwanie (fr. 18 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): nieczynne.

(rum. b.o.) — 13, U-

(os. Ugorek): Ned Kelly
lat) — 17, 19. TĘCZA
25): Bajki 17, Odstrzał

18. SFINKS (os.
)-16.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
SKAWINA — Junak: Viva Te-

pepa. Hutnik: Być kobietą (radź.
15 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Och, ja­
ki pan szalony.

Ogród Botaniczny (Kopernika
’

27): 9—19.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
Salon Gier Sportowych i Zręcz­

nościowych (Marka 34): 10—21 .

SOBOTA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): U
kresu drogi — 22 .15. ZUCH (Kro­
woderska 6): Janosik (poi. b.o .)
— 15, 17. KULTURA (Rynek Gl.

27): Incydent (USA 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Niebo i ziemia — 11, Reęuiem
Wita Stwosza — 12, Nieszczęścia
Alfreda (fr.) — 16. WISŁA (Gazo­
wa 27): Nie ma róży bez ognia
(poi. b.o .) — 11, 16, Absolwent

(USA, 18 lat) — 18, 20. TĘCZA
(Praska 25): Odstrzał (USA 15 lat)
— 17. 19. SFINKS (os. Górali 5):
Heca (RFN 15 lat) — 16, 18. 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Mocne uderzenie (poi. b .o.) —

16, 18.
PROKOCIM — ZZK: John i

ry (USA 15 lat) — 19.
SKAWINA — Junak: Viva

pepa, Hutnik: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: i

jaki pan szalony.
Dyżury Pogotowia, itp. Jak w

piątek.
Pozostałe kina grają jak w

tek.

Ma-

Te-

Och,

pią-

Junak: Bilans
Ma-

WVSTAWV

pią-

Skar-
MUŻ.

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty (12—18)

biec i Zbrojownia (12—18),
NARODOWE — CZARTORYSKICH,
Pijarska 8 (10—16), DOM MATEJ­
KI, Floriańska 41 niecz. NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE, Jana 12 (9—15),
Szpitalna 21 (9—15), WIEŻA RA­
TUSZOWA (8—14.30), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE. Sławkowska 17

(10—13), MUZ. LENINA, Topolowa
5 (9—18), Kr. Jadwigi 41 (niecz.),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1 (10
— 18). MUZ. MŁODEJ POLSKI —

RYDLÓWKA, Tetmajera 28 (11—
14), PODZ. KOŚCIOŁA św. WOJ­
CIECHA (9—16), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE (10—16), MUZ. LOT­
NICTWA. Czyżyny (10—14), STA­
RA BOŻNICA, Szeroka 24 (10—14),
KOPALNIA SOLI w WIELICZCE

(8—18). KTF: (Boh. Stalingradu 13)
— 9—21 . BWA (pl. Szczepański 3):
(13—20).

SOBOTA

WAWEL: . Komnaty (9—14.15),
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30),
MUZ. NARODOWE — CZARTO­
RYSKICH. Pijarska 8 (10—16),
DOM MATEJKI, Floriańska 41

niecz., NOWY GMACH, al. 3 Maja
1 (10—16), HISTORYCZNE, Jana
12 (9—14), Szpitalna 21 (9—14),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—13.30),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 (10—13), MUZ. LENI­
NA, Topolowa 5 (10—17), Kr. Jad­
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ.
MŁODEJ POLSKI — RYDLÓWKA,
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA (9—16),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
— 16), MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14), STARA BOŻNI­
CA, Szeroka 24 (10—14), KOPAL­
NIA
KTF
BWA

SOLI w Wieliczce (8—18),
(Boh. Stalingradu 13) 9—21 .

(pl. Szczepański 3): (11—18).

NIEDZIELA

(9—14 .15),
(10—15.30),
CZARTO-

(11—14),
17

MUZEUM LENINA, To-
5 (10—15), Kr. Jadwigi
ETNOGRAFICZNE, Wol-

(10—18), MUZ. MŁODEJ
— RYDLÓWKA, Tetmaje-

\

WAWEL: Komnaty
Skarbiec i Zbrojownia
MUZ. NARODOWE —

RYSKICH, Pijarska 8 (9—15). DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (9—15),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1 (10—
16), Szpitalna 21 (9—16), WIEŻA
RATUSZOWA (9—15), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3
PRZYRODNICZE. Sławkowska

(10—13),
połowa
(niecz.),
nica 1
POLSKI
ra 28 (11—14), PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA (13—17), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (10—16),
MUZEUM LOTNICTWA, Czyźvny
(10—14L STARA BOŻNICA. Sze­
roka 24 (niecz.) . KOPALNIA SO­
LI W WIELICZCE (8—13), RTF

(Boh. Stalingradu 13): 9—21. BWA

(pl. Szczepański 3): (11—18).

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11. CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35 37. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37. UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 565-88. 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA; 611-42 (14—18), INFORMACJA
TURYSTYCZNA 260-91.

Poradnia Przedmałżeńska i Ro­
dzinna Towarzystwa Planowania

Rodziny (Klub Młodych ZDK HiL,
os. Młodości 1): 17—20.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika 40.

CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Wilkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na Skar­

pie 65 (Nowa Huta). CHIRURG.
DZIEC.: os . Na Skarpie 65 (Nowa
Huta). NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta). UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65 (No­
wa Huta). OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65 (Nowa Huta). LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika
23a.

POGOTOWIE +

dla wszystkich". 23.30 Wiad. 23.35

Aktorzy i piosenki. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.
PROGRAM HI

NIEDZIELA

WARSZAWA (Stradom
seans porankowy — 12.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): seans

porankowy — 11. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): seans

porankowy — 12 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Bajki dla dzieci — 11,
12. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Hrabina z Hongkongu (USA,
15 lat) — 10. 15.45. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 43): Bajki dla dzieci
— 12.30, Jeremy (USA, 15 lat) —

16, 18, 20. KULTURA (Rynek Gl.

27): Nagrody i odznaczenia (poi.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15, Bajki —

14. WIEDZA (Rynek Gl. 27): nie­
czynne. ŚWIT
tralne 10):
derca (wł.
ŚWIATOWID
Na Skarpie 7): Nie ma mocnych

15):

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
zachorowania i przewozy 380
al. Pokoju 209-01, 203
Nowa Huta 422-22, 411

Podgórze , 625-50, 651

11.

APTEKI

PIĄTEK
Rynek Gl. M (tlen), pl. Wolno­

ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), N.
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

D. SALA (ós.
Nieuchwytny

18 lat) —

DUŻA SALĄ

Tea-
mor*

13.

(os?

SOBOTA

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, pstrowskiego 94 (tlen). No­
wa Huta Centrum A bl. 3 (tlen),
Floriańska 15, Karmelicka 23,v Ko­
nopnickiej 3, Nowa Huta, os. Ka­
zimierzowskie.

słów, maksimum muz. — aud.
P. Kaczkowskiego. 18.30 Trójkąt
z pieskiem — słuch W. Terlec­
kiego. 19.10 Konc. w stodole. 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Czekając
na Inkę
mińskiego. 20.10

odzyskał słuch.

Niesłuchowskiej
20.50 Ragtimy Scotta Joplina gra
J. Rifkin 21.00 Ujście wszystkich
rzek — aud. poetyc. opr.
rjańska. 21 .20 Wariacje
soul — aud.
21.50 Opera
Romeo i Julia opr.
22.15 Mały
III. 22 .30 Z
Chicka Corei

slciego. 23.00
E. Puzdrowski.

logia ballady. 23.45 Progr. na po­
niedziałek. 23.50 dobranoc

gra Fats Waller.

cz. II gaw. J. Sze-

Gdyby Beethoven

dygr. muz. A.
i B Wiernika.

M.

tyg.

NASZE MIASTO

Firnu Krakowskiei
@ Ile włosów wyrwanych z głowy kosztowa­

ło Was święto?
— Na włosy tego nie przeliczałem, te począt­

ki łysiny miałem już Wcześniej, zużyłem nato­
miast kilka opakowań relanium.

• Czym się tu denerwować?
— Tym tysiącem i jedną sprawą, które

trzeba było rozstrzygać jednocześnie, godząc
przy tym społeczne świadczenia różnych insty­
tucji i osób z niezbędną, i w każdym drobiazgu
zgodną z przepisami, dokumentacją.

Dwi® minuty
@ Największe trudności?
— „Zorganizowanie” tych wielkich rzesz wy­

konawców i realizatorów, zapewnienie im za­
kwaterowania i Wyżywienia w znanej sytuacji
hotelowej i gastronomicznej Krakowa. Gdyby
nie pomoc Kuratorium (internaty!), nie wiem,
co byśmy zrobili.

@ Jakie jest nastawienie do Śwńęta ludzi i

instytucji do których się zwracacie?
— Na ogół — bardzo dobre. Pomagała nam

masa ludzi, a już w sytuacjach krytycznych
zawsze mogłem liczyć na wsparcie Komitetu

ze Stanisławem Rydzem
kierownikiem Biura Organizacyjnego Święta

„Gazety Krakowskiej”
Krakowskiego PZPR. Przykładem wspomniane­
go dobrego stosunku do Święta „Gazety” może

być fakt, iż na wielki show estradowy na Ryn­
ku udało nam się ściągnąć czołówkę polskich
artystów estradowych, mimo że kolidowało to z

ich próbami przed festiwalem w Opolu.
• W Święcie uczestniczyli głównie krako­

wianie?
— Nie tylko. W komisji czuwającej nad lo­

sowaniem nagród Święta (a wyłoniliśmy ją
spośród publiczności) ponad połowa to miesz­
kańcy województwa nowosądeckiego i tarnow­
skiego. Byli też z Trzebini, Jaworzna, z Dębicy
i Gorlic.

@ Święto się już skończyło — spokój do przy­
szłego roku? z

— Ależ skąd! Rozliczamy teraz wszystko, sta­
ramy się, by nic nie zostało' zniszczone (sprze-
dajemy np. kukły z Błoń). No i myślimy już o

przyszłorocznym święcie, jak zrobić, by było je­
szcze lepsze. (ms)

L. Ma-
w stylu

Gaszyńskiego.
Ch. Gounod
A. Karnicki.
— spotkanie

nagr.
Szachow-

Komisji Rewizylnei PZPR
Wczoraj zebrała się ha swoim pierwszym —

w nowej strukturze organizacyjnej — zebra­
niu plenarnym Krakowska Komisja Rewizyjna
PZPR. Omówiono zadania komisji w najbliż­
szym okresie, z których najważniejsze to powo­
łanie tymczasowych zespołów, które w gmi­
nach i miastach pełnić będą do czasu wyborów
komisji rewizyjnych (nastąpi to w toku kam­
panii przed VII Zjazdem) funkcje kontrolne.
Te właśnie zespoły prowadzić będą kontrolę w

podstawowych organizacjach partyjnych.
Członków KKR zaznajomiono z nowymi usta­

leniami dotyczącymi prawa zatwierdzania przy­
jęć do PZPR (posiadają je obecnie wszystkie
KG, KM i KD oraz te KZ, które je dotąd po­
siadały) oraz prawa wypisywania legitymacji
partyjnych, które przyznano dodatkowo dziesię­
ciu KG i KM w obrębie aglomeracji krakow­
skiej. Ponadto plenum KKR zatwierdziło plan
pracy Komisji na trzeci kwartał br. Obradom

plenum KKR przewodniczył Tadeusz Budziak.

książę
nieznanych

aud. T.
Poeci Wybrzeża —

23.05 Mała anto-

8.05 Kiermasz płyt — aud. W.

Pogranicznego. 9 .00 W poszukiwa­
niu straconego czasu

pow. M . Prousta. 9 .10 Gra Zesp.
Old Timers. 9 .45 Interradio — mag.
muz. 10.25 Wędrowiec i pegaz —

gra i śpiewa grupa Bemibem. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.50 „Przeklę­
te miasto” — ode. 4 pow. E . Quee-
na. 11 .20 Życie rodź. •— mag. opr.
A. Maciejewska. 11 .50* Na estr. Pa­
pę Bue Wiking Jazzband. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki
I. Paderewskiego (1). 14.00 Roztań­
czona Eroica wiedeńsk. eleganta,
opr. A. Karnicki. 15.05 Progr. dnia.
15.10 Piosenki z różnych obr., opr.
A. Zarębski. 15.30
16.30 Wszystko o

w piosence. 17 .05

straconego czasu

Marcela Prousta,
encyklopedii
ka dla wszystkich. 18.45 Muzykal­
ny detektyw — opr. A. Krajewska.
19.15 Książka tyg. 19.35 Zaprasza­
my do Trójki. 21 .50 Opera tyg. —

Charles Gounod: Romeo i Julia —

opr. A. Karnicki. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda slemiti wieczorów —

Quincy Jones. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. Noce i dnie
M. Dąbrowskiej — ode. 25. 22 .45
Piosenki rodziny Poszepszyńskich.
23.00 Poeci Wybrzeża — M . Stece­
wicz. 23.45 Progr. na niedz. 23.50
Na dobranoc gra Paul Desmond.
24.00

ode. 2-0

Rolnicze.
Rolnicze.

Dla dzieci

4.35
5.00

Obserw.
wsi. 5.55

Kalen-
ros. 6.30

4.27
Dzień dobry pierwsza zmiano.

Por, muz.

i propoz.
Mel.
darz.
Wiad. 6 .35

rytmach. 6.50 Gimn.

pog. i kom. biom. 7.01 Tr. z Rze­
szowa 7.30 Wiad. 7 .35 Rozm. o po­
lityce spoi. 7.45 Progn.* pog i kom.
biom. 7.46 ,,’Co słychać?” — poran­
ne inf. i mel. 8.11 Muz. dla Was.
8.30 Wiad. 8 .35 My 75 — aud. Stu­
dia Mł. 9.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie (kier, humanist.): ..To

były wydarzenia” — aud. A. Klu-

bińskiego. 9.30 Łódzki kołowrotek
muz. 9 .40 Dla przedszkoli: „Jedzie-
my na wakacje” — aud. sł.-muz.

K. Przybylskiej. 10.00 Czytamy kla­
syków: „Kordian i cham” — fragm.
pow. L. Kruczkowskiego. 10.30 Wa­
kacje z piosenką. 11.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (kier, ma-

temat.-fiz.): „Inform. we współcz.
świecie” — aud. z udz. dr J. Mie-

ścickiego. 11 .20 Swingujące skrzyp­
ce i gitara. 11.30 Wiad. 11.35 Postęp
w gospod. domowym. 11.45 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Dać latom wiecej życia.
12.25 Studio Wawel. 12.40 Aspira­
cje — aud. w oor. M. Lovella. 12 .50
Radio-rekl. 13.00 Przed startem na

wyższe uczelnie (kier, matemat. -

fiz.): ..Algorytm i programowanie”
— aud. z udz. dr J. Mieścickiego.
13.20 W. Kotoński — Kwintet na

instr. dęte. 13.30 Wiad. 13.35 Odpow.
dać rzeczy słowo — aud. w opr.
i interpret. H. Ładośza. 14.00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .15 Tu Radio
Moskwa. 14.35 Konc. z nagr. Ork.
PR i TV w Krakowie pod dyr. J.

Przybylskiego. 15.00 Radioferie.
16.00 Studium Wiedzy Pollt.-Społ.
Miejsce Polski na mapie gospod.
świata — aud. J. Tarnackiego. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Rozm. z wo­
jewodą nowosądeckim. 17 .20 Konc.

życzeń. 18.05 W rytmie soort. 18.20
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czeboksary leżą
nad Wołgą” — ren. M. Sawickie­
go. 19.00 J. Sebastian
Konć. A-dur na fort.
74 lek. jęz. 8ng. 19.30

inaugurac. XI Fest.

Kameralnej w Kamieniu
skini. Dvskus1a lit.
konc.). 21.30 Z kraiu t ze świata.
21.50 Wiad. soort. 22.00 Mag. stud.
23.00 Nowości PWM — aud. T. Wy­
sockiego. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Śpiewa
Warsz. Chór Międzyuczeln.

na

6.15

5.30 Wiad. 5.35
5.45 Aud. dla

dzisiaj. 6.10
73 lek. jęz.

Kom. dnia. 6.40 W lud.
7.00 Progn. 60 min. na godz.

rock and rollu
W poszukiwaniu
— 21 ode. pow.
17.40 Znajomi z

rep. 18.30 Polity-

Koniec progr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

sport. 7 .15 Inf. o progr.
7.20 Uwaga! Bądź prze-
drodze. 7.30 Moskwa z

słuch, polskim.

PIĄTEK
PROGRAM I

Technikum
Technikum

7.30— 9.00 Przerwa. 9.00
Poranek (Kr.) . 10.00 „Królewskie
dzieci” film fab. prod. NRD.
11.30— 14.40 Przerwa. 14.40 Politech­
nika TV Matematyka kurs przy­
gotowawczy. 15.15 Politechnika TV

Matematyka kurs przygotowaw­
czy. 15.50 Nurt Pedagogika. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik
17.05 Weekend na lotnisku. 17.40

Konkrety. 18.10 Recenzje. 18.20

(kol.). 16.40 Spotkanie po latach.
13.45 Fakty, opinie, hipotezy. 19.20
Kronika (Kr.) . 18.40 Reklama.
18.45 Fakty opinie hipotezy. 19.20
Dobranoc. 19.30
XIII Krajowy Festiwal
Piosenki Opole 75, 21.20
ma. 22 .00 XIII Krajowy
Polskiej Piosenki Opole
Dziennik. 23.15 Wiadomości sporto­
we. 23.25 Zakończenie programu.

Dziennik. 20.20

Polskiej
Panora-
Festiwal
75. 23.00

Bach — IV
i ork. 19.15

Odtw. konc.
Muz. Org. i

Pomor-

(w przerwie

Na UKF 68.75 MHz — 1 Kr. (lok.)
16.15 Muz. rozrywk. 16.25 „Plecak

inf. turystycznych”,
chlewski
1910”- fel.

16.45
i Orkan w latach
W.1 Błachuta.

PROGRAM m

„Mar-
1902—

8.30 Co kto lubi. 9 .00 W poszuki­
waniu straconego czasu — ode.

pow. M . Prousta. 9 .10 Konc. nad­
morski E. Garnera. 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą. 10.15 Jęz. niem. dla
zaawans. (35). 10.35 Gra Big-Band
Stodoła. 10.50 Przeklęte miasto —

ode. pow. Ellery Queena.ll.00 Dy­
skoteka pod gruszą. 11 .50 Gra Big-
Band Wrocław. 12.25 Za kierowni­
cą. 13.Oo Powtórka ź rozrywki. 15.45

Czytamy pamiętniki — S . Broniew­
ski: Kraków wczorajszy w aneg­
docie. 14 .00 A. Berg: Konc. skrzyp­
cowy pamięci anioła. 14.35 Kaja­
kowa w;łóczęga — gaw. J . E. Ku­
charskiego. 15.10 Przedstawiamy

Złe Towarzystwo. 15.30 Te­
muż. ze świata.

śpiew bez słów. 16.15 Klub

płyty — mag. Sz Milli. 17 .05

7.10 Wiad.
PRiTV.

zorny na

mel. i piosenką
8.00 Dziennik por. i nowości wy-
dawn. 8 .15 Po jednej piosence. 8 .25

Uwaga! Bądź przezorny na drodze.
8.30 Przekrój muz. tyg. — aud. A.

Kawczyńskiej. 9.00 Wiad 9.05 Fala
75. 9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.00
Wiad. 10.05 Uwaga! Bądź przezorny
na drodze. 10.10 Wakacyjny Teatr

Przygody: „Wyspa Marcina” —

słuch. A . Kamieńskiej. 10.30 Lista

przeb. 11 .00 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze. 11.10 Niedz. musico-
rama — aud. M. Rybczyńskiego.
12.05 Wiad. 12.10 Publicyst. między-
narod. 12.15 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze. 12 .20 Konc. niedz.
12.45 Graj kapelo, graj od ucha —

polskie zesp. reg. 12.55 Uwaga!
Bądź przezorny na drodze. 13.00
Wizerunki ludzi myślących — prof.
B. Knaster. 13.30 Mistrz, lekkiej
batuty. 14.00 Uwaga! Bądź prze­
zorny na drodze. 14.10 Tygodnio­
wy przegl. prasy. 14 .20 Śpiewa M.
Koterbska. 14.30 W Jezioranach —

ode. pow radiowej. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 16.15 „Afry­
kańska miłość” — słuch. 16.45
Gwiazdy jazzu. 17 .10 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 17.15 Sobot­
nio-niedzielne wyd. Radiokuriera.
18.00 Kom. Tot. Sport, i wyniki
reg. gier liczb. 18.08 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 18.15 Rep. z

Fest. Pios. Polskiej w Opolu. 18.53
Dobranocka. 19.00 Dziennik wiecz.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00
Wiad. 20.05 Dysk, na tematy mię­
dzynar. 20.20 Opole 75. W przer­
wie: „Z teatralnego afisza” — aud.
w opr. A . Retmaniak. 22 .30 Tanecz­
ne rytmy. 23.00 Wiad. 23.05 Ogólno-
pol. wiad. sport. 23.20 Rewia Pios.
— zap. L. Kydryński.
30. 6. 75 (poniedziałek) — pr. I

0.01 Wiad. 0 .06 Kalend. Kult. Pol.
0.11 —5.00 Program nocny z Rozgł.
PR w Krakowie.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45

informatyki. 17.45 Ludzie
18.15 Filmy VIII

piańskiego. 19.00
19.20
20.20
fab.
22.05
Nurt

syjski.

Dobranoc.

Strzały pod
prod. CSRS.
Zakończenie

Pedagogika.

TV
TV

PROGRAM H

Kurs
nauki.
Zako-Przeglądu

Ścieżka zdrowia.
19.30 Dziennik,
wierchami film
21.55 24 godziny.
programu. 22 .10

22.40 Język ro-

Powołano Krakowską Spółdzielnię
Ogrodniczo-Pszczelarską

Wczoraj w Krakowie odbyło się założycielskie
zebranie aktywu spółdzielczości ogrodniczej,
podczas którego powołano Krakowską Spół­
dzielnię Ogrodniczo-Pszczelarską, Spółdzielnia
działać będzie w miejsce dotychczasowych po­
dobnych placówek w Krakowie i Proszowicach.

Obejmie swoim zasięgiem cały obszar aglome­
racji krakowskiej.

Przewodniczącym Rady Spółdzielni został doc.
dr Gotfryd Kozera, prezesem Zarządu — Wie­
sław Nowakowski, zastępcami Stanisław Cebu-
lewski, Włodzimierz Pętlic, Aleksander Urban.
Działacze Spółdzielczy uchwalili program dzia­
łania na najbliższy okres. (ep)

16.00 Seat,
zesp.
legr.
czyli
starej
W poszukiwaniu straconego czasu
— ode. pow. M. Prousta. 17.15 Kier­
masz płyt — aud. W. Pograniczne­
go. 17.40 Ocalić od zapomnienia —

rep. Z . Wawszczak. 18.45 Tylko po
hiszpańsku. 19.00 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. Noce i dnie —- ode.
25. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00
Patelnia — gaw. J. Zakrzewskie­
go. 20.10 Interradio — mag. muz.

20.50 Ilustr. Mag. Autorów. 21.50

Opera tyg — Ch. Gounod: Romeo
i Julia. 22.00 Fakty dnia. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00
Poeci Wybrzeża — W . Witkowski.
23.05 Konc. tylko dla melomanów
— gra Zesp. Instr. Dętych z

guncji.

SOBOTA

PROGRAM II

Mo-

6.30 Wiad. 6.35 W lud. rytmach —

polskie kapele reg. 7.00 Progn. pog.
i kom. biom. 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. 7.35 Publicyst. zagr. 7.45

Progn. pog. i kom. biom. 7.46 „Co
słychać?” — poranne inf. i mel.
8.11 Muz. dla Was. 8.30 Wiad. 8.35

Naukowcy o reformie administ.:
„Reforma czynnikiem pogłębiają­
cym zasadę demokracji socjalist.

”

8.55 Fr. Schubert: III Symf. D -dur.
9.20 Bezpiecz. na jezdni zależy od
nas samych. 9.30 Arie kompoz. pol­
skich w wyk. solist. łódzkich. 10.00
XIII Międzynar. Fest. Przyjaźni:
„Bicie serca pod czereśnią” —

słuch. Miklosa Gyarfasa. 10.50 Lud­
wik van Beethoven — .Kwart,
smyczk. 11.20 Zesp. „Hagaw”. 11.30
wiad. 11.35 Przegl. czasopism re-

gionaln. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.50 „O czym się nie mówi” —

fel. E . Kozłowskiej. 12.05 Tr. z Rze­
szowa. 13.00 „Systemy przetwarza­
nia danych” — aud. z cyklu
„Przed startem na wyższe uczel­
nie”. 13.20 Gra gitarz. Narciso Ye-

pes. 13.30 Wiad. 13.35 Autor i je­
go audycja. 13.65 Minl-przegl. fol-

kloryst. 14.00 Rep. z fest, pieśni
chóralnej w Międzyzdrojach. 14.25
Humoreski J. Osęki. 14.45 Fr. Liszt:
„stamlet” — poemat symf. 15.00
Radioferie. 16.00 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Ml. 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na rad. ant. wasze

troski, nasze wnioski. 17 .15 Fel. W.
Zechentera. 17 .25 Teatr rad. w Kra­
kowie przedstawia słuch, słowac­
kiego aut. A. Nemiahy pt. „Kru­
szynek” w gościnnej reż. Ladisla-
va Hyży z Rożgt. w Bańskiej By­
strzycy. 18.15 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 18.30 Wiad. 18.35 Rep. lit.
I. Kwaśniewskiej pt. „Sól w oku".
19.00 Jean Leclair — sonata. 19.15
39 lek. jęz. franc. 19.30 Matysiako­
wie — ode. pow. rad. 20.00 Konc.
laur. ogólnonolsk. Konk. Śpiewa­
czego w Łodzi. 20.40 Rec. organo­
wy. 21.00 G. B. Viattl — konc.

skrzypc. 21 .30 Mag. z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Chwila rfiuz. 22-00 Z.esn. Dziewiąt­
ką — Turyst. alarm. 23.00 „Barok

SOBOTA
PROGRAM I

Technikum
Technikum

8.40

Rolnicze.
Rolnicze.

Program

6.55
7.25
7.55—8.40 Przerwa,
dnia. 8.45 Program I proponuje.
9.00 Pilnujcie Zuzi — film prod.
NRD. 10.20 Radar. 10.35 Koncert z

ik Ogólnopolskiego Festiwalu

Folklorystycznego w Płocku

(kol.) . 11 .35 Klub Sześciu Konty­
nentów. 12.20 TV Informator Wy­
dawniczy. 12 .40
bie. 13.20 Scena
toni Czechow

palenia tytoniu
rama Kulturalna. STUDIO—2 . 15.00
Omówienie dnia. 15.05 Mistrzostwa
świata w kajakarstwie górskim.
15.25 Śpiewa Chris Dóerk. 15.40
Mistrzostwa świata w kajakar­
stwie górskim cz. II . 15.55 Śpiewa
szwedzki zespół „Alba”. 16.05

Wyścigi konne na Służewcu cz.

I. 16.15 Festiwal piosenki polskiej
w Opolu. 17 .00 Medale, porażki,
rekordy. 17.45 Wyścigi konne na

Służewcu — cz. II. 18.00 Komisarz
Ironside — film prod. amerykań­
skiej. 18.50 Rodzinny koncert.
19.05 Ludzie, którzy tworzą- fakty;
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Goście K: Gotta. 20.30 Balet na

wodzie. 20.40 Wiadomości sporto­
we.. 20.45 Gość
Czterdziestolatek
Festiwal piosenki
lu. 22 .40 Strzały
film prod.
Tańczy Sabat
0.25 Dobranoc.

Piosenka dla Cie-
Monodram — An-
— O szkodliwości

(kol.) . 13.55 Pano-

wieczoru. 21.05
Ode. VII. 22.00

polskiej w Opo-
o zmierzchu —

amerykańskiej. 0.15
film baletowy.

PROGRAM n

13.50 Program II proponuje.
14.00 Karajan dyryguje Beethove-
na (kol.) . 14 .35 Gallux' show. 15.40

Powrót Eurydyki. 16.05 Słynne a-

rie operowe śpiewa Andrzej Hiol-
ski (kol.) . 16.40 Awers — reportaż
filmowy (kol.) . 17.05 Węgierskie
przeboje płytowe (kol.) . 17 .35 Del-

17.55

(kol.),
(kol.) .

Moni-

5.25 Pocz. progr. 5.30 Wiad. 5 .35

Zapraszamy do Warszawy — aud.
sł. -muz. 6.10 Kai. Rad. 6.15 Progn.
pog. i kom. biom. 6.16 Mozaika
mel. lud. 6.30 Wiad. - 6.35 Wiad.

sport. 6 .40 Dzień dobry muz. 7 .30
Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7.45 W rannych .

pantoflach — „Historie alergiczne”, fin rodem z Gdyni (kol.) .

8.25 „Zawsze w niedzielę” — fel.
A. J. Wieczorkowskiego. 8.30 Wiad.
8.35 Publicyst. międzynar. - 8.45 „Co
słychać?”i — poranne inf. i mel.
10.30 Konc. życzeń. 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12 .05 Rep. z IX Ogólnopols.
Fest. Folkloryst. w Płocku. 12 .30
Wiad. 12.35 Czy znasz tę książkę?
— zagadka lit. 13.00 Poranek muz.

symf.: Inspiracje jazz, w muz. XX
w. 14.00 Leoncavallo — opera „Pa­
jace”. 15.30 Wakacyjny Teatr

Przygody: „Opowieść puszczy ka­
nadyjskiej” — cz. IV słuch, wg
pow. Jamesa Curwooda: „Łowcy
wilków”. 16.15 Z księgarskich wi­
tryn. 16.30 Konc. chopinowski z

nagr. H. Czerny-Stlfańskiej. 17.00

Wyniki Lajkonika. 17.01 Nowe li­
ryki K. Szlagi. 17.11 Mel. rozrywk.
17.25—17.30 Bądź przezorny na dro­
dze. 17.30 Poeta i jego świat: „Pię­
kny mój Cicerone” — aud. w opr.
B. Ostromęckiego. 18.00 Muz. lud.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Siedem tak-
któw tanga” — słuch. Giinthera
RUckera. 19.52 L. van Beethoven —

Konc. fort. 20.30 Młodzi muz. mło­
demu miastu. 21.00 Wojsko — stra­
tegia — obronność. 21.15 Dwa obli­
cza „Paradoksu”. 21 .30 Siedem dni
w kraju i na swiecle 21.50 Antonio
Vivaldi — Konc. gitarowy C-dur
— opr. Siegfried Beherend. 22 .00
Powtórzenie wyn. Lajkonika. 22.01

Krak, aktualn. sport. 22 .15—22.30
Transm. progr. z Rzeszowa. 22 .30
Wiad. 23.35 Claudio Monteverdi:

Madrygały z III księgi. 24.00 Ko­
niec progr. i hymn.

Adagio — film baletowy
18.55 Budniacy — reportaż
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
tor (kol.). 20.20 Wieczór autorski.
21.50 24 godziny (kol.). 22.00
— przygoda, ryzyko,
przerywników
23.45

23.00
włoski pr.

Zakończenie programu.

NIEDZIELA
PROGRAM I

TV Technikum
TV Technikum

PROGRAM III

Edwima
Sosulski.

8.35 Co kto lubi. 9.00 W poszu­
kiwaniu straconego czasu — 21
ode. pow. M . Prousta. 9.10 Dla so­
lenizantów śpiewają Peter, Paul
and Mary. 9.30 Gdy się mówi A
— aud. publicyst. 9.50 Grające li­
sty — aud. R. Waschki. 10.15
Ilustr. Mag. Autorów. 11.15 Wielki
rec. — 106 Konc. w Galerii Drez­
deńskiej (15. XII. 73), cz. II. 12.05
Wzlot i upadek Mussoliniego —

10 ode. słuch, dok. M. Wolskiego
i St. Żytyńskiego. 12.30 Dzieci pój­
dźmy razem — płyta
Hawkinsa — opr. E.
13.00 W stylu flamenco gra John

MCLaughlin. 13.15 Przeb. z no­
wych płyt — opr. M. Gaszyński
i W. Pograniczny. 14 .05 Pery­
skop — przegl. wydarzeń tyg.
14.30 W stylu flamenco gra Car-
los Santana. 15.10 Muz. premiery
pr. III — opr. T. Rowińska.
15.35 Szlagiery ze starych płyt.
15.50 Zapr. do studia — aud. K.

Kępskiej. 16.15 Kobiety naszego
życia — aud. J. Pytlakowskiego.
16.45 Srebrne pantofelki — Zesp.
Wishbone Ash. 17 .05 W poszuki­
waniu straconego czasu — 22
ode. pow. M. Prousta. 17.15 An­
tologia piosenki franc. — aud.

lektury 17.55 Mini — max —

czyli minimum słów, maksimum

Pasja
Eez

rozr.

. Rolnicze.
Rolnicze.

8.00 Przy-
8.10 Nowo-

6.25
6.55
7.25 TV Kurs rolniczy,
pominamy, radzimy.
czesność w domu 1 zagrodzie. 3.35

Bieg po zdrowie. 8.50 Wiadomości

sportowe. 8 .55 Program dnia. 9.00
Królestwo krzywych zwierciadeł
— film radź. (kol.) . 10.13 Antena.
10.30 W starym kinie. 11.50 DTV

(kol.) . 12 .10 Tydzień. 12 .40 Ideał —

komedioopera Stanisława Moniu­
szki (Kraków) w wykonaniu, ze­
społu muzycznego teatru w Kra­
kowie. 14.05 Piórkiem i węglem
(Kr). 14.30 Lektury Pegaza. 14.45
Czas i ludzie (kol.) . 15.45 Losowa­
nie Toto-Lotka. 16.00 Tele-Echo.
17.00 Sprawozdawczy magazyn
sportowy. 18.00 Progi i bariery.
19.15 Wieczorynka (kol.) . 19.30
DTV (kol.). 20.20 Bajka dla doro­
słych. 20.30 Nowe przygody Vido-

cąa — film franc. (kol.). 21.25 XIII

Krajowy Festiwal Polskiej Piosen­
ki Opole 75. 23.05 Informacyjny
magazyn sportowy. 23.50 Zakoń­
czenie programu.

■Pr:
znad

14.50
15.50
16.20

PROGRAM n

13.35 Program dnia. 13.40 Niech

się wam uśmiecha mile —

publ. (Kr). 14.05 Melodia

Wołgi i znad Wełtawy (kol.).
Dla dzieci: Złote wrota.

Spotkanie z Warszawą (kol.).
Koncert w porcie. 17.00 Świat —

obyczaje — polityka (kol.) . 17.30

Wieczory krakowskie spotkanie z

rysownikami (Kr). 18.10 Ruiny
strzelają — film radź. 19.15 Wie­
czorynka (kol.). 19.30 DTV (kol.).
20.20 Sprawozdanie sportowe.
21.30 Trup w każdej szafie — film
czechosł. 23.10 Zakończenie

gramu.

pro-

wo-

teat-

propozycje

PIĄTEK

4 ZIELONA WYCIECZKA ZA
MIASTO — zbiórka: MDK, ul.

Grunwaldzka, godz. 10.

4 POD GOŁYM NIEBEM — in­
dywidualne mistrzostwa w ko-
metce dla dziewcząt 1 chłopców,
Pałac Młodzieży, ul. Krowoderska,
godz. 10.

SOBOTA

4_ CO WIEM O KRAKOWIE —

finał olimpiady międzykolonijnej,
MDK, ul. Czackiego, godz. 16.

4 BAWIMY SIĘ W SOBOTĘ —

program rozrywkowy na zakoń­
czenie działalności Klubu w roku

kulturalnym 1974/75, ZDK Klub I

„Sródpole”, Wzgórza Krzeslawic-

kle, godz. 18.30.

4 KOMPOZYCJE MALARSKIE
FRANCISZKA WALCZOWSKIEGO
— otwarcie wystawy, „Krzysztofo-
ry”, Rynek Główny, godz. li.

4 DWA PŁOMIENIE — RZECZ
O W. MAJAKOWSKIM I 8. JE­
SIENINIE — występują J. Adam­
ski i F. Szajnert, Klub MPiK, ul.

Jagiellońska, godz. 17.30.

NIEDZIELA

Kolo Grodzkie PTTK organizuje
w najbliższą niedzielę dwie wy­
cieczki nizinne na trasach: I —

,,0d Doliny Raby do Wieliczki”

przez Hucisko, Chorągwicę, Dzie­
kanowice. Zbiórka na placu Cen­
tralnym o godz. 8, II wycieczka
kolarska „Od romanlzmu do kla­
sycyzmu” to przejazd m. in. przez
Lasek Mogilski, Ruszczę, Prusy.
Zbiórka przy rondzie Mogilskim

Za zmiany wprowadzone
statnlej chwili do programu
rów, kin, radia I TV, redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„Gazeta Krakowska” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

Kraków, ul. Wielopole 1.

(obok Pomnika Milicjantów) o gó-
dzinie 8. Natomiast wycieczka gór­
ska z dojazdem autobusem obej­
mować będzie trasę od Szczyrzyca
poprzez Jodłownik, Kostrze i Zę-
zów do Tymbarku. Informacje,
zgłoszenia i wpłaty w Biurze Ko­
la Grodzkiego PTTK, ul. Baszto­
wa 6, pok. 2, codziennie od U do

19, w soboty od 13 do 17.

Uwaga!
Klub Twórców i Działaczy

Kultury „Kuźnica” w Krako­
wie, Rynek Główny 35 infor­
muje swoich członków i posia­
daczy kart wstępu, że w okre­
sie od 1 lipca do 31 sierpnia
br. lokale klubowe czynne bę­
dą w dni powszednie w godzi­
nach 17—33, w niedzielę i świę­
ta 11—15.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.20 Literatura o wsi
15.50 NURT Matematyka

(Kraków’)
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Kronika (Kraków)
17.10 Echo stadionu
17.35 Teleferie
18.45 Pierwszy .skok
19.00 Opera tygodnia — Cy­

rulik Sewilski (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Król Henryk

IV (kol.)
22.00 Śpiewa Sława Przybyl­

ska
22.35 DTV (kol.)
22.50 Oferty
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Człowiek — architekt

— budowniczy
17.45 Słowa za słowa (kol.)
18.15 XV Poznańska -wiosna

muzyczna
18.45 Konsylium — ratowa­

nie tonących
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Sport u sąsiadów'
21.15 Białostockie pejzaże

kulturalne
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Walka o Jadwigę —

film czechosł. (kol.)
23.25 Zakończenie programu
23.30 NURT — nauczanie po­

czątkowe matematyki

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Nowe przygody Vi-
docqa — film franc.

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Kiedy Sahara była zie­

lona — włoski film dok. (kol.)
17.25 Lato z pomysłem
18.05 Nie tylko dla pań
18.30 Fakty — opinie — hi­

potezy
19.00 Opera Tygodnia — Cy­

rulik Sewilski (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my
•20.25 Rancho w dolinie —

film prod. USA
21.15 Próba — pr. pop. nau­

kowy (kol.)
22.15 DTV (kol. )
22.30 Wiadomości sportowe
22.40 Kabaret starszych pa­

nów
23.50 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Ostatni lot Albatrosa

— film prod. TV ZSRR
18.35 Folklor Tadżykistanu

ram

elewizji
— film radź, (kol.)

19-00 Lato nad 'Bosforem —

reportaż (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Rodeo — Teleturniej
20.55 Gra Kwartet Polski

(kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Teatr sensacji — Harry

Brent

22.35 Zakończenie programu

ŚRODA

PROGRAM I

10.00 Rancho w dolinie —

film prod. USA
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Losowanie Małego Lot­

ka
17.10 Miasto w czerni — film

węg. (kol.)
18.00 Poligon
18.20 Świat i Polska (kol.)
19.00 Opera tygodnia — Cy­

rulik Sewilski (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Rocco i jego bracia —

.film włoski
23.15 DTV (kol.)
23.30 Wiadomości sportowe
23.40 ITP
23.50 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.35' Program dnia

16.40 Rancho w dolinie —

film USA
17.30 Ostatni lot Albatrosa

— film TV ZSRR
18.40 Ludzie nauki
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Scherza Fryderyka

Chopina
20.40 W rodzinie
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 TeatrTV: William Szek­

spir — Król Henryk IV (kol.)
22.55 Zakończenie programu

CZWARTEK

PROGRAM I

10.00 On, ona, ono — film

prod. NRD
11.25—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Informator turystyczny
17.30 Teleferie
18.40 Czym żyje świat (kol.)
19.05 Opera tygodnia — Cy­

rulik Sewilski (kol.)
19.20 Dcbranoc (kol.)

19.30 DTV (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my
20.25 Columbo — film prod.

USA
21.50 Pegaz
22.40 DTV (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe -

23.05 Zakończenie dnia

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Ostatni lot AlbatrosM

— film TV ZSRR
■18.40 Merkator

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Przestrzeń i kształt
20.50 Ona mi pierwsza po­

kazała księżyc
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Miasto w czerni — film

węg. (kol.)
22.45 Zakończenie programu

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Columbo — film prod.
USA

11.20—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw (Kraków)
17,00 Tuzin — teleturniej
17.30 Ekran i życie
18.35 Mała Encyklopedia

Zwierząt (kol.)
19.05 Opera tygodnia — Cy­

rulik Sewilski (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
16.30 DTV (kol.)
20.20 Człowiek w przechod­

nim podwórku — film prod.
radź.

21.15 Panorama
22.00 Zaśpiewajmy tó jeszcze

raz

22.30 DTV (kol.)
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Ostatni lot Albatrosa —

film TV ZSRR
15.35 Polski film dokumen­

talny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ludzie i sprawy
20.50 Potop po szwedzku

(Kraków)
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Columbo — film pród.

USA (kol.)
23.35 Zakończenie programu
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GAZETA KRAKOWSKA

Z czego Kraków słynie?

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 27, 28, 29 CZERWCA 1975 R. — NR 144

Płynie Wista, płynie
Po polskiej krainie .

I tak sobie duma,
Z czego Kraków słynie?

Czy tą przysłowiową
Skrzętną oszczędnością,
Czy może niezwykłą
Swych ulic czystością?.-

Albo się rozsławił. •

Krągłym Barbakanem,
Lub sławne arrasy,
W całym świecie znane,

Na Wawel turystów
Ściągają ze iwiata,
Albo juwenalia,.
Gdy się figle płatał

Może stadion „Wisły”,
Lub Floriańska Brama,
Może Leonarda
Zadumana dama?

Albo tryptyk Stwosza
W Mariackim kościele?
Atrakcji w Krakowie
Jest doprawdy wiele!

Może Nowa Huta
Też turystów kusi?
Piękne nowe miasto
Ciekawe być musi!

Zwiedzić trzeba wszystko,
I stare, i nowe!
Więc czym Kraków słynie?
Tym, te jest KRAKOWEM!

— TATO nasz kotek zasnął i zapomniał wyłączył motorek — za­
wołał zynek do ojca usłyszawszy mruczenie kocura.

4
MIĘDZY Przyjaciółkami:
— Jak myślisz, czy Robert mnie kocha? ,

— Oczywiście, dlaczego miałabyś być wyjątkiem?...
4

— ALE PO CO kupiłaś mi tę perukę?
— Jak to po co? Nie chcę, żeby na rozprawie rozwodowej mówio­

no, że rzuciłam cię wtedy, gdy się zestarzałeś 1 wyłysiałeś, straciw­
szy svszeikie szanse na rozpoczynanie wszystkiego od nowa!

SPIĘCIA g SPIĘCIA li SPIĘCIA
— DLACZEGÓŻ i* a płaczem praychodzlsi m szkoły Józiu? —

pyta matka.
— Bo koledzy przezywają mnie podrzutkiem.
— Bzdury wygadują.
— To przecież mamusia mówiła ml, te przyniósł mnie boolan,

a wszystkie inne dzieci w naszej szkole — r o d 111 y tlę..
4

— BYŁEM bardzo zdenerwowany, że Jut spełnią się przepowied­
nie Sybilll o końcu świata, który nastąpi wtedy, gdy kobiety od

mężczyzn nie będzie można odróżnić. Odetchnąłem z ulgą, kiedy
Zauważyłem, te mężczyźni noszą jednak d ł u i s z e włosy!

„PARIS MATCH”

— Słuchaj Krzysia, te il« aś potrzeba ton tej blachy?
Ryz. L. SZALECKI

„Diksbraz”

OCZYWIŚCIE, wszystkl*
odpowiedzi Czytelników
były prawidłowe! W nr

134 „GK” rozmawialiśmy z pro­
rektorem Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w Kra­
kowie - ZBIGNIEWEM SIAT­
KOWSKIM. Spośród nadesła­
nych pocztówek wylosowaliś­
my tę, należącą do Bożeny Ko­
walskiej z Krakowa. Nagrodę-
niespodziankę prześlemy Jak
zawsze pocztą. *

DZISIAJ „GAZETA**
ROZMAWIA Z...

— Należy Pani do najbar­
dziej znanych i cenionych po­
etek naszego miasta. O Ile
•wiem, debiut nastąpił jeszcze
przed wybuchem II wojny
światowej. .

— Tak.. Debiutowałam w

1938 roku tomem zatytułowa­
nym „Wiersze i proza”. Miesz­
kałam wówczas w Warszawie.
Tam się zresztą urodziłam i
tam przebywałam do końca
powstania warszawskiego.

— Podczas powstania była
Pani sanitariuszką. Ten fakt
odegrał również dużą rolę w

Pani twórczości.
— Trudno zapomnieć o la­

tach okupacji. Sanitariuszką
byłam jut w 1939 roku w jed­

nym ze szpitali na Krakow­
skim Przedmieściu. W czasie
powstania także. Tak', jak cała
ludność Warszawy, budowa­
łam barykady, znosiłam worki
t piaskiem, kopałam studnie...

— Na fragmentach tomiku
wierszy o tematyce kobiecej
oparty jest monodram w wy­
konaniu katowickiej aktorki,
Barbary Kobrzyńskiej.

— Monodram ów był także
dość często w repertuarze Sta­
rej Prochowni u> Warszawie.
Zresztą t w Krakowie, w Piw­
nicy „Pod Baranami” można
było zobaczyć ten spektakl.

— Nie jest to jednak począ­
tek Pani związków z teatrem.

— Piszę dużo dla teatrów^

10 moich sztuk wystawiono w

kraju i za granicą, jedna ze

sztuk wystawiana była w wer­
sji lalkowej, dramatycznej i o-

peretkowej (m in. w dawnych
„Rozmaitościach" — na 600-
lecie UJ, w Pałacu Kultury na

otwarcie Teatru Młodzieżowe­
go).

— Kiedyś, będąc małą
dziewczynką, byłam na Pani
,poranku autorskim. Czytała
Pani wówczas swoje bajki dla
dzieci. W 1973 roku otrzymała
Pani nagrodę za twórczość dla
dzieci i młodzieży.

— Bajki zaczęłam pisać je­
szcze przed wojną. Później
powstały historyczne opowia­
dania dla dzieci, pisane wier­

szem. Ale pewnie Czytelnicy
zgadywanki wiedzą już z kim
toczy się rozmowa..,

— W takim razie „dla zmy­
lenia” proszę powiedzieć kilka
słów o swojej działalności an­
tyalkoholowej.

— Zaczęło się to — kiedy
zobaczyłam pijaną czternasto­
latkę. Pierwszy artykuł o kon­
sekwencjach nadużywania al­
koholu napisałam tuż po woj­
nie. Mój drugi „konik” to tu­
rystyka. „Biegam, po . zdrowie”
w myśl zaleceń „Przekroju”.

— Od ilu lat jest Pani mie­
szkanką Krakowa?

— Właśnie mija jut 30 łat.
Mieszkam wciąż w tym samym
budynku.

Rozmawiała: L BODNAR

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?

Odpowiedzi wraz z dopis­
kiem „ZNANI — NIE ZNANI”

prosimy nadsyłać pod adresem
„GK”, Kraków, ul. Wielopole
1, do 10 dni od daty ukazania
się zgadywanki, W losowaniu
biorą udział tylko kartki pocz­
towe. P. Jackowi Kizierow-
skiemu życzę pomyślności w

egzaminach na PWST,

k — Chętnie bym ci pomógł kochania, ale tylko w ramach

prac sleeonych. Rys. L, SZALECKI

POZIOMO: 7. rzeka na Ka­
szubach, . dopływ Motlawy, 8,
gra, w której decyduje tylko
los, 9. rodzina ssaków mor­
skich, np. lew i niedźwiedź
morskich, 10. król walców wie­
deńskich, 11. ci co nas odwie­
dzają, 13. bohater powieści
Mniszkówny, 14. drugie co do
wielkości jezioro Europy
(ZSRR), 17. zbiór określonych
utworów, 21. księżycowy spa­
cerowicz, 22. żona Mieszka I,
23. kolista wiązanka kwiatów,
24. nakrycie stołu, 25. woj­
skowe buty z krótką chole­
wą, 26. biała broń służąca do
kłucia,

PIONOWO: 1. szczepionka
przeciw ospie, 2. przemiana
lub odmiana, 3. imię Puccinie­
go (nie całkiem prawidłowo),
4. postawa, figura, 5. rodzaj
rudy żelaznej, 6. mebel stoją­
cy w kącie (przeważnie), 12.
duży ptak domowy, 13. np.
warzywny, 15. • rodzaj filmu
humorystyczna - muzycznego,

16. dawna miara pojemności,
17. mała powierzchnia otoczo­
na wodą, 18. słynny śpiewak
murzyński (bas), 19. określenie
konserwatywnych ugrupowań
politycznych, 20. mieszkanie
wczasowe.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
5. VII. 75 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 26”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci:
3 BONÓW TOWAROWYM (Po
100 ZŁ KAŻDY) UFUNDO­
WANYCH PRZEZ WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIE­
ŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 1. blegusy, 7. ho­
nor, 8. ukrop, 9. annał, 12. kolo­
nie, 15. gipiura, 17, Milne, 18.
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laser, 19. korso, 20. fenek, 22.
koneser, 24. wahadło, 27. troki,
28. galon, 29. ścieg, 30. średnik.

PIONOWO: 2. Ibrahim, 3. gro­
na, 4. stułbie, 3. koral, 6. Korfu,
10, Skalski, 11. zabobon, 13. ole­
je, 14. Eiger, 15. gniew, 16. iko­
na, 20. Fertner, 21, kapiści, 23.

namaz, 25. dymek, 26. powód.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 23, z dnia
6/7. VI. 75. BONY PO 100 ZŁ o-

trzymują: M. Brudnik, F. Wo-

rytkiewicz, J. Szweichler, B.
Terlecki — Kraków, J. Czecho­
wicz — Wałbrzych. KSIĄŻKI:
M. Walczewska, W. Bielas, H.

Szczerba, A. Sobczyk, A. Ihna-

łowicz, J. Kubiczek, B. Straszak,
F. Filas — Kraków, F. Wójcik
— Oświęcim, C. Romerowa —

Andrychów.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ

W SERII ( znaczków Liberii, wydanej z okazji Międzyna­
rodowego Roku Kobiet znalazł się znaczek z podobizną Marii

Skłodowskiej-Curie. Ponadto uhonorowano m. in. Joannę d’Aro,
Eleonorę Roosevelt 1 Walentynę Tiereszkową. Znaczki przedsta­
wiają portrety tych wybitnych kobiet oraz zoeny z leh łyda.

<9 SCENY z łyda Tunezyjczyków oglądamy na I znaeskaeh l

bloku Tunezji.

♦ OWOCE tropikalne są tematem I znaczków wydanych przed
Maledivy.

♦ NAUKA i sztuka. Czwarte jui wydanie Meksyku połwlę-
eone tym tematom liczy S znaczków, które przedstawiają wybit­
nych meksykańskich muzyków i kompozytorów.

♦ SZESC znaczków opłaty I 4 lotnicze poświęciła Grenada

dwusetnej rocznicy rewolucji amerykańskiej. Na znaczkach wid­
nieją m. in. podobizny B. Frankllna, Lafayetta, G. Washingtona.

♦ 25-LECIE Republiki Indii uczciła poczta tego kraju wyda­
jąc znaczek, który przedstawia gmach parlamentu w New Delhi.

♦ RYSUNKI, dzieel znalazły się na trzech znaczkach Turcji.
Autorzy rysunków „W drodze do szkoły”, „Scena ze wsi”, „Ta­
niec ludowy” liczą sobie 7, 9 1 11 lat.

♦ JEDNYM z popularniejszych tematów pozostają bajki.
Japonia emitowała już siódme wydanie znaczków, z motywami
baśniowymi. (nR)
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-- B NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW ludzie przypity-
g n wali kamieniom różne właściwości — od magicz-
« W nych począwszy, a skończywszy na leczniczych. Dziś

już nie zwracamy na to uwagi, nosząc różne ka­
mienie i nie przypisując im większego znaczenia. Chcemy
jednak Czytelnikom przedstawić, co o właściwościach — szla­
chetnych, i półszlachetnych kamieni — sądzili ludzie różnych
epok.

+ AGAT — półszlachetny, różnobarwny kamień w staro-
łrtności poświęcony bogini ogrodów, sadów i urodzaju Pomo-

»l«, zalecany był tym wszystkim, którzy zajmowali »lę rol­
nictwem i ogrodnictwem. Kule wykonane z agatu umieszczone
w ogrodach miały strzec roślin, kwiatów i owoców przed gra­
dem i nocnymi przymrozkami. W późniejszych wiekach agat
uchodził za najpospolitszy półszlachetny ' kamień i używano
go do wyrobu tańszej biżuterii. Był jednym z niewielu ka­
mieni, który mogły nosić osoby będące w żałobie. Średnio­
wieczni lekarze zalecali noszenie agatowych paciorków cho­
rym na gardło i zęby. Astrologowie zważali, łe przynosi szczę­
ście ludziom spod znaku Bliźniąt.

AKWAMARYN — zielonkawoniebieskl, przeźroczysty ka­
mień — uważano w starożytności i średniowieczu za amulet

przynoszący szczęście 1 powodzenie w związkach miłosnych.
W dzień ślubu nowożeńcy francuscy ofiarowywali sobie wza­
jemnie ten klejnot, wierząc że dzięki niemu ich pożycie bę­
dzie trwale t szczęśliwe. Akwamaryn też miał posiadać moc

zwracania myśli właściciela ku ofiarodawcy, stąd też kochan­

kowie rozstający się na Jakiś czas, wręczali sobie ozdoby z

tym pięknyrit kamieniem,. Akwamaryn w starożytności po­
święcony bóstwom morskiej toni, miał chronić od niebezpie­
czeństw żeglarzy i rybaków. Wierzono też, że kamień ten o

barwie morza leczy ból gardła i zębów. Według astrologów
powinien być noszony przez ludzi spod znaku Skorpiona.

+ AMETYST —starożytni nazywali ametyst amuletem

największej mocy. Grecy twierdzili, że nazwę swą wziął od
imienia pięknej nimfy Amethis, do której miłością zapałał
Dionizos. Nimfa odrzuciła jednak jego zaloty, gdyż kochała

urodziwego flecistę i pasterza Syrikosa. Urażony Dionizos ści­
gał Amethis przez łąki, lasy i gdy miał ją już pochwycić w

ramiona, uciekająca wezwała na pomoc boginię Dianę, ta za­
mieniła Amethis w mieniący się fioletowym blaskiem kamień.
Kamień ten, na pamiątkę odrzuconej miłości boga wina, miał
chronić przed skutkami pijaństwa. Kto pił wino w pucharze
wysadzanym ametystem lub nosił pierścień z tym kamieniem,
mógł się nie lękać, ż» trunek myśli jego zmąci czy nazbyt
rozwiąże język. W Egipcie 1 Grecji znany był przesąd, że ame­
tyst potrafi wzbudzić uczucie do swego ofiarodawcy nawet

wówczas, gdy obdarowany jest zakochany w kimś innym. A-

strologowie zalecait go ludziom spod znaku Strzelca.

BURSZTYN — choć nie jest szlachetnym kamieniem, od

najdawniejszych czasów uważano go za amulet. Jego tajemni­
cze właściwości i nie wyjaśnione pocbodzenl* sprawiły, że w

średniowieczu przypisywano mu cudowną moc leczniczą, chro­
nić też miał przed urokami i czarami. Przez astrologów zale­
cany dla ludzi’urodzonych pod znakiem Lwa, Im miał szczę­
ście przynosić.

i + DIAMENT — od dawien dawna przypisywano mu cu­
downe właściwości i niezwykłą moc. Miał zapewniać powodze­
nie we wszystkich sprawach, chronić od ran, dodawać odwa­
gi i męstwa oraz przynosić asczęócie w Interesach. Wierzący
w zabobony ludzie średniowiecz* sądzili, że okruch brylantu
zaszyty w ubranie, chroni przed złymi mocami i urokami, ą
do niedawna jeszcze w Indiach i Persji w dzień nadania imie­
nia, ojciec posypywał główkę noworodka pyłem diamentowym,
aby w ten sposób zapewnić mu zdrowie, długowieczność i po­
myślność w życiu. We wszystkich jednak wierzeniach doty­
czących tego kamienia istniało zastrzeżenie: będzie on nośni­
kiem szczęścia tylko wówczas, gdy dostanie się w czyjeś ręce
uczciwą drogą. Brylant polecali astrologowie ludziom spod
znaku Barana.

KOMUNIKAT

REDAKCYJNY:
i>a zaproszenie „Gazety Kra­

kowskiej” — od wtorku „Gaze­
ty Południowej” — przebywał
z oficjalną wizytą w aglomera­
cji krakowskiej protektor „Ku­
rierka” — red. JERZY URBAN.
Momentem szczególnie podnio­
słym było przekazanie naczelne­
mu redaktorowi „Gazety” —

Zbigniewowi Reguckiemu od na­
czelnego redaktora „Polityki” —

Mieczysława F. Rakowskiego
gustownego serwisu do kawy z

pieczęcią: „Z »Polityką« ja­
śniej”. Kolację (kurczak) na

cześć Jerzego Urbana i jego
małżonki Kariny wydał też red.
Zbigniew Swięch (TV — Kra­
ków) z małżonką, aktorką Tea­
tru Starego Ewą Ciepieią. Licz­
ni goście — w tym również wy­
dawca „Kurierka” — do stołu
zasiedli w szlafrokach i boso.

Niestety ubrania nie nadawały
się do użytku po ulewie jaka
zastała osobistości uczestniczące
w . widowisku pod Wawelem.

Toasty wznoszone wdęc na In­
tencję reżysera Krzysztofa Ja­
sińskiego.

ŁZY VIOLETTY VILLAS
Reżyser TVP Włodzimierz Ga­

wroński otrzymał telegram na­
stępującej treści pod krakow-

Iski adres: „NA PRAWDĘ BAR­
DZO CHCIAŁAM Z WIELU PO­
WODÓW PRZYBYĆ DZIŚ DO

KRAKOWA DO PANA BY WY­
STĄPIĆ W UROCZYSTYM
PROGRAMIE MIMO POKONA­

NIA SZEREGU PANU ZNA­
NYCH TRUDNOŚCI NIE UDA­
ŁO MI SIĘ SZCZĘŚLIWIE DO­
JECHAĆ SAMOCHODEM DO

KRAKOWA MUSIAŁAM WIĘC
WROCIC Z KIELC DO DOMU

PROSZĘ MI WIERZYC ŻE WY­
POWIADAJĄC TE SŁOWA

PLĄCZĘ PAN MUSI MI

WIERZYC, PRZEPRASZAM

STOP NIE UMIEM INACZEJ

wala to jednak ciągle Inspekto­
rów sanitarno-ćpidemiologicz-
nych I wydali oni specjalne za­
lecenia w sprawie drewnianego

ale obitego szczuroszczelną bla­
chą W.C., który znajduje się na

zewnątrz baru. Nakazano, dla

higieny, zatrudnić pisuardesę.
Tak więc trzeba będzie dla pani
klozetowej wybudował obok
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BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca | protektor

MÓWIĆ VIOLETTA YILLAS”.

Telegram, który tylko śpie­
wać, nadana nie z Kielc a z

Warszawy:

CZYSTOSC 1 STYL

(Inf. wł.) Bar „Na klinie” w

Bukowinie Tatrzańskiej prowa­
dzony przez p. Zbigniewa Dura­
ja, a odwiedzany m. In. przez
red. Wojciecha Pykosza z „Ży­
cia Literackiego" znany jest z

dobrej, smacznej kuchni, a także

schludnego wnętrza. Nit zado-

WC nowy damek — dyżurką i

Jak na miejscowa zwyczaje
przystało, ubrał Ją w strój gó­
ralski,

SPOSÓB
KTT w „Kulturze” zrobił, Jak

oświadczył, felieton „z odpadów,
w ramach pełnego wykorzysta­
nia rezerw".

To jest właściwa gospodarka
materiałowa!

INFORMACJA

Dialog z renomowanej restau­
racji „TVARDOWSKA" w Kra­
kowie:

— Proszę Pani te eskalopki są

nieświeże!
— Och, jak to dobrze', ie Pan

to mówi, be myśmy jeszcze
nie jadły obiad-u!

Szpalta donosicieli i

Nasz donosiciel D.J .A. z Wa-.

dowie wyczytał w „Dzienniku
Polskim”: „18-letni Mc Tear

(USA) przebiegi 100 m w 9,99
»ek. Biegacz ten osiągnął już 9,0
na tym dystansie”.

Ta Ameryka to jednak dziw­
ny kraj!

★

UWAGA! „Kurierek" w prze­
ciwieństwie do „Gazety FołcŁ-

ulowej" ukazywać się będzie
zawsze o świcie!

★
ODPOWIEDZI. Naszym miło­

śniczkom — czytelniczkom t

Chrzanowa dziękujemy. Naj­
wyższy jui czat zaprenumero­
wać „Gazetę Południową” albo

przyjeżdżać po nią do Krzeeze-

wid


